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Zmartwychwstanie Chrystusa jest 
cudownem upostaciowaniem  zwycię- 
stwa prawdy nad zakłamaniem, idei 
nad materją. Uczeni żydowscy fary= 
zeusze, przywaliwszy grobową kā- 
mienną płytą ciało Chrystusa, sądzili, 
że zdławili i zniszczyli boską naukę, 
przekreślili ją nazawsze. Ku ich zdu- 
mieniu i przerażeniu Chrystus zmart- 
wychwstał — dał świadectwo praw- 
dzie! 

* 


Tego co jest wieczne, co reprezen- 
tuje niezniszczalną ideę, co wyrasta 
nie z nizin i śmietniska świata, ale 
to, co jest odbiciem prawd zawsze ży- 
wotnych, co się poczyna i rodzi w 
wielkiem poświęceniu, trudem krwa- 
wym zdobytem, to, co jest duszą a nie 
materją — nie da się zatłamsić, za- 
gasić, przykryć korcem. Idee żywe, 
prawdy żywe zawsze znajdą sobie for- 
mę ujawnienia się, rózsadzą narzuco= 
ny im ciężar gruzów, znajdą drogę do 
dusz ludzkich, potrafią je rozpłomie- 
nić rozpalić świętym ogniem ofiarnic- 
twa i zrealizują się w życiu. 

Na nic sztuczne tamy złośliwych 
przeszkód, małe, niskie i płaskie drę- 
czenie i omotanie pajęczą nicią in- 
tryg i podkopów — co silne, co zdro- 
we zwycięży i zatriumfuje na przekór 
wszystkiemu. A 


Ileż to w ciągu historji było po- 
dłych zakusów na niepodległość du- 
chową istnienia narodu polskiego. 
Wrogie nam siły z niesłabnącym upo- 
rem podejmowały chytre knowania, 
mające zą cel obezwładnienie narodu, 
uczynienie z niego powolnego narzę- 
dzia swych zamierzeń. 

A naród polski ostał się wszystkim 
zakusom na swą niezależność, prze- 
szedł golgotę twardego mozołu i wal- 
ki o byt i dzisiaj sięga po należne mu 
prawa. 

Ramię narodu, skrystalizowanie 
najlepszych jego dążeń — Obóz Naro- 
dowy wziął na swe barki realizację 
jego dziejowych przeznaczeń. To też 
dziś wszystkie siły, pragnące Polski 
małej, Polski karłów a nie bohaterów, 
w  koncentrycznym ataku próbują 
ruch narodowy rozkawałkować, TOZ- 
proszkować, wielką żywiołową falę 
narodowego uświadomienia rozparce- 
lować. Używa się w tym celu róż- 
nych środków i wszelkich możliwych 
dróg. | 

My, ruch narodowy, zdajerny sobie 
jednak z tego sprawę, że tć wysiłki 
nie będą uwieńczone skutkiem, 

Jaka jest siła, która zdolna jest u- 
gasić pożar polskich serc i umysłów, 
walczących o Wielką Polskę? Kto po- 


trafi rozsadzić szańce jednolitego 
frontu bijących w jeden rytm serc 
polskich, zahartowanych w ogniu 


walki? Gdzie jest siła, która jest w 
stanie wyrwać z dusz polskich pra- 
gniene wielkości i promiennego jutra 
narodowego zwycięstwa? |. 

Ruch narodowy polski wyrasta z 
polskiej niwy, bierze swą moc z dzie- 
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jowych zmagań narodu. My, dziedzi- 
ce Chrobrego, wyrastamy z ojczystych 
kurhanów bohaterskiego rycerstwa. 
Mamy w sobie krzepkość drużyn wo- 
jów piastowskich, którzy z Niemcami 
staczali zwycięskie zapasy. W nas 
tkwi siła tych, którzy zgotowali 
Niemcom Psie Pole, Płowce i Grun- 
wald, Mamy upór Łokietkowego zbie- 
racza ziemi. 

Mamy w sobie ducha zwycięskiego 
Chodkiewiczów, Sobieskich, Batorych. 
Jesteśmy niestrudzeni jak Czarnecki 
i tak jak on wyrośliśgy nie z bo- 
gactw i puchów, ale z tego, co Polskę 
piecze i boli... 


Zwycięskie hufce polskiego rycer- 
stwa, rycerze ginących w obronie pol- 
skich granic, męczennicy za polską 
sprawę w czasie stuletniej niewoli 
wypisali w duszach naszych piętnem 
niezmazanem testament, nakazujący 
nam bezustanku zwielokratniać wy- 
siłki, by Wielka Polska stała się cia- 
łem. 


I dziś, gdy naprężamy ramiona, 
walące taranem w bramy zapór, sto- 
jących na drodze do zwycięstwa, czu- 
jemy w sobie zogniskowaną moc ży- 
wiołową tego, co w narodzie najlep- 
sze, najszlachetniejsze, najbardziej 


niezłomne i niezwyciężone. 


Mat. Grünewald (um. ok. 1530): Zmartwychwstanie (z oltarza isenheimskiego, 1510). 
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Czujemy w sobie moc i swojskość 
ziemi ojców, zroszonej i użyźnionej 
krwią i potem tych, co Polski funda- 
menty wznosili, budowali gmach pań- 
stwowości i bronili go przed wrogiem, 
tych, co z gorącą wiarą walczyli w 
otchłani czasów rozbiorowych i tych, 
co wygrali wspaniałą surmę zwycię- 
stwa zmartwychpowstałemu państwu. 

Czujemy w sobie piekący ból, prze- 
nikający miljonowe rzesze narodu wy- 
dziedziczonego ze swych praw. 
Wchłonęliśmy w siebie rozgoryczenie 
robotnika, bez pracy przymierającego, 
wchłonęliśmy w siebie rozpacz matki, 
nie mogącej nakarmić dzieci. Odczu- 
wamy tragedję polskiego ludu, który 
dusi się na ojczystym zagonie... 

Z tych źródeł wytrysła i w tych 
warunkach wykształciła się w nas 
niezwyciężona moc i postanowienie 
spełnienia testamentu wielkich synów 
Polski bohaterskich żołnierzy, mą- 
drych prawodawców, głębokich myśli- 
cieli, natchnionych wieszczów oraz 
pragnienia wydziedziczonych rzesz lu- 
du polskiego zbudowania Polski 
dla Polaków, Polski narodowej, Pol- 
ski — przewodniczki narodów sło- 
wiańskich. 

Dziś jesteśmy w pełnym ogniu pra- 
cy i walki. Sprawiamy szyki wiel- 
kiej narodowej armji, której odgłos 
marszu, tupot miljonowych nóg coraz 
silniej rozlega się w Polsce. Oczy- 
szczamy Polskę z szkodliwych chwa- 
stów. Polszczymy gospodarstwo naro- 
dowe, odpieramy napór żydowski na 
polską kulturę. Przednie straże już 
walczą zwycięsko na froncie gospo- 
darczym, powstają polskie placówki 
handlowe. Na polu kulturalnem ży- 
dowskie wpływy kurczą się; z narodo- 
wych szeregów wyłaniają się rodzime 
talenty, a na ich czele Dobrzyński. 
Przez ich dusze przepływa ten sam 
wielki prąd, który wzbiera w masach. 
Dobrzyński woła: 


„spadniemy na spękane posuchą prze- 
strzenie 

gromami, błyskawicą, huraganem de- 
czów — 


my, 

młode pokolenie. 

Rozpotrzemy swe skrzydła i orle pa- 
zury, 

wywrócim wszystko na nice 

przestawimy zwrotnice 

kultury.“ A 


Ażeby w pełni blasków glorją zwy- 
cięstwa zabłysnął dzień narodowego 
jutra — trzeba, żeby każdy dzień czy- 
nem się znaczył, żeby każdy Polak na- 
rodowiec czuł się żołnierzem jednego 
frontu. Każda placówka i ośrodek 
pracy jest bastjonem na odcinku walki. 
Od miary wysiłków zależy wartość o- 
siąganych wyników. Kto nie wydo- 
bywa z siebie maksimum możliwości 
— front załamuje, opóźnia marsz przy- 


szłości. 
Wedle umiejętności i stanu niechaj 


Sprzykrzyło się panu Zagłobie niebie- 
akie towarzystwo. Nie miał on co robić, tłukł 
się pò niebie, jak Marek po piekle, z anio- 
tami się przekomarzał, ze św. Piotrem się 
ałócił, Od pewnego czasu stał się całkiem 
niemożliwy. Niebianie tłumaczyli sobie 
zgryźliwość pana Zagłoby tem, że tenże 
w kawalerskim stanie żywota dokonał. 

Inna rzecz — mówili — gdyby pan Za- 
głoba miał żonę, wynikałyby z tego i dzie- 
ci, więc wiekowy rycerz miałby około sie- 
bie jakoweś bliższe towarzystwo. Zaś to- 
warzystwo dalsze, choćby najwięcej epo- 
krewnione, najwięcej zgrane, nie da tego 
zadowolenia i szczęścia, co towarzystwo 
ewoje, rodzone. 

Tego samego zdania był i św. Piotr. 
Piotr, jako człowiek onziś żonaty, i jako 
rybak, a najważniejsze, jako człowiek pro- 
sty. Wiadomo, że prosta droga jest naj- 
krótsza, a człowiek prosty najwięcej pra- 
wy. Raz nawet przy miodku w niszy nie- 
bieskiej bramy święty staruszek, patrząc 
w przestrzeń, czynił panu Zagłobie uwagę: 

— Wiesz waópan, dają słowo, że jakbyś 
stę w ewojej młodości ożenił, byłbyś wać- 
pan stokroć szczęśliwszy, niż jest obecnie. 
Wyobraź sobie waćpan dziecinę-aniołka. 
Te aniołki, które nas otaczają, toć to 
wszyetko byłe ziemskie dzieciny.. Taki a- 
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niołek, ile razy waĉpañt napsoci, widzia- 
łem sam, wlezie za cholewą od buta, wać- 
pan cię eierdziesz, myślisz licho wie, co w 
twoim własnym bucie, brewerje wypra- 
wiasz. Sierdzisz się, chcesz chwytać in- 
truza, a on ci z drugiej strony wyskoczy, 
porwawszy wiecheć, na wąsach ci go Toż 
prószy, lub, usiadłszy na ramiona, słodko 
ci się przymila, Toć to miłe stworzenie, ale 
stokroć by było milsze, gdyby było wła- 
sne! 

Pan Zagłoba spojrzał na św. Piotra 
zdziwionemi oczyma, 

Wybacz, mości kluczniku, "ale moje 
dzieci rozrzucone były po Turcii i w po- 
gaństwie pomarły, więc w Rzeczypospoli 
tej Niebieskiej nie miałyby racji bytu. 

— Rzucasz waćpan kilimkiem, jako 
zmyślone rzeczy opowiadasz, aby prawdzi- 
wą boleść zasłonić. 

Pan Zagłoba zerwał się raźno. 

— Ja i podobna boleść to dwie rzeczy 
różne. Owszem boli mnie pewna rzecz, ale 
nie ta, © co mnie mości kluczniku posą- 
dzasz, 

— A co waćpana boli? 

— Boli mnie Polska! = Wybuchnął ry- 
cez gorąco. Bo to, co się teraz dzieje, ima- 
ginację ludzką przechodzi. 

— Ja codzień ze swego miejsca patrzę 


na Polskę — zauważył Św. Piotr — a nie 
podobnego nie zobaczyłem. > 

— Dobry wzrok mieli szlachetni Rzy- 
mianie, daleko widzieli niektórzy rybacy, 
ale żeby sokoli wzrok mieć, to się trzebą 
Polakiem urodzić. 

Święty staruszek poczerwieniat nieco, 
w rę Przesądzasz jak zwykle, mości pa- 

e 

— Nie przesadzam! 

— Przesadzasz waćpan. 

— Nie! Przekonasz się w tej chwili pa- 
nie dobrodzieju, że mówię prawdę. 

— Ciekawym, co mnie może przekonać? 

Pan Zagłoba ujął św. Piotra pod rękę. 
Podószli do balustrady, okalającej bramę, 

— Patrz pan, święty dobrodzieju, do- 
brze nadół i mów co widzisz? 

Św, Piotr przyałonił ręką oczy. 

— Widzę mości panie twój kraj rodzin- 
RY Polskę. Widzę Polaków, Ile ich bę- 

e 

— Według ostatnich obliczeń może ich 


być około 34 miljony. Podług oka może 
być ich mniej lub więcej; dokładną liczbę 
ustalić trudno dlatego, że jedni się rodzą 
a drudzy umierają. 

— Mniejsza o to, ale dobrześ monster- 
dzieju to określił. Teraz pragnąłbym się 
dowiedzieć, jak ci Polacy są ubrani, jak 
wyglądają i co robią? 

— Zacznijmy od tego ostatniego. Wazy- 
scy są bardzo zajęci, latają, jak szaleni, o=- 
gromnie się kłócą, 

— Jak wyglądają? 

— Różnie. Jedni są ubrani w długie 
czarne kapoty, z garbatemi nosami, na 
brodąch mają długi żółty zarost, na łbach 
noszą czarne mycki, dokola uszów noszą 
coś w rodzaju grajcąrków. Jest ich olbrzy- 
mia liczba, około 4 miljony. W rękach 
swoich dzierżą bogactwo kraju. Wszyst- 
kich krzywdzą, a krzyczą, że są najwięcej 
krzywdzeni. 

— Mości Zagłobo, nie jestem Polakiem, 
ale tego bym nie ścierpiął. 

— Słusznie, jabym znalazł na nią 


ób. 
= Z jakiej dzielnicy pochodzą ci Po- 


— Takiej dzielnicy w Polsce niema. To 
Żydzi! 

— Żydzi? Więc poco Polacy ich w kra- 
ju trzymają. Wyżenąć ich precz. 

— Mów święty kluczniku, co dalej wi- 
dzisz? 

— Widzę mościpanie ogromny tłum 
młodych jasnych ludzi, otoczeni są przez 
Żydów. Ci ludzie.. jest ich około miljon 
wydzierają bogactwa Żydom, ciskają je 
daleko poza siebie, dając je biednym i 
skrzywdzonym, dla siebie nie biorąc nic. 

— Co wydzierżawiają? — zapytał Za- 

a. 

— Przedewszystkiem handel w dzie- 
dzinie materjalnej, w dziedzinie moralnej 
wytrącają im z ręki keiążki, pióra, krzy- 
czą, że prowadzą walkę o ducha narodu, 
o jego istnienie na tej ziemi, krzyczą, że 
nie sprzedz'zą eiebie, Polski i narodu ni- 
komu, raczaj werg, 
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każdy dokłada do gromadnego wysił- 
ku. Niechaj każdy dzień zaznacza się 
przejściem jak największego etapu 
drogi do Polski narodowej. Z czynów 
pojedyńczych urasta wielka fala twór- 
czego działania, rzeźbiącego nowe ob- 
licze polskiej rzeczywistości. 

Niechaj czyn twórczy zrośnie się z 
naszą istotą. Niech będzie naszem ży- 
ciem, potrzebą najżywotniejszą; jak 
najmniej szarpaniny, marnotrawstwa 
energji. Życie każdego z nas musi się 
stać w jak najpełniejszym zakresie pa- 
smem dni pracowitych, wnoszących 
nowe wartości do gólnego dorobku. 

A gdy cała armja narodowa zmaga 
się z uporem z przeciwnym losem, gdy 
każdego dnia zdobywa się milimetr po 
milimetrze teren — coraz konkretniej- 
szych, realniejszych kształtów nabiera 
Wielka Polska. 


Idziemy! Pielgrzymujemy do Wiel- 
kiej Polski! Miecz Chrobrego jest na- 
szym przewodnikiem. — 

„Już nadchodzi chwila 

wyzwolenia narodu! 

Wyzwolenia polskiej wielkości! 
Uderzymy we wrota spełnieniem, 
miljonem serc! — miljonem ostrzy! 
Miecze dzwonią w świat jak dzwony! 
Każdy z nas jest sprawy bastjonem, 
i sprawy dzwonnicą! 

Z serc dobądźmy wiełkości tonów, 
niech zadrży naród biciem dzwonów! 
Dzwonią miecze nad sercami, 

— zwycięstwo chrobre z nami!!! 


w 


Witold Zacharewicz i inni. 


Rewelacyjna obsada aktorska : 


Dlaczego na śmierć Go skazali 


— ORĘDOWNIK, niedzieła, dnia t2 kwietnia 1938 = 


Strona $ 


— 


į? 


„Nie widzę powodów waszej nienawiści, nie rozumiem jej!“ 


Łódź, 11 kwietnia 
_ Żydzi nie uznali Chrystusa za Me- 
sjasza, którego przyjście przepowie- 
dzieli prorocy Starego Testamentu. 
Rzekł bowiem Chrystus: „Królestwo 
moje nie jest z tego Świata”, A Żydzi, 


odkąd dzieje ich istnieją, oczekiwali 
zawsze i nadal oczekują, że ich me- 
sjasz zjawi się, aby stworzyć panowa- 
nie „wybranego narodu" nad światem, 
albo, jak to się dzisiaj mówi, aby zbu- 
dować wszechświatowe imperjum ży- 


Niema jak to dyngus! 


Człowiek „sika na człowieka z pasją 


z całą „wylewnością”. 


Owo wzajemne obiewanie sie stanowi 
rywkę zwłaszczą młodych, że chciałoby 


prawdziwie żywiołową, sika 
tak miłą roz- 


się używać jak najdłużej. Dlatego 


pewnie trwa nasz dyngus aż dwa dni — osobno dla pań, osobno dla panów. 
Żeby był porządek i żeby nie było bałaganu. 


W dyngusie polskim biorą udział 


również „nasi najmilsi*, jako po- 


rządni, grzeczni i lojalni obywatele... sławni na cały świat z wrodzonego wo- 
dowstrętu. Oto jak wyobraża sobie.taki dyngus wesoły karykaturzysta Grus. 


— Dobrzy chłopcy, chętniebym im po- 
mógł — odezwał się gan Zagłoba. 

— Co jezscze dalei widać, mów mości 
kluczniku? 

— Dalej widać, że młodzi, jaśni ludzie, 
mają  zadużo przeciwników na «woje 
szczupłe aiły. 

— Jakich przeciwników? 
drżącym głosem Zagłoba. 

— Jeśli powiem, przykrość waćpanu 
wyrządzę. 

— To nie mów kiuczniku. 

Św. Piotr wychylił się poza balustrade. 

— Młodzi jaśni ludzie są atakowani 
przez samych Polaków. Sami Polacy ich 
bracia, wylewają na jasnych młodych lu- 
dzi kubły z pomyjami, zdzierają z nich ja- 
aność słoneczną, promienistą. 

Pan Zagłoba zaklął po turecku. 

— Mości kluczniku, powiedz mi jeszcze, 
jak zachowuje się polskie społeczeństwo? 

Św. Piotr wytężył wzrok. _ 

— Polskie społeczeństwo jest naogół 
po stronie jasnych ludzi, darzy ich olbrzy- 
mią sympatją, pomaga im w miarę moż- 
mości, lecz do walki zaciętej i nieubłaza- 
mej stają nieliczni. Polskie społeczeństwo 
mie jest jeszcze przygotowane, żeby całko- 
wicie stanąć w szeregach jasnych ludzi. 
Tłumaczą się tam, że są jeszcze zależni od 
tych i owych, tamci znowu od tamtych 
i tak w kółko. 

— Mnie tam potrzebą — mruknął Za- 
globa — dałbym im ducha. A młodzi? 

— Walą niestrudzenie naprzód, aż się 
polskie serce raduje. 

Pan Zagłobą uśmiechnął się z zadowo- 
leniem, 

— We mnie się wrodzili. A na ostatku 
mości kluczniku, powiedz mi, co widzisz 
na zachodniej granicy? 

— Po tamtej stronie jakoweś potwory 
w żelaznych pikielhaubach na łbach ryją 
podziemne tunele w kierunku Polski, Bu- 
dują forty, schrony przeciwgazowe, zacią- 
gają armaty, piekielne jakieś maszyny pod 
ziemią ryją, jak krety. 

A z polskiej strony co na to mówią? 


zapytał 


ludzie 


— Młodzi jaśnie 
społeczeństwu, krzyczą, podnoszą larum. 

— A z polskiej strony co na to? 

Święty staruszek mruknął powiekami. 

— Nie widzę nic, mgła,. Widzę jeno — 
zaczął po chwili — że od polskiej strony 


pokaznją to 


dowożą im Żywność, pędzą całe stada 
krów i świń, cale pociągi zboża, ponoć za 
znikomą opłatą, 

Panu Zagłobie krew uderzyła do gło- 
wy. 

— Końskie Iby! Krowie ogony! Kobyle 
podogonia — wybuchnął z furją. Jednym 
susem przesadził balustradę, świsenął -na 
swego konia, wskoczył nań i jak huragan 
poprzez bezdroża popędził ku Polsce. Pan 
Roch Kowalski nie spał, co mu się przy- 
trafiło raz na sto lat, może słysząc podnie- 
siony glos wują, nie wiedząc nawet o co 
chodzi, z akrzykiem: „Wuj nie łże* — po- 
pędził za panem Zagłobą, p. Kowalską ści- 
skając w garści. Z trzeciej strony pan 


Raptus Prędkobijeki na swoim bachmanie | 


węsząc nielada awanturę, pędził z okrut- 
nem ukontentowaniem że i jego szabla 
przy takiej okazji może się okryć niespo- 
dziewamym blaskiem. 

Św. Piotr westchnął: 

— Bez przepustek znowu polecieli. Co 
ja mam z tymi Polakami, czyste urwanie 
głowy. 

A z drugiej strony cieszył się niezmier- 
nie, bo Polacy na najpotężniejsze wałachy 
szatanów w pojedyńkę szli, do środka pie- 
kła wpaść potrafili, Lucypera za rogi, 
Bismarcka za łeb potrafili wyciągnąć, do 
niebieskiej przywieźć bramy, skropić świe- 
coną wodą a potem na całe gardło hukać 
za uciekającymi. Wżdy i dzisiaj krzywdy 
nie pozwolą sobie wyrządzić. Wrócą, je- 
szcze ię nową okryją chwałą. Święty sta- 
ruszek uspokojony rozsiadł się wygodnie 
w swojej niszy i słodkiej oddał sie drzem- 
ce 

Trzej polscy rycerze lecieli właśnie nad 
Warszawą. Pan Raptus spojrzał nadół, 
końcem szabli wskazał obu jeźdźcom ol- 
brzymie zbiegowieko. 

— Waćpanowie spojrzyjcie nadół. Tam 
w murach tego gmachu rozgrywa się jakiś 
dramat, albo zgoła oblężenie. 

Pan Zagłoba wstrzymał konia, 

— Dalipan, prawda, etójcie waszmo- 
ściowie, przekonamy się, co to za zbiego- 
wisko. 

Rycerze wstrzymali konie. Zdumionym 
oczom ukazał sie zgoła niecodzienny wi- 
dok. Z góry dokladnie było widać, jak na 
dloni, oblężonych i oblegających. Było ich 
3 tysiące pięćset mlodych chłopaków. Za- 
mknęli się w olbrzymim kompleksie gma- 
chów, otoczonych wysokim żelaznym par- 
kanem, Oblegający zaś tłum był w liczbie 
około 6 tysięcy. Dziwne to było oblężenie. 
Oblegający zamiaet śmiercionośnych poci- 
sków, rzucali paczki z żywnością, atrucle 
oraz całe bochenki chleba. Rycerze onie- 
mieli z podziwu, 

— Dalihbóg — zawołał pan Zagłoba — 
takiego oblężenia jako żywo jeszcze ni- 
gdym nie widzial. 

Roch Kowalski rozdziawił usta z podzi- 
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dowskie, aby w niewolę żydowską, 
pod panowanie żydowskie oddać wszy- 
stkie narody świata. 

Mesjasz żydowski ma więc ściśle 
określone zadanie. Chrystus nie od- 
powiadał wyobrażeniom Żydów o roli 
i zadaniach takiego mesjasza. To jed- 
nak nie było prawdziwym powodem 
skazania Go na śmierć przez radę ar- 
cykapłanów świątyni Salomona. Wy- 
starczyłoby przecież nie uznać Jego 
posłannictwa i ogłosić o tem ludowi 
żydowskiemu. Przy surowej i bez- 
względnej dyscyplinie Żydów w sto- 
sunku do swoich kapłanów wystarczy- 
łoby to najzupełniej do zagaszenia i 
stłumienia owego entuzjazmu, z jakim 
witano Chrystusa, wkraczającego do 
Jeruzalem. Ludność żydowska na roz- 
kaz kapłanów odwróciłaby się od 
Chrystusa. Uczyniła to zresztą, jak 
wiemy od świętych Ewangelistów. W 
ostatnim okresie swojej ziemskiej wę- 
drówki Chrystus pozostał sam z dwu- 
nastu swoimi uczniami. Nieprzebrane 
tłumy ludności żydowskiej, które krót- 
ko przedtem okrzykami „Hosanna“ 
witały w nim obiecanego przez proro- 
ków Mesjasza, opuściły Go na rozkaz 
arcykapłanów. Uległość społeczności 
żydowskiej wobec arcykapłanów była 
tak wielka, że nawet tak liczne cuda, 
czynione przez Chrystusa, nie potra- 
fiły jej zachwiać. 

Dlaczegóż więc jeszcze i na śmierć 
Go skazali, dlaczegóż zmobilizowali 
tłumy pospólstwa na hurzliwą demon- 
strację, aby wymusić na wielkorządcy 
rzymskim w Palestynie, Poncjuszu 
Piłacie, zatwierdzenie swego wyroku? 

Czyż mógł być niebezpieczny czło- 
wiek (w oczach ich Chrystus był tylko 
człowiekiem), mający za sobą tylko 
jedenastu zwolenników? 

Namiestnik rzymski, któremu wy- 
rok arcykapłanów przedstawiono do 
zatwierdzenia, także tego nie rozumiał 
— także nie mógł pojąć, jakiej to 
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wu pan Raptus słową nie mógł przemó- 
wić. Od ziemi leciał ogromny krzyk za- 
mkniętych w zaimprowizowanej fortecy: 
„Niech żyje!” — powtórzyli oblegający i 
paczki z żywnością posypały się liczniej 
— Dalibóg mościpanowie — zawołał Za- 


głoba — tutaj się dzieje coś zgoła niesamo- 
wilego. 

— Jako żywo ja sam tak twierdzę — 
podchwycił pan Raptus. 

— Wuj nie łże! huknął donośnie 
Roch oczami szukając przeciwników, Pan 
Zagloba uśmiechnął się rad z powodu zde- 
cydowanej postawy Rocha. Pan Raptus 
daleki był od sprzeciwiania się takim per- 
sonom patrzał hystro nadół. 

— O, patrzcie waszmościowie, z bocz- 
nych ulic wyjeżdżają żołnierze na koniach 
w granatowych mundurach, a drudzy wa- 
lą piechotą, tam -znowu zaciągają jakieś 
machiny. Mości panowie będzie bitwa, 
skoczmy nadół. 
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zbrodni wobec żydostwa dopuścił się 
ten Człowiek, że taką nienawiścią doń 
pała. Usiłował Piłat przemówić Ży- 
dom do rozsądku: Patrzcie, rzekł, 
wszak to tylko człowiek (Ecce homo!), 
słaby, osamotniony człowiek. Wpraw= 
dzie głosił się Mesjaszem, zwiastowa- 
nym przez waszych proroków, ale nic 
nie osiągnął, bo lud wasz usłuchał 
swoich arcykapłanów a nie jego. Po- 
każcie mi tych, którzy stoją za nim, 
bo ja nikogo nie widzę, Ani on dla 
wac niebezpieczny, ani dla Rzymu. 
Garstka jego uczniów, a wszystkiego 
dwunastu ich było — rozpierzchła się. 
Niema tu ani jednego, by ujął się za 
nim. Jeden z nich zdradził go zresztą, 
inny publicznie wyparł się go. Nie 
widzę powodów waszej nienawiści, nie 
rozumiem jej. 

W odpowiedzi na to nieprzebrane 
tłumy żydostwa, spędzone przez arcy= 
kapłanów pod bramy pałacu namiest- 
nikowskiego, zaczęły krzyczeć z całych 
sił: „Ukrzyżuj — ukrzyżuj go!” 

Arcykapłani świątyni Salomona nie 
dali odpowiedzi Poncjuszowi, nie zdra- 
dzili prawdziwych powodów swojej 
nienawiści do Chrystusa. Skinęli ręką, 
a tłum żydowski przybrał groźną po- 
stawę: Jeśli nie spełnisz, czego żąda- 
my, wybuchną zamieszki, urządzimy 
ci rewolucję. Nic ci do tego, dlaczego 
domagamy się śmierci tego człowieka, 
to nasza sprawa.., 


Chrystus istotnie nie był niebez- 
pieczny dla ówczesnego państwa ży- 
dowskiego. Nie obalał autorytetu ar- 
cykapłanów, nie burzył istniejącego 
porządku społecznego, nie nawoływał 
do rozruchów. Reformy, których do- 
magał się, były bardzo skromne. Wy- 
pędził przekupniów xz dziedzińców 
świątyni Salomona. Nawet w ówcze- 
snych stosunkach i w świetle ówcze- 
snych pojęć nie była to żadna akcja 
rewolucyjna. To też nawet nie wspom- 
niano o tem przed Poncjuszem. 

Niebezpieczeństwo, z którego bar- 
dzo dokładnie zdawali sobie sprawę 
arcykapłani, tkwiło gdzieindziej i do- 
tyczyło czegoś zupełnie innego, niż 
aktualnych ówczesnych stosunków w 
państwie żydowskiem i jego ustroju 
społecznego i politycznego. 

Tkwiło to niebezpieczeństwo w 
nauce, głoszonej przez Chrystusa, a 
dotyczyło odwiecznej idei żydowskiej, 
idei panowania nad światem, idei pod- 
bicia i brutalnego uciemiężenia wszy- 
„stkich innych narodów Świata i uczy- 
nienia z nich niewolników „narodu 
wybranego”. 

Dzisiaj powiedzielibyśmy, że nauka 
Chrystusa okazała się w ocząch arcy- 
kapłanów świątyni Salomona groźną 
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i niebezpieczną dla rasizmu Żydow- 
skiego i dla planów  imperjalistycz- 
nych żydostwa. A więc groźną dla 
bezpieczeństwa największych tajemnic 
żydowskich, starannie ukrywanych w 
sanktuarjum świątyni Salomona za 
świętą zasłoną. 

Bo cóż znajdowało się za tą zasło- 
ną? Arka przymierza — a więc skzry- 
nia, zawierająca dokument pisany, 
traktat wzajemny, umowę polityczną, 
zawartą rzekomo między Jehową a 
przedstawicielami narodu żydowskiego. 
Mocą tej umowy zobowiązał się jakoby 
oddać świata cały w ręce Żydów, a ca- 
łą ludność świata w niewolę żydow- 
ską, wzamian za co Żydzi zobowiązali 
się spełniać szereg obowiązków o cha- 
raąkterze rytualnym i przestrzegać w 
swojem gronie przykazań dekalogu. 

Takiego stosunku do Boga nie spo- 
tykamy w żadnej innej religji, w żad- 
nej legendzie religijnej, w żadnej mito- 
logji znanych nam ludów tego Świata. 

Z takim stosunkiem do Boga nale- 
żało się ukrywać, chować go za dłu- 
gim szeregiem czujnie pilnowanych 
drzwi i przedsionków, a wkońcu je- 
szcze za zasłoną, aby nikt, prócz kilku 
najwyższych arcykapłanów, nie miał 
dostępu do tej tajemnicy. 

Taki stosunek do Boga, taka ideo- 
logja religijna wymagała również eks- 
kluzywności plemiennej i religijnej, 
a więc tego, co dzisiaj nazywamy „ra- 
sizmem', Chodziło przecież o to, aby 


Jehoyą, nie dopuszczać zbyt pochop- 
nie obcych. Bo i poco, wszak prędzej 
czy później wszyscy obcy i tak 
będą niewolnikami Żydów. 

A tu naraz zjawia się człowiek, na- 
zywa siebie Mesjaszem i wysłanni- 
kiem Jehovy, wchodzi do świątyni i 
głosi hasła miłości bliźniego, równości 
wszystkich ludzi przed obliczem Boga, 
przykazanie miłowania nawet wroga. 

Arcykapłani radzą i orzekają: 

Nauka tego człowieka, gdyby się 
rozeszła wśród Żydów, doprowadziła- 
by do tego, że prędzej lub później mu- 
sielibyśmy dobrowolnie odstąpić od 
umowy, zawartej z Jehową. Musieli- 
byśmy bowiem uznać się za równych 
innym ludziom, a więc zrezygnować z 
zamiarn podbicia ich i zrobienia z 
nich naszych niewolników. Musieli- 
byśmy przestać uważać siebie za na- 
ród wybrany, a uznąć się za taki sam, 
jak każdy inny. 

Więc chociaż ten człowiek sam so- 
bą nie przedstawia tymczasem żadne- 
go niebezpieczeństwa dla nas, gdyż 
na skutek naszego zakazu nikt go nie 
słucha i nikt za nim nie idzie — to 
jednak musi umrzeć za to, że w gło- 
wie jego zrodziła się taka myśl, że 
głosił hasła, które są bluźnierstwem 
wobec naszych planów i celów. 

* 


Gdy Chrystus umierał na krzyżu, 
zgasło słońce, zadrżała ziemia a w 


do „interesu“, zawartego na piśmie z | świątyni Salomona pękła święta za- 


słona, iżby świat dojrzał, jakie to 
świętości za nią ukrywali arcykapła- 
nowie żydowscy. 

A później Bóg-Ojciec za mękę i 
śmierć swego Syna zesłał wroga na 
Jeruzalem, aby zburzył i z ziemią 
zrównał miasto i świątynię Salomona. 

To także nie otworzyło oczu arcy- 
kapłanów żydowskich. Niezachwianie 
nadal stoją na gruncie umowy, za- 
wartej jakoby z Jehową, że świat ca- 
ły do nich będzie należał. Nadal kon- 
sekwentnie, w środkach nie przebie= 
rając, dążą do opanowania świata, s 

Jeremjasz wołał: Za to, iżeście 
śmieli pomniejszyć wielkość i świę- 
tość Boga, czyniąc go spólnikiem i u- 
czestnikiem waszych planów i zaku- 
sów zburzona będzie Jerozolima. Nie 
usłuchali... 


Bóg zesłał im Syna swego, aby dał 
świadectwo prawdzie, że Odwieczny 
takich „przymierzy* nie zawiera z 
ludźmi i żadnego ludu za wybramy nie 
uznaje. Nie uwierzyli i Syna Bożego 


i Posła Jego ukrzyżowali. 

Bóg odsłonił ich tajemnicę przed 
światem, zburzył przybytek, w którym 
ją przechowywali, a samych rozpro- 
szył po Świecie. I to ich nie zmieni- 
ło, nadal Wielkości Jego uwłaczaję, 
nadal wciągają go do swoich planów 
nadal nad planami temi pracują. 

Czyż nie widzicie, że zagłada -zawi- 
sła nad wami — Żydzi? THA 


Dikwidojemy niewolnice najemniciwo! 


0 co idzie w walce o uzdrowienie gospodarstwa narodowego w Polsce 


Kto rozumie proces produkcji, wy- 
twórczości wogóle, ten zdaje sobie spra- 
wę dokładnie, iż żeby wytworzyć jakiś 
produkt, potrzebny do tego jest: 

1) wysiłek człowieka fizyczny i umy- 
słowy, 2) surowce, oraz 3) odpowiednie 
narzędzia, bądź warsztat rzemieślniczy, 
bądź większy warsztat, który zwiemy 
fabryką. 

W związku z tem zwykliśmy mówić, 
ź6 w procesie wytwórczości bierze u- 
dział praca i kapitał, przytem pod po- 
jęcie kapitału podciągnąć można za- 
równo narzędzia, jak surowce oraz pie- 
niądz obrotowy, służący na pokrywanie 
innych kosztów wytwórczości, jak pła- 
ce it. d. 
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Kiedyindziej znowu mówimy, że za- 
pas energji umysłowej i fizycznej, jaką 
reprezentuje świat robotniczy, jest rów- 
nież niejako żywym kapitałem. Oczy- 
wiście stanowisko to jest najzupełniej 
słuszne. Jest to niewątpliwie kapitał 
z punktu widzenia elementów, składa- 
jących się na produkcję. Dla jasności 
sprawy nazywamy ten żywy kapitał — 
pracą w odróżnieniu od kapitału obro- 
towego i kapitału stałego w postaci na- 
rzędzi, budynków itp. 

Nie jest dziś tajemnicą dla nikogo 
fakt, że Polska jest krajem, posiadają- 
cym olbrzymi zasób energji, żywego ka- 
pitału w postaci rąk pracy, które idą 
hen zagranicę, natomiast niesłychanie 


ubogim we własny kapitał w Ścisłem 
tego słowa znaczeniu. Ten bowiem dru- 
gi składała produkcji, wytwórczości w 
lwiej części spoczywa w obcem ręku, 
szczególnie w przemyśle i handlu, w 
rękach elementu żydowskiego, oraz in- 
nych obcych kapitalistów. 

Fakt ten ma, w obecnym szczególnie 
okresie historycznym, niesłychanie do- 
niosłe znaczenie. 

Nie będziemy się tu zastanawiali 
szczegółowo nad tem, w jaki sposób i 
dlaczego doszły do tego, że my, Polacy, 
reprezentujemy tylko żywy kapitał — 
pracy. Wystarczy stwierdzić, że od- 
wieczne zajęcie Żydów lichwą dało im 
możność, kosztem polskiego gospodar- 


poleca na sezon wiosenny jedyny w śródmieściu chrześcijański 
magazyn kapeluszy i czapek męskich 


Przyjmuje wszelkie czyszczenia i przefasonowania, 
Ceny niskie — — Wykonanie solidne. 


= Zostaniemy tu, z góry lepiej widać = 
zakonkludował pan Zagłoba. 

— Prawda — zawołali panowie i jęli się 
przypatrywać z% zainteresowaniem ruchom 
granatowych żołnierzy. Granatowi żołmie- 
rze — było ich kilkaset — otoczyli wkoło 
bezładną ludzką masę. 

— Teraz będą strzelać — szepnęf cicho 
rycerze, Lecz zamiast strzałów z dziwnych 
onych machin polały się strumienie zim- 
nej wody. Rycerze parsknęli śmiechem: 

— To ci wojna. 

Ludzie, wyrzuciwszy ostatnie paczki, 
zlani do suchej nitki poczęli się rozlaty- 
wać na wsze strony. Ci zaś, zamknięci w 
twierdzy, poczęli prowadzić z granatowy- 
mi żołnierzami zaciętą walkę językową. 
Zaczęły się tworzyć drobne oddziały par- 
tyzanckie zo Świeżo przybyłych ludzi, ci 
znowu byli pędzeni precz, ale mimo to 
zdążyli cisnąć zamkniętym w twierdzy 
swój chlebowy ładunek, Do gmachu, w 
którym zamknęła się młodzież, nie dopu- 
szczono wogóle nikogo. I na to znalazi się 
sposób Ludzie pobrali dorożki, wsiadali 
ma tramwaj i swoje w biegu robili. Grana- 
towi żołnierze zatrzymali wszelki ruch po- 
jazdów. Zamknięci w twierdzy, rozdzielili 
chleb między siebie. Lecz cóż to znaczy 
kilkaset paczek na kilka tysięcy ludzi, 
Każdy wyznaczoną eobie porcję połknął, 
jak muchę, zaciągnął paca i lazit tam i 
nazad, hukając i śpiewając. 

— Weseli dobrzy chłopacy = szepnął 
półgłosem pan Zagłoba — ciekawe jeno, 
jak długo hędą mogli wytrzymać. 

— Mości panowie — odezwał się pan 
Roch — jak nie, to skoczymy tym mło- 
dzieniaszkom na pomoc, Wuj z nami, 
prawda? 

Pan Zagłoba pomyślał chwilę. 

— Nie Rochu, ma pomoc nie możemy 
iść, nie wiedząc dobrze, o co chodzi, 
wpierw trzeba się dowiedzieć, © co idzie 
waśń, 

Zagłoba rozejrzał się wokoło, skądby to 
zasięgnąć języka, gdy od strony Mokoto- 
wa ukazał się cywilny samolot, lecący w 
strong panów braci, z 


x Teraz napewno dowiemy się czegoś. 
Samolot, zatoczywszy piękny łuk, przele- 
ciał nad głowami zdumionych rycerzy, w 
powietrzu mignęły dwie uśmiechnięte 
twarze pilota i mechanika, 

— Czołem — huknęli panowie. 

= Czołem! — odpowiedziano z samolo- 
tu. Samolot zwolnił, rycerze wskok popę- 
dzili za nim, wkrótce się zrównałi, Pan 
Zagłoba podniósł prawą rękę do kołpaka. 
Jadący samolotem uczynili to samo 

— Z kim mamy przyjemność — zapy- 
tano z samolotu. 

Pan Zagłoba podkręcił wąsa: 

— Jestem Zagłoba z Rzeczypospolitej 
Niebieskiej, dawny nieustraszony rycerż 
Sienkiewicza. To mój kuzyn, waleczny 
Roch Kowalski, a to nasz nowy nabytek, 
imć pan Raptus Prędkobijak. 

Wymienieni panowie skłonili się w 
milczeniu. Pan Raptus aż pokraśniał z za- 
dowolenia, bo, jako żywo, żelaznego ptaka 
nie widział nigdy; podniebnych rycerzy 
znał jeno z opowieści. Pan Roch patrzał 
na samolot, jak kot na eporkę. 

— Takiego ptaka dosiąść, uf, to można 
wrogów kropić, 

Podniebni rycerze uczynili kilka wapa- 
niałych ewolucyj: beczki korkociągi, wira- 
że aypnęły się, jak z rękawa. Rycerze z 
Rzeczypospolitej Niebieskiej oniemieli ze 
zgrozy. Pan Zagłoba najwcześniej ochło- 
nął, dziwił się, jeno tego po sobie nie oka- 
zywał. 

— Ocho mościpanowie, jam nie takie 
rzeczy widywał w swojem Życiu. 

Podniebni rycerze uczuli się cokolwiek 
dotknięci w awojej dumie: 

— A może szanowny Pan, Panie star- 
szy, pozwoli z nami? Towarzystwo konia 
przytrzymają. dozna pan niezwykłych e- 
mocyj, bo jazda eamolotem to nie za- 
mknięcie w chlewie, to jest coś, jakby po- 
łączone z wypiciem olbrzymiej stągwi naj- 
przedniejszego wina, coś w rodzaju scho- 
dzenia pijanego ze schodów. Niech pan 
pozwoli, przejedziemy się wtrójk”. Pan Za- 
głoba zmiarkował kpiny. 

= Nie, nie pojadę z wami, po śniadaniu 


jestem, nmiechcę go utracić przedwcześnie. 
Pojechałbym z wami, gdyby ta maszyna 
była pędzonąa spirytusem z domieszką pi- 
wa; innych zapachów nie znoszę. Po- 
wiedzcie mi lepiej panowie, co się tam od 
grywa na dole? 

— A nic, to tylko strajk studentów war- 
azawskiej politechniki. 

— Acha... a o co im chodzi? 

Chcą Polski narodowej, Polski dla Po- 
laków i praw Polaków na polskiej ziemi. 

— Pięknie — odrzekł pan Zagłobą — 
chętniebym im pomógł, gdybym mógł. 

— Właśnie pomocy potrzebujemy. Mā- 
my tam na dole parę bochenków chleba, 
parę kilo kiełbasy, lekarstwa, chcielibyś- 
my to wszystko tym młodym zrzucić. 

Pan Zagłoba ofiarował się ż pomocą. 
Razem z nim i dwaj jego towarzysze zjeż- 
dżali na dół. Na brzegu Wisły w krzakach 
ukryte były worki z żywnością. Było ich 
kilkadziesiąt, Rycerze z Rzeczypospolitej 
Niebieskiej obładowali niemi konie, 


muły. Pan Zagłoba na swoje barki zabrał 
z półtorej tonny, wyglądał zaś, jak tatar 
powracający z łupem. Pan Roch z panem 
Prędkobijekim uczynili to samo. Najwię- 
cej zabrał samolot. Rycerze wznieśli się w 
górę, 

— Panowie, ale psotę uczynimy. 

Rycerze uśmiechnęli się wesoło. Nadje- 
chano nad gmach politechniki, Studenci 
przyjęli ich niemilknącemi oklaskami, Pan 
Zagłoba zrzucił z siebie brzemię. Samolot 
uczynił to samo. Pan Raptus z panem Ro- 
chem poszli za ich przykładem. Deszcz 
paczek żywnościowych rozhulał się w po- 
wietrzu. Studenci jęli wiwatować nie- 
znanych dobroczyńców, Publiczność, zgro- 
madzóna na dalszych ulicach, podniosła 
radosną wrzawę. Pan Zagłoba, eyt chwały, 
stanął z koniem na dachu politechniki, 
dumnie ująwszy się pod boki. Pan Roch 
z panem Kowalskim obnażyli szable. 
Śmiertelne oczy ziemskich Polaków nie 
mogły dojrzeć niebieskich dobroczyńców. 
Pan Zagłoba zamruczał gniewnie: 

— Wiwatami pragnącego nie napoisz. 
Końskie łby, mogliby nas żaprosić na pi- 
wo żywieckie. Za tyle dobrodziejstw, coś- 
my ira uczyniti, wodę z Wisły żłopać nam 
pewno każą! Jam nie żaden wawelski 
smok. Mości panowie, jedziemy w stronę 
niemieckiej granicy, Na noc zatrzymamy 
się w Pabjanicach. Jest tam przy drodze 
do Łasku warowny kasztelik, własność ka- 
pituły krakowskiej, tam mnisi trzymali 
niezgorsze wino, sycili wspaniałe miody. 
W komnatach kasztelu prześpimy się wy- 
godnie, w piwnicach ugasimy pragnienie, 
zwłąszczą że mam tam kogoś, kto mnie 
czasem jeszcze wspomina, od czasu do cza- 
su o moich przewagach w „Orędowniku”* 
napisze; lubię go za to i odwiedz. Jedźmy! 

Rycerze z Rzeczypospolitej Niebieskiej 
pojechali w stronę Pabjanic. Niedługo po 
Warszawie gruchnęła wiądomość, że stu- 
denci wygrali. Św. Piotr długo w noc czu- 
wał u niebieskiej furty, azali rycerze z wę- 
drówki nie wrócą. Nie wrócili tej nocy i 
następnych. Zatrzymały ich w Polsce sro- 


gie przygody. 
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Wszystkim Szanownym Abo- 
nenłom, Czytelnikom i Współpra- 
cownikom życzymy 


Wesołego Alleluja! 
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stwa społecznego, wyciągnąć z «niego 
wielkie zasoby kapitałowe, ogałacając je 
że również fakt ustawicznej naszej ro- 
li, jako najemników przyczynił się i 
przyczynia się. do ciągłej kumulacji, 
gromadzenia się w ręku Żydów coraz 
większych kapitałów. Natomiast pol- 
ska żywa enereją kapitałowa, praca, e- 
nergja najbardziej wytwórcza, groma- 
dzić innych środków produkcji w swo- 
jem ręku nie może, ponieważ to, Co O- 
trzymuje za swoją pracę, zaledwie wy- 
starcza na tej energji — pracy zachowa- 
nie, czyli na życie. Pomijamy tu nara- 
zie zagadnienie ważne, iż to zachowa- 
nie jest wręcz niedostateczne, a zatem 
szybko niszczące i wyczerpujące naszą 
żywą energję — kapitał-pracę. 


Słowem nasz udział w procesie pro- 
dukcji, jakkolwiek jest najbardziej 
twórczy, bo żywy, w obecnych warun- 
kach nie pozwala niemal całkowicie na 
kapitalizację, czyli gromadzenie tych 
nadwyżek, które powinny pozostawać 
po zaspokojeniu potrzeb życia, nadwy- 
żek nowych środków kapitałowych, któ- 
reby mogły potem służyć do usamo- 
dzielnienia się przez nabycie własnego 
warsztatu pracy i połączenia. polskiej 
żywej energji z polskim już kapitałem. 


Jeżeli więc Obóz Narodowy wysuwa 
jako jeden z zasadniczych swoich po- 
stulatów programowych zagadnienie 
walki o unarodowienie gospodarstwa 
społecznego, to to unarodowenie w za- 
kresie produkcji dotyczyć musi i ma 
przedewszystkiem tego kapitału obcego, 
bo czynnik wytwórczości, praca jest w 
olbrzymiej większości polska i aryjska. 


Obozowi Narodowemu chodzi więc 
o ostateczne zlikwidowanie tego nie- 


normalnego stosunku; tej zroźnej z wie- f 


lu względów jednostronności, że kapi- 
tał w olbrzymim odsetku znajduje się 
w obcem ręku. 


Z tych uwag wynika także jasno, że 
niezależnie od czasu i od ustroju Spo- 
łeczno - gospodarczego każdy akt pro- 
dukcji, żeby mógł być, wymaga połącze- 
nia pracy i kapitału. Bez tych czynni- 
ków niemożliwa jest wogóle produkcja 
w żadnym ustroju, czy to będzie ustrój 
gospodarki narodowsj, czy, weźmy 
rzecz krańcowo, ustrój komunistyczny. 
W tym ostatnim praca należy do robot- 
nika, a kapitał do państwa. Stąd wy- 
nikają dalsze wyraźne wnioski, że po- 
dejmując walkę © unarodowienie go- 
spodarstwą polskiego i atakując często 
kapitalizm, nie atakujemy samego ka- 
pitału, jako. koniecznego czynnika wy- 
twórczości, lecz zwalczamy ustrój ka- 
pitalistyczny, oraz jego obcy charakter, 
bo zdecydowanie dążymy do spolszcze- 
nia, unarodowienia tego. kapitału, bo 
musi nastąpić taki stan rzeczy, kiedy 
kapitał i praca, te dwa zasadnicze czyn- 
niki produkcji, będą miały charakter 
bezwzględnie polski, 


Tylko bowiem wtedy może być mo- 
wa o możliwości zasadniczej przebudo- 
wy ustroju społeczno - gospodarczego 
Polski, tylko wtedy można będzie poło- 
żyć raz na zawsze kres wyzyskowi kapi- 


talistów i obcego kapitału, uprawiane- 


mu od wieków na polskim żywym kapi- 
tale - robotniku i chłopu. 


Tylko wówczas można będzie złikwi- 
dować pojęcie i rzeczywistość polskiego 
proletarjatu, nie nie posiadającego, któ- 
remu będzie dana możność gromadze- 
nia kapitału i łączenia go z jego żywa 
energją. pracą w jeden czysty polski i 
narodowy proces wytwórczy, wolny od 
niewolniczego najemnictwa i wyzysku. 
Dlatego szczególnie robotnicy narodow- 
cy winni sobie zawsze jasno zdawać 
sprawę, że walcząc z żydowskim kapi- 
tatem i kapitalistami, walczą © unaro- 
dowienie tego kapitału, a nie o jego u- 
nicestwienie; walczą o to, żeby ten ka- 
pitał przeszedł w jego polskie ręce. — 
Jest to zasadnicze i podstawowe stano- 
wisko narodowe w tej sprawie Z nie- 
go wynikać muszą bardzo ważne kon- 
sekwencje w życiu narodu i państwa, a 
także jednostki, lecz e tem trzeba be- 
zwie mówić innym razem, 
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Tchórz — zdrajca Boga 


Na marginesie „Judasza“ Rostworowskiego w teatrze kra- 
kowskim 


Dokąd sięga naukowa myśl histo- 
ryka — te same zręby widać w budo- 
wie państw, to samo „mistyczne ciało 
Chrystusa* tętni żywą krwią przez 
wszystkie pokolenia ludzkości, jako 
tajemna osnowa, wiążąca całość. ale 
niedostrzegalna gołem okiera pod po- 
kryciem coraz to nowych i świeższych 
dni i wydarzeń. Te same zawsze da- 
dzą się wyczuć j wykagać sposoby bez- 
dusznych techników rządzenia, ludzi 
bez czci i wiary, genjalnych okulty- 
stów i terrorystów, skupiających w 
swem ręku wszelkie narzędzia prze- 
mocy. 


JUDASZ I MOTŁOCH 


W dramatycznej wizji Rostworow- 
skiego Judasz staje przed nami tak 
słaby, żywy i zbrodniczy, że bliski nam 
Się wydaje i jakoby współczesny. Dla- 
tego może w obliczu tej sztuki raz po 
raz przechodzi dreszcz — już nie przez 
nerwy, ale wprost przez sumienie wi- 
downi. 


Lud jerozolimski jest typowym 
motłochem wszystkich czasów i miejsc 
kuli ziemskiej, chociaż przedstawiono 
go nam w swoistym krwawym kolo- 
rycie lokalnym, z całą ponurą egzo- 


'tyką, jaką nas razi dusza narodu ży- 


dowskiego. 


Motłoch jest rozbity, rozproszkowa- 
ny ną setki rodzin, pełnych niesnasek 
wewnętrznych, na tysiące jednostko- 
wych egoizmów i małodusznych nie- 
przyjaźni. Motłoch ma duszę kolek- 
tywną, jeżeli wystąpi tłum; wtedy je- 
den ogląda się na drugiego, nikt nie 
myśli samodzielnie, nastroje olbrzy- 
mieją i rosną, jak pęd lawiny, szerzp- 
ne przez faryzeuszów, którzy świetnie 
znają swe miljongłowe medjum i u- 
mieją mu organizować oszałamiające 
widowisko i hypnotyzować je monoto- 
nją odwiecznych frazesów: 


„ZAPOMNIJ, ŻE JEST DŁUGI WIE- 
KÓW PRZEDZIAŁ” 


Te czasy nie wrócą, ale Żydzi, tak, jak 


i wszystkie inne narody, noszą w sobie 


całą przeszłość, a tak, jak nikt, prze- 
strzegają spadkobrania przeszłości na- 
rodowej, żyją tradycją, wspomnienia- 
mi, zamknięci w sobie, niezmienni w 
swej istocie, skłonni do tych: samych 
zawsze zbrodni, do krzyżowania. praw- 
dy i szargania cudzych świętości, ży- 
wiący w temperamencie, we krwi, kult 
fizycznej przemocy. 


Gdyby tak Chrystus Pan dziś przy- 
szedł do Jerozolimy, radjostacja w Tel- 
Awiw dzień i noc nadawałaby pasz- 
kwile i bluźnierstwa, „Tygodnik Para- 
mountu*, „Oczy i uszy świata oraz 
inne dodatki filmowe wyświetlałyby 
„żywiołowe demomstracje* przeciw 
Synowi Bożemu. Prawie wszystkie 
agencje telegraficzne nadawałyby po- 
fałszowane opisy wydarzeń. Wszyst- 
kie pisma w diasporze całego świata 
w zwiększonych wydaniach i nadzwy- 
czajnyśh dodatkach, miljony: ulotek, 
rozsiewanych z aut po ulicach, napisy 
dymowe samolotów na niebie rekla- 
mowałyby jakiegoś żydowskiego puł- 
kownika, czy cadyka, jako kontr-pro- 
roka.  Hypnotyzerzy i pyrotechnicy 
fabrykowaliby kontr-cuda. A całą ak- 
cja kierowałaby z ukrycia tajna rada 
nowych Annaszów i Kajfaszów, syn- 
hedyjon. którego członkowie z Nowego 
Jermu, Krakowa, Wilna, Warszawy i 
Lupjina poruszyliby wszystkie swoje 
ukryte sprężyny wśród rządów tego 
świata. É 


Biedny taluc z palestyńskiej fermy, 
zatruty jadem Talmudu, biedny ży- 
dziak z miasta, rzemieślnik, czy skle- 
pikarz, o duszy wykoszlawionej przez 
wieki władzy kahałów, nędzny i nie- 
tylko szubienicy, ale i politowania go- 
dzien hochstapler i komiwojażer, ban- 
kier i prowokator, wybrane i przeklęte 
pokolenia Judasza. 


TRAGEDJA TCHÓRZA 


Na tem to tle tak dzisiaj nami 
wstrząsa ludasz, dramat żywego na- 
rzędzia, nie wygasła tragedja człowie- 
ka bez honoru, tchórza i zdrajcy. We- 


Mistrz tapicerski 
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wykonuje meble klubowe, fotele nowoczesne. fotele-lóżka. fapczany 
oraz wszelkiego rodzaju dekoracje, Wykonanie solidne, ceny przystępne 
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dług wersji Rostworowskiego on — 


zgodnie z planem przebiegłych fary- 
zeuszów robi fałszywe cuda, on do- 
daje wspaniałą wystawę przybycia 
Chrystusa do Jerozolimy, on sztucznie 
chce dopomóc Synowi Bożemu do pa» 
nowania na tym świecie, przez rezySse- 
rowanie legendy. 

Coprawda ten człowiek żył w nędzy 
i szukał zarobku. Musiał utrzymać 
rodzinę. W Piśmie św. ten właśnie 
motyw zaprzedania się za pieniądze — 
wysuwa się na plan pierwszy. Jest 
ta postać przedstawicielem motłochu 
wszystkich czasów i szczebli społecz 
nych. Dla dobrobytu poświęca duszę, 
dla karjery, która ma nań spłynąć z 
łaski możnych tego świata — samego 
Boga wydaje siepaczom. Bogu nic się 
nie stanie, ale Judasz jest tak przej- 
mującym obrazem ohydy moralnej, że 
co chwila dziwnie się wzdryga nasza 
publiczność, zasłuchana w bicie wła- 
snego serca, zapatrzona w głąb swych 
sumień w Teatrze Miejskim w Kra- 
kowie. 


SKARBY ZIEMI I CHWAŁA ŚWIATA 


Judaszą pociąga nie prawda, lecz 
powodzenie. Gdy Mistrz czynił cuda 
i szły za Nim rzesze, Judasz okazywał 
entuzjazm i gorliwość. Ale gdy po- 
czuł, że królestwo tamtego jest nie z 
tegu świata, że już ciżba judzka zmie- 
nia swe nastroje, olśniło go bogactwa 
możnowładców i resztę godności zabił 
w nim zwierzęcy strach przed terro- 
rem. 

Judasz jest strasznie nędzny, ale 
jest przecież człowiekiem. Zrobiono 
go narzędziem? Ależ to nie był wy- 
twór ludzki z żelaza. i drzewa, tylko 
istota w rzędzie ziemskich — najwyż= 
sza, którą Bóg stworzył na obraz i po- 
dobieństwo własne. To nie był motor 
z duraluminjum, ale mózg i serce oh- 
darzone rozumem i wolą, umiejące ko- 
chać po ludzku i zdolne do wydobycia 
z siebie siły do walki ze złem. Na sce- 
nie, czy na ekranie widzimy go w łach- 
manach i z powrozem na szyi. Na 
widowniach siedzi tu i oewdzie w ele- 
ganckim garniturze i w antraktach 
myśli o interesach i spekulacjach, al- 
bo kombinuje menu kolacji i koktaj- 
lów. Potem wychodzi i wsiąka w mo- 
tłoch, który ogłuszają auta, gazeciarze 
i głośniki Philippsa. 

Ale historja głosi chwałę Bożą, bo 
poto Judasze, choć ich zawsze tak dużo, 
są hańbą ludzkości, a prawda Chry-' 
stusowa, panująca z wyżyn bazyliki 
Piotrowej miastu i światu, kształci co- 
raz to nowe pokolenia bojowników od- 
ważnych i nieugiętych. (Int) 


Wspomnienia z czasów przeszłości 


Dwa oblężenia Przemyśla 


Powolne konanie — Życie w oblężonem mieście — Zagłada dumnej twierdzy 


Przemyśl, w kwietniu 
Ważny epizod w okresie Wielkiej 
Wojny stanowiły dwa oblężenia Prze- 
myśła. Wartość strategiczna grodziska 
ńadsańskiego została oceniona w od- 
ległych wiekach, Już w roku 981 sta- 


nowił Przemyśl, rozsiadły wśród 
wzgórz, miejsce z natury obronne. Bo- 
lesław H w roku 1071 usiłuje wyprzeć 
z miasta najeźdźców ruskich. Nie idzie 
mu to sporo, bo twierdza okazuje się 
nie da zdobycia. Zmorzył ją dopiera 
głodem pa paru miesiącach. blokady. 
Podobne dzieje przyjdzie Przemyślowi 
przebyć w; roku 1914. Oblężeń było 
dwa. Pierwsze trwało od 17 września 
do 8 października. 1914, drugie od 5 
listopada 1914. do 21 marca 1915. Zrazu 
próbowali Rosjanie zdobyć miasto 
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szturmem. Kiedy jednak po trzydnio- 
wym nieustannym ataku zostali od- 
parci, przyczem stracili kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, żrezygnowali z bezna- 
dziejnej walki. To też kiedy po krót- 
kiej przerwie otoczyli miasto drugi 
raz, obrali odmienną -« taktykę, Wy- 
wiad rosyjski nie próżnował i napew- 
no doszło do jego wiadomości, że ar- 
mje austrjackie, które miasto na nie- 
dlugi czas oswohbodziły, zadały mu 
równocześnie śmiertelny cios przez 
wyczerpanie części zapasów. Żywno- 
ściowych, przechowywanych dla za- 
POWOLNE KONANIE 

A załoga ta była niemała. Stan 
zywnościowy w dniu upadku Przemy- 
śla obejmował 127.800 żołnierzy. a nad- 


to 18.000 ludności cywilnej, 1000 jeń- 
ców i 14.540 koni. Rozpoczęło się więc 
powolne konanie. Racje zmniejszana 
codziennie, a kiedy zabrakło mąki i 
mięsa normalnie przez ludzi spożywa- 
nego, zainteresowane się drewnemi 
wiórami, kością i znędzniałym koniem, 
Chleb pod koniec oblężenia zawierał 
20 proc. wiór i mączki kościanej, a ko- 
ni wybito ze 13.000 sztuk. Głód więc 
panował w twierdzy powszechny. 
Zgłodniali „obrońcy, rekrutujący się 
przeważnie z pospolitego ruszenia, 
włóczyli się od domu do domu, że- 
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brząc, lub wymuszając jedzenie. Czę- 
sto zdobywano się na różne podstępy, 
aby zdobyć upragniony kęs chleba. 
Goniono w mieście za niedościgłą naf- 
tą, zdarzało się więc często, że żołnie- 
rze za bochenek chleba przynosili jej 
i po 16 litrów. Interes więc byłby dla 
każdej ze stron dobry, gdyby nie fo, że 
nafta okazywała się z reguły wodą 
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„naperfumowaną”* tylko naftą. Kiedy 
z początkiem marca 1915 r. obliczono 
zapasy, okazało się, że chudych racyj 
wystarczy zaledwie na trzy tygodne. 


ŻYCIE W OBLEŻONEM MIEŚCIE 


Gdyby nie głód, życie w Przemy- 
ślu, o którym n. p. amerykańskie ga- 
zety donosiły, że nie pozostał z mia- 
sta, nawet jeden cały kamień, biegło- 
by zupełnie znośnie. Tylko u wrót 
pierwszego oblężenia, na peryferje pa- 
dło parę rosyjskich pocisków. Poza 
tem w żaden budynek, później pocisk 
wroga nie uderzył. Pewne niebezpie- 
czeństwo groziło ze strony samolotów 
rosyjskich, które codziennie gościły 
nad miastem. Od czasu, do czasu pa- 
dła bomba. Straty jednak przez nie 


PO OACZE 


P AE A E id i in n 


powodowane, dosięgały zaledwie kil- 
kunastu osób. Życiu miasta starano 
się nadać pozory naturalności. Każ- 
dej niedzieli odbywały się amatorskie 
przedstawienia teatralne, a codziennie 
otwarte było kino. Stale szedł tylko 
jeden film, a przecież na żadnym z se- 
ansów, szpilki na salę by nie wetknął. 
Odbywały się również koncerty, bo 
wśród załogi, kryło się sporo talen- 
tów. Młodzież nie pozostawała rów- 
nież bez zajęcia. Do gimnazjum o- 
blężnionego, którem kierował prof. 
Zajączkowski, uczęszczało kilkaset o- 
sób. Już to jedno świadczy o tem, że 
w Przemyślu, śmierć była zdala od 
mieszkańców. Nie obeszło się rów- 
nież bez... prasy. Forytowani przez 
c. k. komendę twierdzy Żydzi wyda- 
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wali w językach polskim, niemiec- 
kim i węgierskim codziennie „Wiado- 
mości Przemyskie”, które z braku pa- 
pieru drukowane były na różnokolo- 
rowej bibule, a nadto ukazywała się 
barwnie redagowana narodowa  „Zie- 
mia Przemyśla“. Żywot jej był jednak 
równie ciężki, jak teraz, Zrazu ją za- 
wieszono, za nieodpowiednie potrak- 
towanie imienin „Najjaśniejszego Pa- 
na“ Franciszka Józefa I, a kiedy po 
usunięciu trudności ujrzała znów 
światło dzienne, zduszono ją za umie- 
szczenie artykułów nie zorjentowa- 
nych w kierunku c. m. „ojczyzny“ Od- 
tąd  „Kriegsnachrichten* pozostały 
bez konkurencji. O tem, że miasto 
znajduje się w obrębie poważnych 
działań wojennych, świadczyła tylko 
bezustanna, noc i dzień trwająca ka- 
nonada, oraz palby karabinowe „stra- 
szące* aeroplany. Ciężkie prawo, zna- 
chodziło swój wyraz w tem, że każde- 
go popołudnia rozstrzeliwano po kil- 
ku żołnierzy, którym nie powiodła się 
ucieczka do „Moskala“, u którego 
chleba i mięsa, a raczej suszonych 
ryb było wbród. 


ZAGŁADA DUMNEJ TWIERDZY 


W nocy z 18 na 19 marca 1915, za- 
łoga przemyska zdobywa się na roz- 
paczliwy wysiłek. Próbuje się przebić 
przez gęstą sieć rosyjskich okopów. 
Tysiące ofiar poszło na marne. Tak 
jak dla Rosjan nie do zdobycia, oka- 
zały się granitowe forty, tak osłabio- 
na i wiorami żywiona załoga, wyła- 
mała sobie zęby, na murze z muży- 
ków „wielkoruskich"*. W dniach 20 i 
22 marca odpiera załoga ostatnie ata- 
ki wojsk rosyjskich, ahy nazajutrz od- 
dać miasto dobrowolnie. Nie mieli 
się jednak zwycięzcy z czego cieszyć. 
Upadek twierdzy poprzedziło zupełne 
jej zniszczenie. Po kolei wysadzone 
zostały w powietrze wszystkie forty, 
których budowa kosztowała grube 
miljony, następnie zniszczono w mie- 
ście obydwa mosty, spalono dokumen- 
ty i pieniądze, a na końcu wydano 
całej załodze rozkaz wrzucenia 
wszystkiej amunicji do Sanu, oraz 
zniszczenia karabinów. Kiedy doko- 
nano już zupełnego zniszczenia, wyda- 
no 130.000 jutrzejszych jeńców żołd, 
oraz na dwa dni żywności. Zkolei na 
50 fortach pojawiły się białe flagi na 
znak poddania się, ale twierdza Prze- 


"myska, jedna z“ najsilniejszych w 


świecie już nie istniała. Wchodzące 
do miasta oddziały moskiewskie 
przyjmowane były z ciekawością. Lu- 
dzie tyle się nasłuchali o dzikości ko- 
zaków, że oczekiwali strasznych zda- 
rzeń, Kiedy jednak pierwsze dni po- 
bytu wojsk rosyjskich upłynęły w zu- 
pełnym spokoju, skierowali zaintere- 
sowania w innym kierunku. Za od- 
działami rosyjskiemi weszły tysiączne 
wozy z żywnością. Stały się one naj- 
większą atrakcją dla ludzi, od tygodni 
nie oglądających białego chleba i 
mięsa. (w. w.) 


Nowy głos o przeobrażeniach w przemyśle łódzkim 


teres narodowy ponad Wszystko! 


Dokonywujące się przemiany na niekorzyść wielkiego przemysłu włókienniczego 
mają z punktu widzenia inte resów gospodarstwa narodowego skutki dodatnie 


W związku z artykułem, umieszczo- 
nym w „Orędowniku* p. t. „Przeobra- 
żenia ustrojowe w przemyśle łódzkim“, 
nasunęły mi się pewne zastrzeżenia, 
któremi pragnę podzielić się z Redak- 
cją, a jeśli Redakcja uzna je za słusz- 
ne, z Czytelnikami, Zastrzeżenia te 
dotyczą ostatniej części artykułu, w 
której autor, odniosłem takie wraże- 
nie, boleje nad upadkiem tkactwa 
wielkoprzemysłowego, a „bezprzykład- 
nym“ rozwojem drobnej przedsiębior- 
czości tkackiej oraz wzywa w zakoń- 
czeniu do szukania „jakiejś na to ra- 
dy”, uważa bowiem, że „cofanie się od 
produkcji przemysłowej do produkcji 
domowej“ (jak autor nazywa produk- 
cję drobnych warsztatów) jest „ruchem 
wstecznym*, który godzi nietylko w 
interes robotnika polskiego, ale i in- 
teres państwa i jako taki powinien 
być zahamowany. 

Błąd zasadniczy, jaki, według mnie, 
popełnia autor, polega na odmówieniu 
produkcji drobnych warsztatów pracy 
(także domowych!) nazwy produkcji 
przemysłowej; na nazwę przemysłu 
bowiem zasługują, według autora, tyl- 
ko wytwórczość wielkich fabryk i dla- 
tego uważa, że spadek produkcji wiel- 


koprzemysłowej na korzyść produkcji 
drobnych warsztatów tkackich, umie- 
jących lepiej przystosować się do wy- 
magań konsumenta, jest „ruchem 
wstecznym“, świadczącym © upadku 
przemysłu. Jest rzeczą niezmiernie 
charakterystyczną, jak wielu jeszcze 
ludzi o najlepszej zresztą woli nie 


trafiło zmienić sposobu swego myśle- 


nia, posługując się przeżytemi frazasa- 
mi, nie mającemi nic wspólnego z wy- 
maganiami dzisiejszej, jakże często 
twardej rzeczywistości. Przecież w po- 
jęciach wielu ludzi postęp w dziedzinie 
gospodarczej odbywać się może tylko 
na drodze wielkiego przemysłu, każda 
inna forma gospodarki, chociażby 
bardziej życiowa, zgóry osądzana jest 


POLECAM: 


SOKI OWOCOWE 


=== W butelkach ozdobnych 


„KOBIETA“ rzraw6 wopr 


F. Wisniewski, 


ŁÓDŹ, KILINSKIEGO 132 (NAROŻNIK GŁÓWNEJ) 


TELEFON 142-04 


Następny nr. „Orędownika' 


ukaże się 
we wszystkich miejscach 
sprzedaży we wtorek, dnia 
14 kwietnia br. rano o zwy” 
kłym czasie 


jako „ruch wsteczny*. Jest to dowo- 
dem, że ogół społeczeństwa nie zdaje 
sobie jeszcze sprawy z tych zmian, ja- 
kie zachodzą w świecie, że wciąż je- 
szcze żyje złudzeniami i wciąż jeszcze 
ulega sugestjom. 

Opisany w artykule proces „cofa- 
nia się* produkcji przemysłowej do 
produkcji „domowej“, a raczej od pro- 
dukcji wielkoprzemysłołwej do pro- 


fin aj PZJ Z +, 
Wesołego „Alleluja” 


przesyłają Miłym Bywalcom 


Bar „Krakowski 
wł. B. Stender ug 5865 


Â Łódź, ul, Kilińskiego 159; 
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miutaniwnewwai 


dukcji średnich i małych warsztatów 
pracy, jest charakterystycznym obja- 
wem przewrotu, jaki się dokonywa 
nietylko zresztą w Łodzi, ale w całym 
świecie, a który polega przedewszyst- 
kiem na niéu em bankrnctwie 
kapitalistycznej formy gospodarki, ja- 
ką był i jest jeszcze wielki, skoncentro- 


Szczyt wygody w miesiącach wiosennych 
i letnich uzyskasz 


instalując w mieszkaniu gaz 


w kuchni i łazience 
Instalacja i aparaty na dogodne spłaty 
miesięcznie, przyłączenie gazomierzy do 
sieci bezpłatnie. Telefonuj zaraz do Gazo- 


wni Miejskiej pod nr. 195-85 lab do 
Sklepu Gazowni ulica Piotrkowska 40 
pod nr. 121-08 


wany przemysł. Jest rzeczą, niepodle- 
gającą dyskusji, że przewrót ten jest 
w swych skutkach dla wielu tragiczny 
-— niemniej jednak trzeba wreszcie 
zrozumieć, że jest on nieunikniony i że 
nie ten zmniejszy katastrofę, kto naj- 
DR będzie żył złudzeniami, że jest 
to tylko przemijający „kryzys“, ale 
kto będzie umiał najlepiej przystoso- 
wać się do tych zachodzących zmian 
i warunków. Zresztą baczniejsze, bar- 


„Wesołych Świąt" 
Szanownym Bywalcom życzy 


BAR „ZIEMIAŃSKI* 
a 9104 wł. M. Prassel 


Łódź, ul. Żeromskiego 39, telefon 123-23 


Czy spróbowałeś już palić 


gilzy „NARODOWE“? 


Jedynej Chrześcijańskiej Fabryki w Łodzi 


właść. MARJAN ADLER 


ul, Przędzalniana 13 Tel. 220-78 
Najlepsze, najtańsze, Przekonaj się 
n 3 


Wytwórnia mebli lakierowanych 


B. Biegański i Jasnowski 
Łódź, Piotrkowska 249 
poleca: KUCHNIE, KORY PARZE, PRZED. 
OKOJE, NOWOCZESNE KWIETNIKI 
oraz POKOJE DZIECIĘCE i t. p, 


amai Er zamówienia na roboty meblowe 
konanle solidao — Ceny niskie n 9097 


dziej wnikliwie, a co ważniejsze, trzeź- 
wo i nieulegajęce sugestjom rozpatrze- 
nie tego procesu wewnętrznej dekon- 
centracji przemysłu doprowadzi nas 
do przeświadczenia, że proces ten, spe- 
cjalnie dla Polski nie jest znów tak 
złowróżbny, jak to niektórzy starają 
się w nas wmówić, ale naodwrót, od- 
powiednio zrozumiany, zorganizowany 
i pokierowany, może stać się sprzyja- 
jącym dla naszego odradzającego się z 
taką trudnością życia gospodarczego. 

Autor słusznie powiada, że przemysł 
jest ważnym czynnikiem obrony naro- 
dowej, ale właśnie względy owej obro- 
ny narodowej, która w naszem położe- 
niu geograficznem i politycznem nie 
jest bylejakim czynnikiem, przema- 
wiają raczej za przemysłem zdekon= 
centrowanym, niż za ogromnemi sku. 


pieniami fabryk kolosów. narażonemi 
na całkowite zniszczenie w ciągu kilku 
godzin przez eskadry nieprzyjaciel- 
skich samolotów, 

* Z drugiej strony decentralizacja 
wielkiego przemysłu jest jednocześnie 
decentralizacją kapitałów, będących o- 


Towary Wełniane 
Bawełniane 


Lniane i Jedwabie 
Hlurtowo i Detalicznie 


Henryk Guhl 


Łódź, Piotrkowska 122 
Telefon 142-29 nos © 
GB oGR0GBROGROGBOGDOGD€GoW 


becnie w obcych rękach, i przejściem 
ich do tych średnich i drobnych war- 
sztatów, których właścicielami (nietyl- 
Ko wyrobnikami!) są w przeważającej 
części Polacy. 

Akcja narodowienia przemysłu 
1 kapitału w Polsce ma, zdaje się, w 
tej decentralizacji szczerego sprzymie- 
E o CO 


| Wesołych Świąt 


Szanownym Bywalcom — życzy 


BAR „BRISTOL“ 
3 wł. J- Wierzbicki, Łódź, Andrzeja 7 
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rzeńca. Jeżeli do tego doda się fakt, że 
te drobne warsztaty „domowe*, obsłu- 
giwane często przez całą rodzinę, 
zatrudniają ogromną rzeszę bezrobot- 
nych i że wobec tego umożliwiają e- 
gzystencję tysiącom ludzi, których 
bankrutująca wielka fabryka wyrzuci- 
ła na bruk, to wydaje się, że te „prze- 
WEZ E przybory pszczelarskie 

poleca 


Jan Chrabelski, Łódź 
ul. Gdańska 56 (dawn. Ogrodowa 20) 
n 5086 Cenniki na żądanie. 


— 


pierwszorzędnej jakości 
oraz wszelkie 


obrażenia ustrojowe", jak je nazwał 
autor — nie są tak bardzo dla nas ani 
krzywdzące, ani groźne. 

Niemniej trzeba przyznać, że prze- 
mysł chaiupniczy i małe warsztaty 
pracy są obecnie jeszcze często tere- 
nem wyzysku i nie spełniają tej roli, 
jaką w gospodarce narodowej spełniać 
powinny — ale wydaje mi się, że dzie- 


Dr. med. Czesław Rósikowski 


LEKARZ-HOMEOPATA n 9080 


Gabinet - Elektro - Światło - leczniczy 
Łódź. ul. Pierackiego 16 tel. 172-80 


je się to wskutek braku organizacji 
i pewnej planowości i że nie hamować, 
ale odwrotnie, erganizować i współ- 
działać winniśmy z tą nową, żywotną 
formą gospodarki narodowej. Zresztą 
hamowanie tego, co jest przejawem ży- 
cia, jest beznadziejnem marnowaniem 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-1» 1 3-9 w niedzielę: 9-12 


ng 7 410 


czasu i energji — trzeba raczej starać 
się zrozumieć te przemiany, jakie do- 
konywują się wokół nas i umieć z tych 
przemian wyciągnąć dla siebie jak 
największe korzyści, 

Najwyższy czas na to, by najszersze 
masy narodu zrozumiały tę koniecz- 
ność, od szybkości bowiem i powszech- 
ności tego zrozumienia zależy szybkość 
znalezienia drogi wyjścia z obecnego, 
ciężkiega położenia. J. W. 


OD REDAKCJI. Uwagi powyższe 
uważamy za bardzo cenne i słuszne, — 
Autor „Przeobrażeń ustrojowych w 
przemyśle łódzkim“, biorąc w obronę 
wielki przemysł włókienniczy, dostrzegł 
jedynie ujemne konsekwencje dokony- 
wujących się przeobrażeń i to w odnie- 
sieniu do tego właśnie wielkiego prze- 
mysłu. Nie dostrzegł jednak, że doko- 
nywujący się proces przeobrażeń ma 
także dodatnie skutki, które z punktu 
widzenia interesów gospodarstwa na- 
rodowego zasługują na uwagę, a o któ- 
rych mówi autor powyższego listu. By- 
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toby rzeczą b. potrzebną omówić 
wszechstronnie poruszony przez obu 
autorów temat, gdyż niewątpliwie sta- 
nowi on w dzisiejszej rzeczywistości 
gospodarczej Polski zagadnienie nad- 
zwyczaj ważne, mogące wywrzeć, za- 


leżnie od jego załatwienia, dodatni czy 
też ujemny wpływ na problem unaro- 
dowienia wogóle przemysłu w Polsce. 
Każdy rzeczowy głos w tej sprawie 


chętnie zanotujemy na łamach „Orę- 


downika'. 


KONSTANTY DOBRZYŃSKI 


Alleluja! 


Mroczy się, jak witraże, borów gęsta zieleń, 
sygnaturką wytrysnął skowronek na polu. 
Słońce w organ huknęło w niebieskim kościele 
sypiąc dźwięki złociste klęczącym topolom. 


Łąki płyną w lazurach, ścielą się nad światem 
barwną falą czerwonych i białych stokroci. 
Zieleń modrzy się, kwiaty maczają się w złocie 
kryjąc ziemię grającym barwami ornatem. 


Opalowe obłoki w przestworzach się snują, 
płyną lekko ku górze jak dym z kadzielnicy. 
Hen, wysoko, pod słońcem, u niebios wieżycy 
Serca ludzkie jak dzwony biją Alleluja! 


Przyśli my tu po dyngusie... 


Tradycyjne zwyczaje wśród ludu w Sieradzkiem 


Sieradz, 10 września. 
Wśród ludu w Sieradzkiem zacho- 
wał się dotąd jeszcze bardzo stary zwy- 
czaj obchodu t. zw. wielkanocnego „ko- 
gutka* u mężczyzn i „gaika“ u dziew- 
eząt. Obchód ten połączony z pewnemi 
ceremonjami ma swoisty urok. A w dzi- 


wanie bezlitośne i nie żałuje się wody. 
Nie ujdzie też ten tradycyjny „pokro- 
pek“ i żadnemu przygodnemu prze- 
chodniowi. Gdy już jest kawałek z po- 
łudnia wszyscy wyglądają pojawienia 
się „kogutka', a wtenczas śmigus prze- 
rywa się i wszyscy skupiają się przy 


Wyrób fartuchów, wsyp i artykułów bawełnianych 


OLGA HAJEK - 


Swrzedaż hurtowa i detaliczna, 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 199 
Telefon 132-40 


Najlepsze ródło zakupu dla detalicznych sklepów 


Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie. Na składzie: fartuchy wszelkieh 
fasonów, kitle biurowe, zawodowe koszule męskie, dla chłopców, kale- 
sony, koszuiki i spodenki sportowe, wsypy (purpury, inlety), płócienka 
fartuchowe, koszulowe i pościelowe, zefiry, popeliny, ręczniki, ścierki, 
prześcieradła, chusteczki, kapy, obrusy i t. p. 


siejszych czasach modernizacji i stop- 
niowego zaniku prastarych tradycyj i 
zwyczajów tem większego nabiera zna- 
czenia, jako charakterystyczna pamiąt- 
ka przeszłości, godna uwagi i upamięt- 
nienia. 

Otóż w Poniedziałek Wielkanocny 
po wioskach niezwykle rojno, gwarno 
i wesoło. Kto żyw wybiega na gości- 
niec wioskowy, Starsi gromadkami wy- 
stawając, gawędzą z sobą i obserwują 
co młodzież robi. A młodzież ugania 
się z sikawkami, sprawiając szczery 
„dengus* wodą jedna partja drugiej. 
Na dziewczyny odbywa się wprost polo- 


„kogutku”, ciekawie śledząc co za „den- 
gus' da gospodarz. 

Konstrukcja wielkanocnego „kogut- 
ka“ polega na tem, że na wózku o dwu 
kółkach, pięknie przystrojonym w ma- 
lowanki, kwiaty i pióropusze postawio- 
ny na ruchomej podstawie ozdobny ko- 
gut, wyrobiony z drewna z upierze- 
niem, obok pilarz z piłą, czarownica z 
kierznią i t. zw. Florek z sakiewką na 
pieniądze, dwie lub cztery pary lalek- 
tancerzy. Za pociągnięciem sznurka 
wszystko, co na wózku, wykonuje ruchy 
wirowe, 

Z „kogutkiem* obchodzą domy go- 


GODODODOCODODODCOOODODODOQDOCQCODOQDOCOC©O©0>O0 3 
Na polski stół święcony wszyscy zakupują naturalne 


wina gronowe, owocowe i miody 


2 Wytwórni Win „BRAWINUS” Łódź w}. Józef Usielski telef. 204-80 


[e] O 
0 Q 
O (6) 
Q nagrodzone złotym medalem 0 
0 0 
Q [o] 
Q A 


Do nabycia we wszystkich handlach win i wódek. 


Uwaga wędkarze! 


Karpie iliny w Parku „Sielanka* przy ul. 
Pabjanickiej 59. godz. 50 gr. Od 3 g. ulga. 


ng 9073 


spodarzy, zatrzymując się przed oknem 
i przy akompanjamencie skrzypiec 
śpiewają prastare, tradycyjne pieśni. 
Oto pierwsza z nich: 


„Przyśli my tu po dyngusie, 
Zaśpiewumy o Jezusie: 

Wielgi Gwortek, Wielgi Piontek 
Cierpioł za nos Pun Jezusek smutek, 
Cierpioł smutek, cierpioł rany 
Za nos ci to chrześcijany. 

A zydowie, jak katowie 
Umyncyli Boga w grobie. 

Anieli się dowiedzieli 

Po świętą krewkę przylecieli, 
Pozbierali, pozmiatali 

I do raju odesłali." 


Gdy gospodyni krząta się około przy- 
gotowania datku — śpiewają: 
„Pani gospodyni, klucykami brzonko, 
Dlo nos Ci to, dlo nos podarunku suko.‘ 
„Pun gospodos se bogaty, 
Mo kuniki kieby katy.“ 


Gdy gospodyni z datkiem nie pośpie- 
sza, to wśród wesółości i śmiechu wszy- 
stkich śpiewają żartobliwie: 


„Chrystus zmartwychwstaje, 
Dajcie, babko, jaje, 

A wy, dziadku, kiełbasę 

Bo wos kijem wystrasę. Aleluja.“ 


Po otrzymaniu datku: 


„Dziękujemy za te dary, 
Coście dlo nos darowali, 
Zebyście się do Nieba dostali, 
Z Bogiem Ojcem królowali. 
Dziękujemy po drugi roz 

Na tyn rocek ostatni roz,“ 


Dziewczyny natomiast chodzą z tak 
zw. „gaikiem', co jednak już bardzo 
mało daje się zauważyć na wsi. Składa 
się on z wierzchołka świerka o 3 koro- 
nach, pięknie przybrany we wstęgi, lal- 
ki i kwiaty. Jedna z dziewcząt trzyma 
go w rękach przy oknie, a stojące obok 
niej dziewczyny rozpoczynają śpiew 
taki: 

„Przyśli my tu z gojkiem, 

Siedzi kurka z jojkiem, 

Gospodyni usnęła, 

Kurka jojko zgubiła — Aleluja.‘ 


„Trzy Maryje posły, 

Drogie maście niesły, 

Kcioły Chrystusa namazać, 

Nie kcioł im się pokozać — Aleluja.“ 


Te tradycyjne zwyczaje, swoiste w 
Sieradzkiem, można jeszcze spotkać w 
niektórych wioskach  staroświeckich. 
Lecz po wsiach zmodernizowanych i 
nowopowstałych już ten zwyczaj nie 
jest praktykowany. Wstydzą się tych 
pieśni prastarych i tego ludowego ję- 
zyka. 

Obecnie nowoczesna wieś w Sieradz- 
kiem ogranicza się tylko „Śmigusem!', 
poczem wieczorem odbywają się hucz- 
ne muzyki, zabawy, tańce, opilstwo i a- 
wanturnicze hece. 

J. BEDNARSKI. 


Z dnia 


CN 


| KONGRES 
WSZECHEŃĆ” 


Kongres wszechżydowski 
W Ameryce radzi: 

„Co zrobić z Polakiem, 
Który Żyda zdradził?“ 


Dotąd był posłuszny, 
Teraz się wymyka, 
Odchodząc od Żydów, 
Dał im w nos „Przytyką*, 


W miejscowości Gidle, pow. radom- 
szczański, brak jest sklepu z żelazem 
i okuciami. Niema również składu 
chrześcijańskiego z manufakturą. Po- 
parcie miasteczka i okolicznych wsi 
zapewnione, Bliższych informacyj u- 
dzieli Stanisław Łęgowik, Radomsko, 
ul. Reymonta 23. 


W miejscowości Tomaszów (b. Kon- 
gresówka) odczuwa się brak Polaka- 
czapnika. Mógłby on mieć znaczne do- 
chody, zwłaszcza wówczas, gdyby wy- 
rabiał masowo tanie nakrycia głowy 
(obliczone na odbiorców ze wsi). Bliż- 
szemi danemi służy Józef Sulek, To- 
maszów Mazowiecki, ul. Św. Antonie- 
go (kiosk). 


Jest do sprzedania tylko dla Pola- 
ka dobrze zaopatrzony handel win i 
wódek w jednym z większych ośrod- 
ków miejskich w b. Kongresówce. W 
miejscowości tej odbywają się jarmar- 
ki i targi każdego tygodnia. Zgłosze- 
nia do redakcji. 


Na życzenie licznych Czytelników 
apelujemy do kupców i rzemieślników 
Polaków, aby zaopatrywali się w po- 
trzebne im artykuły i materjały wy- 
łącznie w firmach chrześcijańskich. 
Klient-Polak, popierając swojaka, pra- 
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KoQ 


Życzenia Świąteczne 


Szanownej Klijenteli 
składa ng 9 098 


Erwin ELENI, eż oczy 


telefon 229-80 
gnie, aby ten nie sprzedawał mu arty- 
kułów, nabytych od Żyda. A zatem 
klient-Polak kupuje wyłacznie u swo- 
ich, ale ci zkolej obowiązani są czynić 
hurtowne zakupy tylko w firmach 
chrześcijańskich. 


Pisma polskie prosimy o przedruk. 
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Chleb dla Polaków Rozprawa 40 członków $. N. na Śląsku 


Skazani wnoszą odwołanie od wyroków pierwszej instancji 


Katowice. (Tel, wł.) Ponowna 
rozprawa przeciwko 40 oskarżonym 
członkom Stronnictwa Narodowego z 
całego terenu Górnego Śląska została 
wyznaczona na dzień 22 bm. Wszyscy 
oskarżeni skazani zostali na 1—6 mie- 
sięcy aresztu i wnieśli od tego wyroku 


CIECZ | OCE i 


w Kałuszu 


== dostarczają dzwonów 


sprzeciw., 

Aresztowany dnia 5 bm. p. Malok z 
trzema b. członkami Stronnictwa Na- 
rodowego przebywa dotąd w więzieniu 
w Tarnowskich-Górach. Powód are- 
sztowania dotąd nieznany, 


Odlewnie Dzwonów 
p-iFelczyńskich | |. Felczyńskiego 


i S-ki 
w Przemyślu 


w różnych wielkościach i tonach 
TELEGRAMY: FELCZYŃSCY — Kałusz 


OSTRZEZENIE: 


FELCZYŃSCY — Przemyśl. 


Przy zawieraniu umowy prosimy zwracać baczną uwagę na 
Firmę, gdyż odpowiadamy tylko za Firmę B-cia Felczyńscy 
Kałusz lub Ludwik Felczyński i S-ka Przemyśl. 


Pogrzeb miljonera gdyńskiego 


Gdynia. 11. 4. — W Gdyni odpro- 
wadzono na spoczynek wieczny zwło- 
ki ś. p. Józefa Turkowskiego. Kondukt 
żałobny w asyście 20 księży prowadził 
ks. dziekan Turzyński. Zmarły był naj- 
bogatszym człowiekiem Gdyni. 

Wartość szacunkowa majątku, jaki 
pozostał po zmarłym, wynosi około 5 
miljonów zł. Ś. p. Turkowski wybudo- 
wał w Gdyni dwa duże domy miesz- 
kalne, jego własnością były tereny, na 
których dziś znajduje się centrum mia- 
sta Gdyni. Majątek Turkowskiego 


| 


wzrastał w miarę, jak rosła Gdynia 
i wartość jego terenów, które przed 
wojną stanowiły jedno z uboższych w 
okolicy gospodarstw wiejskich, Zınar- 
ły był poważnym wierzycielem miasta 
Gdyni, które zalega jeszcze z zapłatą 
za plące, zabrane pod budowę ulic. 

S. p. Zmarły z wielkiego swego ma- 
jątku mało korzystał. Do końca życia, 
którego wieczór przyniósł zmarłemu 
olbrzymie, jak na polskie stosunki, bo- 
gactwo, prowadził śŚ. p. Turkowski 
skromny tryb życia. 


„WESOŁYCH ŚWIĄT“ 


Szanownym  Odbiorcom 
rzemieślnikom szewckim 


życzy ng 9 099 


WŁ. MOKROSIŃSKI, Łódź, 


ul. Główna nr. 56 tel, 262-57 
DG Sprzedaż skór ! dodatków szewckich "Wg 


Oddłużenie samorządu 

Warszawa. (Tel. wł.). Specjalna 
komisja dla oddłużenia samorządu, 
skreśla obecnie pożyczki zaciągnięte w 
swoim czasie przez gminy miejskie 
i instytucje komunalne w urzędach 
państwowych, 

Ogółem rozłożone mają być na raty 
wieloletnie, wzgl. umorzone całkowi- 
cie pożyczki na ogólną sumę zgórą 30 
miljonów złotych. 
OOQO000000000000000000000000000 


Zawiadomienie 
Komunikujemy uprzejmie że 
w tych dniach został otwarty 
SALON KONFEKCJI DAMSKIEJ Q 
P-t „GIERAŚ w Łodzi, 8 
przy ul. Sienkiewicza 37. tel. 103-91 Q 


OQ0000000000000 
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Samobójstwo 


Inowrocław. (PAT). Wczoraj w 
parku zdrojowym popełnił samobój- 
stwo znany kompozytor i dyrygent or- 
kiestry zdrojowej w Inowrocławiu, 
Walerjan Stys. Przyczyną samobój- 


Zakład krawiecki 
DAMSKI i MĘSKI (SKŁAD FUTER) 


JAN KAGIORSKI cieri: 


ul. Kilińskiego 109 

Wykonuje z własnych i powierzonych ma- 
terjaiów po mozliwie niskich cenach. Dla 
P.P . Urzędników państwowych i komunal- 
nych dogodne warunki. ng 8070 


stwa były kłopoty finansowe. Stys jest 
autorem szeregu pieśni i utworów for- 
tepianowych, a z większych dzieł jego 
wymienić należy oratorjum „Boże Na- 
rodzenie“. Oratorjum to wykonane by- 
ło przed trzema laty w Krakowie. 
Zmarły artysta pochodzi z Krakowa, 
gdzie ukończył konserratorjami: 


00 
0,28 


But. nr. 
Zł. 


Ceny na 


MAGGIE 


przyprawę 


obniżone 


Obecne ceny za ponowne napełnianie 


0,53 


0 1 
1,06 


2 
1,68 
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Ojciec z córką popełnili szereg oszustw 


Pomysłowi oszuści odpowiadali przed sądem 


Grudziądz, 10. 4, — Przed są- 
dem okręgowym toczyła się przez kil- 
ka dni rozprawa karna przeciwko Jó- 


zefowi Teszce, właścicielowi gospodar- 
stwa w Lubiewie, w pow. tucholskim, 
córce jego Marcie, oraz Janowi Kutow- 


Dlaczego? 


zł 1,35 4 2,25 za tubę 
Olejek NIVEA zł 2— | 3,50 
butelka próbna zł 1,= 


Tłarmacz przysięgły języków czeskiego 
i słowackigo 


Kjem 


Bo niema niczego lepszego, gdyż fylko NIVEA 
zawiera „Eucerył”, który sprawia, że Krem 
NIVEA wnika łatwo I głęboko w pory skórne 

I dlatego ta nodrwżczojno skuteczność. 


Ceny rf 0,40 — 0,75 — 1,40 = 2,60 se pudafko 


—— 


Paweł W. Hajek w Łodzi 
oznajmia, iż przeniósł swoją kancelarję 
na ul. Piotrkowską 199 


Kancelarja czynna od 9—17. | 
Osobiście przyjmuje od 15—17, 


skiemu z Tucholi i Maks, Wesołow- 
e z Zalesia Król. w pow. świec- 
im. 

Teszka z córką dopuścili się szere- 
gu pomysłowych oszustw, przyczem 
pomocni im byli pośrednicy Kutowski 
i Wesołowski. I tak Teszka z Anną 
Domeradzką z Leśnej Jani w pow. 
świeckim zawarł nieprawną umowę 
dzierżawną gospodarstwa rolnego, 
przez co niedoszła dzierżawczyni stra- 
ciła tysiąc złotych. Dalej Teszka wraz 
z córką swoją Martą zawarli z Janem 
Ziółkowskim ze Skórcza w pow. sta- 
rogardzkim podstępną umowę przed- 
ślubną, przez co niedoszły zięć poszko- 
dowany został na 1.500 zł. Następnie 


PŁASZCZE 


damskie na sezon wiosenno- 
letni modne komplety damskie 


i KOSTJUMY 


uszyte, p/g najnowszych mo- 
deli zagranicznych 


poleca firma: 


Gustaw Roman SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska 97 


n 8074 


usiłował Teszka ożenić Józefa Musolfa 
z Blisawy w pow. świeckim z 15-letnią 
swoją córką Stefanją. Musolf został 
jednak wczas ostrzeżony, jednakże o- 
skarżony zdołał sobie przy tej sposob- 
ności przywłaszczyć 50 złotych. 
Dalsze oszustwa Teszki polegały na 
tem że wraz z córką swoją Martą na- 
kłonili mężatkę Klarę Wamke, by uda- 
wała pannę i córkę Teszkego, ażeby ją 
swatać i wyłudzić od przyszłych mę- 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 


choroby uszu, nosa, i gardła, choroby mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego I2. m. 3 
Przyjmuje od g. 4-6 po poł. Tel. 222-80 
n 8947 


żów pieniądze, Na 3 tys, złotych oszu- 
kano jeszcze Franciszka Gołębiowskie- 
go z Lubiewa, któremu sprzedano go- 
spodarstwo rolne, poprzednio darowa- 
ne już córce Marcie, 

Oto cały szereg oszustw, za które 
odpowiadali oskarżeni przed sądem. 
Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
wymierzył oskarżonym następujące 
kary: Józef Teszka 3 lata więzienia, 
Marta Teszka 4 miesiące więzienia z 
zawieszeniem, Jan Kutowski 2 lata i 4 
miesiące więzienia oraz Wesołowski 1 
rok i 4 miesiące więzienia. 


Krawiec męski 
Wacław Zaworski 


Łódź, ulica Piotrkowska 108 
(dawniej Andrzeja 3). 


Jarmark bez żydów 


Konin. (Tel. wł.) Dnia 7 kwietnia 
1936 roku odbył się w Zagórowie, pow. 
Konin, jarmark kramny, na którym 
było 120 straganów polsko-chrześcijań- 
skich. Nie było ani jednego straganu 
żydowskiego. Obroty handlowe duże, 
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Uwadze właścicielom sklepów kolonjalno-spożywczych 


MĄKĘ pszenną, KASZĘ różnych gatunków, SÓL 
w czterech gatunkach, MAKARONY, HERBATĘ, 
KAWĘ, MYDŁO, ŚLIWKI, MUSZTARDĘ, BUL- 
JONY i inne artykuły spożywcze i kolonjalne poleca 
w hurcie i detalu firma 


ST. ZABŁOCIAK, Łódź tjonta sh ol Zi 


Na froncie walk w Abisynji 


Groźba rozbicia rokowań 
w Lidze Narodów 


Różne stanowiska Anglji i Francji w sprawie włosko-abi- 


Genewa. (Tel. wł.) W czasie dy- 
skusji w komitecie 18-tu min. Eden 
wystąpił bardzo ostro za jak najszyb- 
szem zlikwidowaniem sporu abisyń- 
sko-włoskiego, podkreślając, że nie na- 
leży zwlekać ze środkami, prowadzą- 
cemi do celu i opowiedział się równo- 


tej 

dów (dla spraw sankcyj), który ma po- 
stanowić, co należy uczynić w razie 
rozbicia się rokowań porozumiewaw- 
czych pomiędzy Ligą Narodów, a Wło- 
chami i Abisynją. Ustalono, aby prze= 
wodniczący komitetu 18-tu informował 
o przebiegu sytuacji poszczególnych 


Walka wre na całego 


Adis Abeba (PAT). Rząd abi- 
syński donosi, że od wczoraj wojska 
abisyńskie są w kontakcie z woj- 
skami przed Ualdia w odległości 8Q 
kim. na północ od Dessje. 

Gen. Nasibu sygnalizuje, że dnia 8 
b. m. Saszabanach i Daggabur lotnicy 
włoscy literalnie zasypali iperytem. 
Ofiarą ataku gazowego padło tego 
dnia 80 osób. 3 

Rzym (PAT) Włoski komunikat 
wojenny nr. 181. Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Wśród akcji, dokonanej 
przez nieregularnych wojowników 
szczepu Galla, którzy zbuntowali się 
przeciwko władzy negusa i dzielnie 


bisyńskiemi, donoszą o następującej 
akcji, dokonanej przez nieregularne 
oddziału szczepu Azebo i Raia Galla, 
które w sile ponad 3.000 ludzi na po- 
łudnie od Maraua kilkakrotnie zaa- 
takowały rasa Getaszu, powodując w 
jego wojskach straty w liczbie ponad 
2.000 ludzi i zdobywając ponad 500 
karabinów i 700 sztuk bydła. 

Na froncie somalijskim lotnictwo 
bombardowało pozycje nieprzyjaciel- 
skie w Bircut, Segag, Dagamed, Dag- 
gahbur, Sassabaneh i Bullale. Do ak- 
cji użyto 22 samolotów, które, pomi- 
mo gwałtownej obrony  przeciwlotni- 
czej i nieprzychylnych warunków at- 


Kino „CORSO“, Łódź, ulica Legjonowa 2/4 
BEZKONKURENCYJNY SWIĄTECZNY PROGRAM 


On, Jego buty, laseczka, melonik, to CHARLIE CHAPLIN w najgenjalniejszym filmie 
wszystkich czasów p. t 
„S$Swiatła wielkiego miasta s 
oraz słowik ekranu Marta Eggerth w najcudowniejszym filmie,,Księżniczka Czardasza 
Początek seansów w niedzielo i święta o godz. 11.30 


jego członków, by mogli być przygoto- 
wani na szybkie zwołanie posiedzenia 
komitetu. i 

Jak słychać, przewodniczący komi- 
tetu 13-tu delegat Hiszpanii, pią tną 

rozpocznie swoje rozmowy $ 
ŻA we wtorek pò świętach. Koła 
Ligi Narodów spodziewają się, że dele- 
gacja włoska do tego czasu będzie w 
sek zwołania w przyszłym tygodniu | posiadaniu nowych instrukcyj z Rzy- 
komitetu koordynacyjnego Ligi Naro- | mu. 


(oiam olam eram o aooo amo am. olam oram olam elo amo am oam oam oiae amiol am olano an 


cześnie przeciwko dalszemu odracza- 
niu obrad komitetu. 

W przeciwieństwie do tego delegat 
francuski, premjer Flandin, opowie- 
dział się za odroczeniem obrad komi- 
tetu. Ostatecznie komitet zgodził się 
na odroczenie obrad komitetu do 
czwartku po świętach. 

Min. Eden pozatem postawił wnio- 


współdziałali z naszemi wojskami w | mosferycznych, wszystkie powróciły 
pościgu za uciekającemi wojskami a- | do bazy. 
CMOS 1: mi Focal cz dan re WPA | || E H 
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Już w najbliższych dniach 


rozpoczniemy druk NOWEJ POWIEŚCI, która będzie dia 
wszystkich naszych Czytelniczek i Czytelników praw- 
dziwą rewelacją 


Urlopy ministrów 


Warszawa. (Tel, wł.) W związ- 
ku z nadchodzącemi świętami Wiel- 
kanocnemi, kilku ministrów opuściło 
Warszawę, udając się na urlopy. Wy» 


jechali m. in. min. Raczkiewicz i min. 
Poniatowski, który udał się na Wołyń. 
Dziś opuszczają Warszawę: pre- 
mjer  Kościałkowski i wicepremjer 
Kwiatkowski, którzy spędzą święta w 
Spale, jako goście Pana Prezydenta. 


BANK spółdzielczy „SPOŁEM“ | 


Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 102a, tel. 168-50 
skarbnica polskiej spółdzielczości. 
PRZYJMUJE WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Płaci 5% na każde żądanie 
„ 574% za 134 mies. wypowiedzeniem 
w 0% za 3 mies. wypowiedzeniem 
R-ki bieżące (czekowe) 4 
Płaci za każdy pełny dzień posiadania gotówki. Gwarancje Związku 
„Społem* i wszystkich spółdzielni spożywców. ng 7371 
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„Wesolych Świą ża ia Bywalcom 


j- 39 Łódź, ul. Piotrkowska 92 
przesyła „BA! Udziałowy O. GA 
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Zmarł ambasador Hoesch 
w Londynie 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Londynu: Ambasador von 
Hoesch zmarł dziś nagle o g. 10 zrana 
w chwili, gdy ubierał się. Ambasador 
czuł się zupełnie zdrów. Udar serca 


nastąpił zupełnie niespodziewanie. 


Wesołego Alleluja 


__ Girzeszolski 

w więzieniu piotrkowskiem 

Piotrków Trybunalski, 10. 4, — 
Bohater ponurego trucicielskiego pro- 
cesu w Sosnowcu Grzeszolski, po za- 
padnięciu wyroku, skazującego go na 
dożywotnie więzienie, przewieziony zo- 
stał do Piotrkowa, gdzie przybył w no- 
cy z wtorku na środę. Jeżeli sąd apela- 
cyjny zatwierdzi wyrok,  Grzeszolski 
zostanie prawdopodobnie przetrans- 
portowany do więzienia świętokrzy= 


skiego, 
Do Berezy 


Radom, 10. 4 *W dniu 7 bm. are- 
sztowany został w Warszawie i wy- 
wieziony do Berezy Kartuskiej u. Bo- 
rowski Witold, órg. S. N. na powiat 
radomski. 


Fabryka Krawatów „Krawat Polski“ 


Zajścia antyżydowskie 


Warszawa. (Tel. wł.) W nocy 
ubiegłej w handlowej osadzie Parczew 
poza Warszawą w czasie targu doszło 
do zajść antyżydowskich. Kilku Ży- 
dów zostało silnie poturbowanych. Po- 
rozbijano kilkanaście sklepów i kilka 
mieszkań żydowskich. Policja are- 
sztowała sprawców zajścia. (w.) 


swoim Szanownym Odbiorcom życzy 


W dniu 8 b. m. aresztowani zostali 
pp. Kozłowski Konstanty, zam. wieś 
Oblas, gm, Wolanów, oraz Wlazło Sta- 
nisław, zam. wieś Suków, gm. Przy- 
tyk, członkowie S. N. 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatiw 


"rawat Polski 


w Łodzi, 


ul Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk. 110 
tel. 150-52, 
Poleca solidny towar 
łagnych 
„ — Żądać 
i  uwracać 


Wesołego Alleluja ! 


swoim Szan. Odbiorcom życzy 


FABRYKA BIELIZNY — STANISŁAW 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 148 


JAKUSZEWSKI 


Czynny w godz. 9-—13,30 i 18,30—19,00, w soboty od 9—13-tej. 


NA ŚWI 


W dniu 8. bm. odbyło się dodatkowe 
ciągnienie wielkanocne dla tych numerów 
losów, które pozostały w kole po ząkoń- 
czeniu ciągnienia czwartej klasy trzydzie- 
stej czwartej loterji Państwowej, 

Największa wygrana tego ciągnienia w 
kwocie dwudziestu tysięcy złotych padła 
na nr. 1/0461, będący własnością miesz- 
kańców Włodzimierza Wołyńskiego, pp. 
R. M, Z. P, N, D. i W. D, każda z tych 
osób otrzymała po cztery tysiące złotych. 

Cztery wygrane po pięć tysięcy złotych 
padły w Warszawie, mianowicie na n-ry: 
1835, 29379, 49399 i 182607; po pięć tysięcy 
wygrały taż numery: 166410 i 157389 (we 
t so) SZARE) ++ ł e 


ĘCONE 


Zaraz po Świętach, bo już mpiętnastego 
bm. rozpocznie się ciągnienie trzeciej kla- 
sy trzydziestej piątej loterji. W ciągu 
trzech dni rozlosowane będą: trzy wygra- 
ne vo pięćdziesiąt tysięcy złotych każda, 
pięć po dwadzieścia tysięcy zł, piętnaście 
po dziesięć tysięcy, dwadzieścia po pięć 
tysięcy, óraż wiele pomniejszych, Trzy wy- 
grane główne po sto tysięcy złotych, wylo- 
sowane będą w ostatnim dniu ciągnienia, 
tj. siedemnastego kwietnia. 

Należy pamiętać zawsze, że ten tylko 
może wygrać, kto posiada los loteryjny, 
trzeba więc pośpieszyć się z odnowieniem 
go gdyż w ten sposób uniknie się wszel- 
kich i li . : 


Kino „IKAR* dawniej „Dom Ludowy” Przejazd 34 
Wyświetla dziś i dni następnych: 


>Nie miała baba kłopotu= 


W roli głównej Walter, Gilewska Basia, 
powszednie ọ godz, 4, 
lI m, gr, 54, IIL m. gr. 


z. a 


lewska B Zmicz, Sielański iinni, Początek seansów w dni 
w niedziele i święta o godz, 12 w poł, Ceny biletów: I m. gr. 80, 
40, balkon 75 gr. Na pierwszy seans wszystkie bilety po 40 gr. 


ry spychał go na dół. 

Według ostatnich wiadomości, o 
godz. 8 rano w sobotę sterowiec znaj- 
dował się opodal Barcelony. 


„Hindenburg“ uszkodzony 


Paryż. (Tel. wł). W sterowcu 
Hindenburg, wracającym z Rio da Ja- 
neiro, nastąpiło uszkodzenie silnika. 
Władzę francuskie w związku z tem 
udzieliły pozwolenia na przelot nad 
Francją . Uszkodzone są dwa motory 
na ogólną liczbę 4. Sterowiec musi 
walczyć z gwałtownym wiatrem, któ- 


Zastał Srne roczne dentystyczny prowa- 
dzony przez lek, stomatologa z prakt, chirurg 


Kalina Zejd Łódć, pry ul. Zoierskiej 168 m. 
Przyjmuje od godz, 9—12 i od 3—7, 


Maia tka | — | O EA O Lo Lo E Aaa w. Łebkowski 


Co mówi 
Ludomir Różycki 


Korzystając z chwilowego pobytu 
w Poznaniu znakomitego naszego 
kompozytora Ludomira Różyckiego, 
zwróciłem się doń, jako krytyk mu- 
zycżny, z prośbą o wypowiedzenie się 
w Sprawach, mających ścisły związek 
z umuzykalnieniem dzisiejszego spo- 
łeczeństwa i z przyszłym rozwojem 
muzyki, jako takiej. 

Różycki nie lubi wywiadów i nie- 
chętnie rozmawia o sprawach  bieżą- 
cych; gdy mu jednak przedstawiłem, 
że zagadnienia, które chcę omówić 
mają charakter czysto objektywny i 
ogólny, oraz są bardzo cenne ze wzglę- 
du na ich wybitny stosunek do pol- 
skiej muzycznej kultury, zadośćuczy- 
nił mej uzasadnionej ciekawości i wy- 
powiedział swoje oddawna skrystali- 
zowane credo, oparte na obywatel- 
skiem umiłowaniu narodowej twór- 
czości i wieloletniem doświadczeniu 
pedagogicznem, 


Rozmowa nasza potoczyła się ży- 
wem tempem, nie wykazując żadnych 
rozbieżności w dziedzinie obopólnych 
zapatrywań i akceptując wszelkie nie- 
domagania dzisiejszych stosunków 
muzycznych, jakie już wielokrotnie 
poruszałem na łamach prasy. 

Pytania moje dotyczyły 1) obecne- 
go stanu umuzykalnienia młodego 
pokolenia i środków, mających być 
podstawą podniesienia kultury mu- 
zycznej, oraz X) kwestji niedalekiego 
rozwoju muzyki, jako takiej. 

Różycki należycie i niedwuznacznie 
ocenił katastrofalne położenie naszej 
twórczości muzycznej, dopatrując się 
istoty upadku w niedocenianiu muzy- 
ki przez społeczeństwo oraz w kom- 
pletnem jej zaniedbaniu przez szkoły 
i ośrodki stowarzyszone. 

Podkreślając, że winne jest w pier- 
wszym rzędzie samo społeczeństwo, 
położył on wielki nacisk na wycho- 
wanie muzyczne w domu, zamiłowa- 
nie do gry for tepianowej czy skrzyp- 
cowej, a wreszcie do nauki śpiewu 
chóralnego, która pozostawia wiele do 
życzenia. 

Zastrzeżenia moje co do zatrwa- 
żającej wśród młodzieży nieznajomo- 
ści najelementarniejszych polskich u- 
tworów muzycznych wywołały żywą 
na ten temat dyskusję, zamykającą 
się stwierdzeniem, że w młode poko- 
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KOCHANA MŁODZIEŻY! 

Korzystając z okresu świąteczn ego, postanowiliśmy zrobić Ci miłą 
niespodziankę, połączoną z pożytkiem i przyjemnością. Ogłaszamy konkurs 
muzyczny dla wszystkich ucznic i uczniów szkół powszechnych i średnich, 
mają niepłonną nadzieję, że spotka się on z żywym oddźwiękiem mło- 
dego ogółu i pobudzi w nim zainteresowanie się polską bogatą twórczoś 
cią muzyczną. 


Zadanie obejmuje 6 znanych utworów najsławniejszych naszych kom- 
pozytorów; (podane jest pierwsze parę takich każdego utworu). Pierwsze 3 
rzeczy przeznaczone są dla młodzieży gimnazjalnej do klasy II włącznie i, 
jako takie, są wyczerpującym materjałem do otrzymania nagrody. 

Omówienie ich winno być samodzielne i ma obejmować: 

1) nazwę pieśni, względnie utworu muzycznego, 

2) pełne imię i nazwisko odnośnego kompozytora, 

3) nazwę opery, jeśli utworem jest arja operowa, 

4) krótkie wiadomości o odnośnym kompozytorze (datę i miejsce uro- 
dzenia, względnie datę i miejsce śmierci). 

Rozpatrzenie wszystkich 6-ciu utworów przeznaczamy dla młodzieży 
klas wyższych, mając na uwadze większe jej muzyczne wykształcenie, oraz 
pewne może zaawansowanie w dziedzinie historji muzyki. 

e Er podanych 6-ciu utworów winno być samodzielne i ma za- 
wiera 

1) nazwę pieśni, względnie utworu muzycznego, 

2) pełne imię i nazwisko odnośnego kompozytora, 

3) nazwę opery, jeśli utworem jest arja operowa, 

4) treść, jaką dany utwór wyraża, 

5) okres czasu twórczości, w jakim został napisany dany utwór, 

6) krótki, wyczerpujący życiorys odnośnego kompozytora. 

Odpowiedzi należy przesyłać dodnia 20 b. m. włącznie pod adresem: 
„Orędownik', „Konkurs muzyczny Poznań, uwzględniając miejsce swego 
pobytu, pełne imię i nazwisko, oraz wiek i klasę. 

Jako nagrody przeznaczamy szereg cenny ch książek z dziedziny mu- 
zyki oraz utwory muzyczne fortepianowe współczesnych kompozytorów. 


MTE Z ORZECZENIE PZD ZZ NZWZOWE ZZO Z ZZ K ZZOZ ZOZ Z A RZ ZR 


lenie już od dzieciństwa należałoby 
wpajać kult dla nieśmiertelnych, pol- 
skich muzycznych wieszczów, nie za- 
pominając jednocześnie o innych pol- 
skich kompozytorach doby ubiegłej i 
obecnej. 

Zamiłowanie w społeczeństwie do 


SEN... 


narodowej muzycznej twórczości na- 
leżałoby rozwijać w najmłodszem po- 
koleniu, przyzwyczajając je do łatwej 
muzycznej literatury i zaznajamiając 
je z duchem polskiej twórczości. 
Drugim, według Różyckiego, czyn- 
nikiem, mającym za zadanie kształce- 


nie i uświadamianie muzyczne spo- 
łeczeństwa, są instytucje Polskiego 
Radjo, oraz sceny i estrady muzycz- 
ne. — Tyle co do umuzykalnienia na- 
szego społeczeństwa. 

Co się zaś tyczy rozwoju muzyki, 
jako takiej, w najbliższej może przy- 
szłości, — Różycki twierdzi zdecydo- 
wanie i niebezpodstawnie, że nastąpi 
powszechny zwrot do prawdziwego 
piękna oraz idealistycznej treści mu+ 
zycznej. 

Kiedy w dyskusji nawiązałem da 
czasów minionego i zaniedbanego 
dziś romantyzmu, sławny nasz kom- 
pozytor serdecznie się uśmiechnął, 
mówiąc z zadowoleniem: 

— Zapewne, — muzyka powróci do 
romantyzmu lub może i do klasycy- 
zmu. Wszak już dzisiaj mamy odra- 
dzający się kult dla Handla i wielu 
innych... A przecież w Niemczech wra- 
cają już do walca! — W &ońcu miłej 
pogawędki rangam Różyckiego o 
jego własną twórczość. 

— Ostatnia moja opera „Djabelski 
młyn“ będzie wkrótce wystawiona w 
Stuttgardzie. Obecnie piszę komedję 
muzyczną (z prozą), osnutą na tle mi- 
łości Napoleona do hr. Walewskiej. 
Będzie się nazywała „La douce Ma- 
rie", lub może „Mała hrabina“. 

— Sam jeszcze nie wiem i nie mo- 
gę określić, 


wy me szone 
mydło Tukan 


jest najoszczędniejszem i najtańszem 
MYDŁEM DO PRANIAIII 
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Fogelwander, zdumiony tem rzadkiem zjawiskiem doskonałej 
niewieściej piękności, omal nie wydał z siebie mimowolnego okrzyku 
zdziwienia. Spostrzegłszy jednak, że nieznajoma pogrążona jest 
w śnie lekkim, pokonał silne wrażenie i wstrzymał prawie dech w so- 
bie, jakby się nim bał przebudzić śpiącą. :: 

Zdawało mu się na chwilę, że jest w jakiejś zaczarowanej krai- 
nie, że stanęła przed jego oczyma nagle w widomych kształtach ja- 
kaś baśń fantastyczna, że te smoki na starym, żydowskim pająku 
Żywe są i strzegą swemi straszliwemi, ziejącemi paszczami powie- 
rzonego sobie tajemniczego skarbu... że, jeśli ruch najmniejszy zrobi, 
głos najcichszy wyda, ten cały widok zniknie, rozwieje się, jak senne 
urocze widziadło. i 

Stał tedy chwilę nieruchomy i patrzał na postać tajemniczą. s: 
Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, Fogelwander począł się baczniej 
i spokojniej przyglądać twarzy dziewczęcia. Dostrzegł zaraz, że na 
rysach malował się wyraz cierpienia i ciężkiego smutku, których na- 


wet sen dobroczynny nie zdołał usunąć zupełnie. Około ust śpiącej. 


przewijał się ślad boleści, na całej twarzy rozłany był niepokój i jakiś 
lęk głęboki, pierś oddychała niespokojnie, prawie kurczowo, a po 
całem ciele dziewczęcia zdawał się przebiegać od chwili do chwili 
dreszcz niepokonanej trwogi. 

Czy to tylko sen był tak trwożny i niepokojący sam przez się, czy 
może to był odblask cierpień rzeczywistych?... 

Kilka chwil zajęty był Fogelwander tym niespodziewanym wi- 
dokiem, gdy uczuł, jak go Szachin chwycił za rękę i wtył pociągnął, 
dając mu znak do powrotu. Fogelwander, nie mogąc się oderwać od 
czarownego widziadła, nie chciał jeszcze ustąpić i usiłował uwolnić 
się z dłoni Szachina. W ruchu tym nieostrożnym szpada jego trąciła 
z głośnym stukiem o drzwi, a ostrogi zabrzęczały. 

Młoda dziewczyna ocknęła się ze snu, powieki odsłoniły duże, 
czarne oczy... Porwała się szybko z krzesła i wydała okrzyk prze- 
strachu. Potem, jakby przypomniawszy sobie swe położenie, padła 
znowu na krzesło i przymknęła oczy na chwilę. W krótce podniosła 
jednak znowu swe czarne oczy, pełne blasku i dziwnej trwogi i rzu- 
ciła spojrzenie na oficera... 

Widok Fogelwandra uderzył ją widocznie, a z oczu jej strzelił 
wyraz dziwnie energiczny. Porwała się znowu z krzesła i, wznosząc 
ręce jakby w modlitwie, zawołała coś w nieznanym Fogelwandrowi 
języku... 

Fogelwander nie zrozumiał słów wcale, ale okrzyk ten był dla 
niego bardzo wymowny. Z głosu, ze spojrzenia, z błagalnego ruchu 
dłoni poznał, że to była prośba o pomoc, o ratunek... Nieznajoma, 
jakby domyślając się, że słowa jej nie są zrozumiałe oficerowi, za- 
wołała po raz drugi, tym razem po włosku: 

— Ratuj mnie! Nie opuszczaj mniel 

Oficer zrozumiał teraz — i aż zadrżał cały, tak silne na nim spra- 
wił wrażenie ten okrzyk, pełny trwogi i rozpaczy, wydobywający, się 
jękiem, rozdzierającym BOEKna 
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Przetarł oczy, przeżegnał się, znowu przetarł oczy, znowu sią 
przeżegnał trzykrotnie, splunął, zaklął i począł chwytać wspomnie- 
nia, które uciekały mu z głowy, jak tabuny na stepie... 

Zrzucił z siebie szkaradną płótniankę i przekonał się, że ma 
wszystko na sobie, co miał w ostatniej chwili trzeźwości, prócz czap- 
ki i szabli... 

Tymczasem bryka zniknęła zupełnie na zakręcie, a pan Kłyszko 
stracił ostatni wątek, po którym jeszcze mógł trafić do ocenienia 
swej sytuacji. 

— Widocznie biest.. Czartowska sztuka... oman! — mruknął ko- 
zak i znowu się nabożnie przeżegnał. 

Potem usiądł na ziemi i po krótkim namyśle przyszedł do prze- 
konania, że to mu się śniło wszystko i że niema na to innego ratunku, 
tylko przespać ciężką marę. Położył się, obrócił i zasnął na miękkiej 
murawie przy drodze snem najsprawiedliwszego kozaka, jakiego 
kiedykolwiek nosił koń po tej Bożej ziemi. 

Wyręczymy poczciwego Kłyszkę w wytłumaczeniu tej dziwnej 
przygody. Domysł czytelników może nas wyprzedził — więc tylko 
kilka szczegółów rzucimy na wyjaśnienie całego zajścia. 

Szachin za fałszywe dukaty dostał fałszywego hajdamaka. Obie 
strony chciały się oszukać nawzajem i obie też oszukały się istotnie. 

Rebabilitując honor pana wachmistrza Porwisza, któremu 
w ocząch czytelnika rozdział poprzedni zadał może szwank niemały, 
pośpieszamy powiedzieć, że poczciwy pan wachmistrz, mimo, że pod 
wpływem wieści o owych hospodarskich dukatach bardzo był przy- 
stępny pokuszeniu, w rozmowie z Szachinem ani na chwilę nie za- 
chwiał się w swej służbistej wierności i w przywiązaniu do 'Fogel- 
wandra. 

Rozmawiał spokojnie z Szachinem i udawał przystępnego, raz, bo 
węgrzyn był dobry, powtóre, bo stary wachmistrz chciał wyciągnąć za 
język handlarza dusz, aby się potem pochwalić przed rotmistrzem 
nietylko z cnoty, ale i ze sprytu. 

Gdy Szachin całkiem już jasno wystąpił z propozycją, wach- 
mistrz miał zamiar aresztować go zaraz i udał się do gwardjaka, aby 
w tak ważnej sprawie zasięgnąć jego rady. Opowiedział mu całą 
sprawę i wezwał do asystencji. Tymczasem gwardjak Ogarek, spryt- 
ny i dowcipny rzemieślniczek warszawski, odwiódł Porwisza od tak 
surowego zamiaru i wlot ułożył plan mistyfikacji, której niewinną 
ofiarą miał paść biedny setnik z Krystynopola, Kłyszko. 

Kłyszko od nadmiaru wypitego wina stracił był zupełnie wszelką 
przytomność i wpadł w rodzaj odrętwienia, którego snem zwykłym 
nawet nazwać nie było można. Mogli więc robić z nim żołnierze, co 
im się tylko podobało. Gwardjak, który, kiedy jeszcze hył w War- 
szawie, używany był często jako statysta w teatrze królewskim (za 
zwyczaj bowiem w tym celu używano żołnierzy gwardji pieszej ko 
ronnej), podjął się dokonania metamorfozy na Kłyszce. 
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Rozburzył mu w okrutny sposób włosy, czerwoną i siną farbą 
oszpecił mu twarz całą i przebrał go w obdartą płótniankę, tak, że 
biedny kozak, który nadto, jak już wiemy, posiadał nos mocno spła- 
szczony, w cieniu nócy i w pośpiechu mógł być wzięty za hajdamac- 
kiego jeńca. Zostawiono Kłyszće nóż i nabite pistolety w przypu- 
szczeńniu, że ich potrzebować będzie, a skrępowano go na lekko, tak, 
że z pewnym wysiłkiem mógł się uwolnić z więzów. Porwisz nadto 
dał znać pócztówi dragonów, który ustawiony był za rogatkami mia- 
sta, aby dla przestrachu ścigał brykę Szachina. 

Tym sposobem urządzono komedję, która się wprawdzie udała, 
która nietylko dla Szachina, ale i dla dowcipnych żołnierzy skóńczyła 
się niemiłem rozczarowaniem: dukaty bowiem istotnie były fałszywe. 

-~ Wytłumaczywszy tak opisaną scenę, pośpieszmy za Szachinem, 
handlarzem dusz. Ochłonąwszy z przestrachu, którym go przepełnił 
strzał Kłyszki, i ujechawszy już spory kawał drogi od miejsca swej 
niemiłej przygody, Szachin zatrzymał się w karczemce, aby dać 
wytchnąć znużonym koniom. 

Szachin był wściekły od gniewu. Ściskał konwulsyjnie dłonie 
í targał brodę, mrucząc przez zaciśnięte usta najstraszliwsze prze- 
kleństwa. Jedno go tylko pocieszało — a to owa zapłata w fałszywej 
monecie. Ale to była pociecha niedostateczna. Szachin pienił się od 
gniewu i wstydu, że się dał oszukać — może po raz pierwszy w życiu 
— w sposób łatwy i niezgrabny. 

Na osobie Trokima kampańczyka zależało mu wiele, bardzó wie- 
le, a w chwili obecnej dalszy był od celu, ńiż przedtem. Radował się 
już w triumfie, a teraz widział się beżradnym. Wracać do Lwowa by- 
łoby bez skutku, a może i trochę niebezpiecznie; sprawa była po- 
psuta. 

Szachin począł przemyśliwać nad dalszym planem. Postańowił 
widzieć się koniecznie z Fogelwandrem, nim ten powróci jeszcze do 
Lwowa, dopaść go jeszcze w Brodach, ująć pieniędzmi, choćby nawet 
znącznemi, i upewnić się, że jeniec hajdamacki nie ujdzie rąk jego. 

- == Niema czasu do Stracenia.. = mruknął sam do siebie — każdy 
dzień wszystko gotów udaremnić.. Mogą z niego ciągnąć protokół, 
lub on sam może się zdradzić... i wszystkó przepadło. A - 

Myśl ta dodała nówej, namiętnej energji Szachinowi, bò, skraca- 
jąc popas, rozkazał natychmiast pachołkom gotować się do dalszej 
drogi ku Brodom. Gdy konie żnużone odmówiły już usług, Szachin 
najął sobie u karczmarza najbliższego świeżą podwodę, a zosta- 
wiwszy swych ludzi przy bryce, sam popędził do celu podróży. 

Przybywszy do Brodów, spótkał na samym wjeździe jednego 
z dragonów Fogelwandra. Dowiedział się od niego, że rotmistrz wła- 
śnie za godzińę wyruszyć ma do Lwowa. Szachin udał się śpiesznie 
do wskazanej gospody i wpadł do izby Fogelwańdra. 

Oficer zdziwił się bardzo, ujrzawszy niespodziewanego gościa. 

— Pan Szachin tu! — zawołał — Cóż to się stało? Miałeś czekać 
na mnie. 
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I pocisnął ukrytą sprężynę w ścianie... Maskowane drzwi 
otwarły się przed Fogelwandrem. 

Szachin popchnął go żlekka naprzód, a sam cofnął się wtył i za- 
trzymał wzrok swój przenikliwy na oficerze, jakby chciał badać na 
nim wrażenie, którego się spodziewał... 

Fogelwander rzucił wzrok przed siebie i stanął jak wryty..: 

Na twarz jego wystąpił wyraz najwyższego zajęcia i prawie za- 
chwytu = a oczy pełne zdumienia utkwiły w jednem miejscu, jakby 
się óderwać nie mogły od oglądanego przedmiotu... 

Szachin nie spuszczał z oczu młodego oficera, a na brzydkich 
ustach jego igrał uśmiech... 

Pokój, na którego progu stał Fogelwander, był to mały gabinecik 
ciemny i zapylony, którego staroświeckie umeblowanie wyglądało, 
jak kram starożytności. Z sufitu spuszczał się pająk ciężki mosiężny; 
tu i owdzie połyskujący jeszcze srebrnemi ozdobami, którego ramio- 
na wyobrażały smoki biblijne, zwijające się w jedną arabeskę fanta- 
styczną. Ściany, ujęte w ciemne ramy starych dębowych lamperyj, 
okryte były spłowiałym, ponsowym adamaszkiem, od których odbi- 
jały dziwnie kabalistyczne ryciny z hebrajskiemi napisami, dziś już 
śniedzią grubą pokryte. 

W kątach stały szafki szklane, a z poza ich żapylonych szyb po- 
łyskiwały bogate i kosztowne naczynia srebrne i złocone, niezgrabne, 
rżeżbai przeładowane; kilka szaf innych, pstrej roboty snycerskiej, 
z ozdobami en marqueterie i duże półki z księgami hebrajskiemi uzu- 
pełniały całe urządzenie tego pokoju, który zdawał się być skarbcem 
domu, lub gabinetem jakiegoś rabina. 

W jednym z kątów tego pokoju, którego okna zasłonione były 
gęstemi firankami, na krześle z wysokiemi, snycerską robotą ozdo- 
bionemi poręczami, obitem gdańską, złoconą skórą, siedziała w sen- 
nem pochyleniu postać niewieścia, której sam pierwszy widok olśnić 
mógł każdego widza... 

Było to dziewczę, którego wiek nie zdawał się przekraczać lat 
dziecinnych. Nieznajoma nie mogła liczyć więcej nad lat pięnaście, 
Twarz jej uderzała prawdziwie zdumiewającą, niemal idealną pięk- 
nością. Ciemne, długie, w malowniczym nieładzie spływające włosy, 
które wysunęły się z pod złotego wschodniego naczółka, w ksztąłcie 
diademu, ocieniały twarżyczkę o rysach dziwnie czystych i szlachet- 
nych, pełnych niewysłowionego czaru i słodkiego wyrażu. 

Twarz cała rysówała się najpiękniejszą linją owalu, usta, pełne 
uroku i najszlachetninejszego wyrazu, zdawały się pochodzić z pod 
dłóta nieprześcignionego starożytnego mistrza, nosek o kształcie kla- 
sycznym, pospołu z wdzięcznie sklepionem czołem nadawał całemu 
obliczu coś wyniosłego i dumnego... Nie była to zwykła nadobność, 
powabna, ale zwyczajna — była to piękność o idealnej harmonji 
i dumnej, niepospolitej gracji... 

Ale na twarzy tej, tak promiennej samym urokiem rysów i wy- 
razu, brakłó życia — oczy bowiem nieznajomej dziewczyny były 
snem przymknięte, :a 


Świecone 


HUMORESKA 


Zastrzec się muszę zgóry, że Karol Pą- 
czek nie jest żarłokiem, Broń Boże! Po- 
trafi się nawet zdobyć na pewnego rodza- 
ju wyrzeczenie, jeśli chodzi o odżywianie 
grzesznego ciała. Przez cały Wielki Post, 
jak przystało na dobrego katolika, pościł 
przykładnie: mięso — tylko dwa razy w 
tygodniu, jadał raz dziennie dosyta, a po- 
zostałe posilki, ot, tylko byle przy życiu 
utrzymać tę ziemską swoją powłokę. 

Ale od czasu do czasu pan Karol lubi 
dobrze zjeść. Lubi jeść ze znawstwem, ze 
smakiem, lubi porozkoszować się dobrem 
jedzeniem. Mój Boże, kto z nas nie ma 
słabostek. A jeśli już potrawy w wielkiej 
obfitości i wyborze stoją na stole, to cze- 
mu człowiek ma je pochłaniać bezmyśl- 
nie, jak nierozsądne, z przeproszeniem, 
zwierzę, kiedy tym samym kosztem moż- 
na sobie zrobić podwójną przyjemność. 

Spożywanie święconego rozpoczyna się 
u państwa Karolów w pierwszy dzień 
Wielkiej Nocy. Pan Karol nie uznaje no- 
woczesnych wymysłów, które dopuszczają 
jedzenie mięsa już w Wielką Sobotę od 
południa, Uważa to za objaw moralnego 
zdziczenia. Bo i cóż?! Ani to niema wte- 
dy odpowiedniego nastroju, ani porządku: 
w domu kończą się jeszcze świąteczne 
przygotowania, panuje zamieszanie, gwar. 
Co za przyjemność pochłonąć kawał szyn- 
ki, czy cielęciny na zimno w takiej atmo- 
sferze pośpiechu i rozgardjaszu. 

W niedzielę od rana — taka już jest 
od lat tradycja w domu państwa Karolów 
— wypija pan Pączek filiżankę lekkiego 
buljonu z bułeczką, a potem idzie do ko- 
ścioła. Dopiero gdy wraca do domu, w 
uroczystym, podniosłym, świątecznym na- 
stroju, przegłodzony porządnie, zabiera się 
do próbowania święconki. 

Tradycja, to piękna rzecz i pan Karol 
za żadne tego świata skarby nie odstąpiłby 
od tego ustalonego porządku. 

Już w drodze powrotnej z kościoła my- 
áli z prawdziwą przyjemnością, jak to 
smakować będą świetnie przez panią Ka- 
rolową przyrządzone potrawy. Wypo- 
szczony żołądek aż się kurczy na wspom- 
nienie gsoczystej szyneczki, białych pla- 
strów indyka, pachnących zwojów kiełbas 
własnej roboty. 

Pośpiesznie wymienia pan Karol uści- 
ski dłoni ze spotykanymi w kościele zna- 
jomymi, zdawkowym uśmiechem dzięku- 
je za „serdeczne życzenia wesołych świąt“ 
i „wesołego alleluja!" 

— Nie nudźcie mnie, moi złoci = my- 
śli w duchu — bo tam święconka czeka. 

— Niech będzie pochwalony! — grzmi 
tubalnym głosem ma całe mieszkanie. — 
Aleluja, kochana żono! Pokażno-no prę- 
dzej, coście tam przygotowali na te świę- 
ta wielkanocne. 

W jadalnym pokoju stół aż sie ugina 
pod mnogością półmisków, salaterek i 
pater. Taka już jest tradycja w domu 
państwa Karolów, że na święconkę wszyst- 
kiego musi być poddostatkiem. 

Pan Karol zaciera wesoło ręce I krąży 
R stołu, czyniąc generalny przegląd 
jadła. 

, Najpierw na fundament pozwolimy so- 
bie kawałek — nie zadużo, żeby nie prze- 
ciążać żołądka — świńskiej głowizny z 
chrzanikiem. Tłuszczyk daje dobrą pod- 
stawę pod alkohol. Można sobie będzie 
pozwolić na kieliszek śliwowicy dostałej 
— trzeci rok stoją już buteleczki w piwni- 
cy, nawet je już zacna pleśń pokryła. Po 
wódeczea dobrze robi korniszonek — za- 
ostrza apetyt, 

— Z bigosem jeszcze poczekajcie = wo- 
ła pan Karol do kuchni. — Podacie go do- 
piero ma zakończenie, przed ciastem. 

Aż ślinka w ustach się zbiera, taki 
smakowity zapach ma ten bigosik. Gotuje 
go już od tygodnia, codzień po parę godzin 
i codzień czegoś do kotła dorzuca, miesa 
najprzeróżniejszych gatunków, korzeni 
przeróżnych, wina dolewa, Taki bigos — 
to ambrozja prawdziwa, Trzeba nań so- 
bie trochę miejsca zostawić, Ale plaste- 
rek indyka, z najdelikatniejszej części in- 
dyczego ciała wyrzezany, z piersi, napew- 
no nie zaszkodzi. Trzeba go tylko pod- 
lać dobrze sosem majonezowym. Na ję- 
zyku się rozpływa. 

„Pani Karolowa wsuwa się do jadalni z 
wielkim, wyostrzonym, jak brzytwa na- 
żem kuchennym. FEnergicznem pociągnię- 
ciem odkrawa podeschnięty wierzch szyn- 
ki. a później kroić z niej poczyna mięciut- 
kie, różowe plastry, uwieńczone lekko za- 
rumienioną — jak zawstydzona młoda 
dziewczyna — bielą ałoninki. 

Do szynki pan Karol nie używa nigdy 
ani chrzanu, ani musztardy, ani żadnego 
sosu, Sam sobie przygotowuje sos własne- 
£o pomysła: rozgniata na talerzu kilka 
żółtek na twardo, miesza to z oliwą. mu- 
sztardą, chrzanem i octem do smaku. — 
Utarta w.asnoręcznie masa nie da się po- 
równać z żadną inną przyprawą. 

Oczywiście, nie będzie też można po- 
minąć milczeniem galaretki. czyli t. zw. 
nóżek na zimno. Tak się trzęsą biedactwa, 
niby ze strachu, a nęcą przytem nieodpar- 
cie złocistym połyskiem. Do nóżek nie- 
zastąpiony jest sos majonezowy, ale tro- 
chę ostrzejszy. Trzeba też koniecznie 
uczcić ten wypadek jeszcze jednym kie- 
liczeczkiem śliwowicy, a jeszcze lepiej 
starki. 

Kawałek, ale niewielki, kiełbaski naj- 
łagodniej konsumując się z chrzanem. Nie- 
którzy filozofowie zalecają jeszcze odro- 
binkę pasztetu z gesich wątróbek i to naj- 
chętniej z sosem tatarskim. Ale na tem 
zaleca się zakończyć, Bigos nie mógłby 
należycie być oceniony, gdyby się przed 
nim objeść zbyjnio, Tor 32 " 


Po bigosie, człowiek jest już zupełnie 
syty, to też tylka od niechcenia próbuje 
powoli i po kawałku przeróżnych ciast i 
słodyczy: babki piaskowe i drożdżowe, 
placki z kruszonką, z serem i z jabłkami, 
mazurki najprzeróżniejszego kalibru. 

— No, matko — woła trochę już znie- 
cierpliwiony oczekiwaniem pan Karol — 
chodź już nareszcie! Czas zabierać się do 
jedzenia. 

Pan Karol, jako wielki tradycjonalista, 
nie rozpocząłby nigdy w świecie próbowa- 
nia Święconki przed podzieleniem się z 
małżonką wielkanoenem jajkiem. 

Z radosnym uśmiechem wpływa do po- 
koju pani Karolowa, niosąc talerzyk z po- 
krajanem na drobne kawałki poświęconem 
jajkiem. Zbliża się da meża. 

W tej chwili w przedpokoju rozległ się 
ostry dzwonek. 

— A niech-że to — mruknął ze złością 
pan Pączek — licho niesie jakiegoś go- 
ścia, 

Znaczyło to odsunięcie rozkoszy pod- 
niebiennych na kilka minut. 

Ale nie był to gość. Przyniesiono de- 
peszę. Wspólnik pana Karola wzywał go, 
aby natychmiast jechał do Warszawy dla 
sfinalizowania bardzo ważnego interesu. 


ŚWIAT KOBIETY 


Numer 87 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 12 kwietnia 1936 = Strona 18 


= Musiałbyś zaraz jechać — ze smut- 
kiem odezwała się żona. — Pociąg odchodzi 
za niecałe pół godziny. 

— Pal go kaci! — z wściekością krzyk- 
nął pan Karol, — Nie załatwiam intere- 


sów w święta! Choćbym miał stracić kil- 
ka tysięcy — nie jadę! Dawaj, matko jaj- 
ka! 


Ale ledwo państwo Karolowie, w zmą- 
conych trochę humorach zaczęli składa 
sobie życzenia, dzwonek przy drzwiach 
wejściowych rozległ się ponownie. 

— Proszę pana szefa — zawołał prak- 
tykant z biura pana Karola, wbiegając mi- 
mo oporu służącej do pokoju. — Nieszczę- 
ście! Ogier się urwał, kopnął stajenne- 
go, że chlop ledwie zipie, a sam rozpruł 
sobie brzuch o parkan. 

Pan Karol zastygł z przerażenia. Żal 
mu było stajennego i żal ulubionego ko- 
nia. Zerwał się, żeby pędzić do stajni, 


— Nie będziesz nic jadł? — żalosnym 
glosem spytała małżonka. 

Pan Pączek z cichym jękiem upadł na 
krzesło, - 

— Sprowadź doktora i weterynarza — 
wydał polecenie praktykantowi. — Ja tam 
przyjdę za godzinkę, 


|  „—— wł 


Żałosnym wzrokiem patrzył na vasta- 
wione smakołyki. =; 

— Podzielmy się tym jajkiem! == nie- 
śmiało odezwała się po chwili pant Karo- 
lowa. — Wszystko będzie jeszeze dobrze, 
mężu! Nie martw się, bo ci się apetyt 
popsuje. 

Pan Karol westchnął, Co tam wskyst- 
kie zmartwienia. Smakowite potrawy? S0- 
czysta szynka, pachnąca cielęcinka, obra- 
mowana bronzową galaretką, glowizna; 
indyk, schabik, pasztet z gęsich wątróbek 
— pozwalały zapomnieć o wszystkiem. — 
Troski na potem — teraz korzystajmy Z 
darów Bożych! hari ` 

Państwo Karolostwo podzielili się świę- 
conem jajkiem. Później mąż nalał sobie 
większy kieliszek śliwowicy, wypił chrząk- 
nął i nabił na widelec małego korniszonka, 

W tej chwili przygłuszony jakiś krzyk 
obił im się o uszy, 

— Gore, gore! 

Pani Karolowa przerażona  podbiegła 
do okna. Z dolnego piętra ich domu bu- 
chaty kłęby dymu. Dom płonął. 

— Nie dadzą człowiekowi zjeść spokoj- 
nie! — zawołał oburzony pan Karol. s 

Trzeba było zrezygnować z próbowania 
święconki. Taa 


Na oknie, na dachu i za miastem 


Rzeczy, które gdzieindziej stały się 
rzeczywistością dnia codziennego, u nas 
w Polsce niestety należą jeszcze do... Świa- 
ta marzeń. Tak dalece, że nasz, skądinąd 
hogaty język, nie ma dotychczas na nie 
jeszcze odpowiedniego słowa. Bo spróbuj- 
cie, proszę, przetłumaczyć na język polski 
takie słowo angielskie „Week-end*, albo 
odpowiadające mu niemieckie „Wochen- 
end*. Niby dosłownie przetłumaczywszy 
jedno i drugie słowo oznacza „koniec ty- 
godnia*. 

Koniec tygodnia?! Dla nas „koniec ty- 
godnia*, to poprostu sobota. Taka sobie 
zwykła sobota, dzień szary i powszedni, 
jak każdy inny w tygodniu. Dla przecięt- 
nego polskiego mieszczucha w zapadłern 
miasteczku lub w bocznej uliczce wielkie- 
go miasta (bo na głównych ulicach coraz 
mniej polskiego mieszczaństwa) sobota to 
w najlepszym razie dzień.. zmiany bieliz- 
ny i ogólnego mycia,.. 

Ten i ów w wiosenne lub letnie popo- 
łudnie sobotnie, po pracy całotygodnio= 
wej, przed domem usiądzie, na podwórze 
zajrzy, a młodzież po ulicach się wałęsa, 
lub po kawiarniach. Tak to wygląda pol- 
ski „Week-end“ — „Wochenend“, 

A tymczasem na zachodzie — inaczej. 
W Berlinie odbyła się niedawno na wiel- 
ką skalę zakrojona wystawa propagando- 
wa pod nazwą „Wochenend-Ausstellunz*, 
poświęcona wyłącznie zagadnieniu spędze- 
nia soboty i nicdzieli. Ktoś powie: zapew- 
ne to dla „burżujów* była wystawa, a nie 
dla człowieka pracującego w nocie czola. 
Otóż właśnie nie! Wystawa berlińska prze- 


znaczona była na użytek wszystkich 
warstw społeczeństwa i z myślą o zdrowiu 
rmoralnem i fizycznem całego narodu. = 
Robotnikowi postanowiono wytłumaczyć 
przy pomocy doskonale zorganizowanych 
pokazów praktyczn., statystyk itp., że im 
rozumniej i im bardziej celowo spędzać 
będzie sobotnie popołudnie, oraz niedzielę, 
tem więcej przyniesie pożytku sobie, swe- 
mu zdrowiu, swej rodzinie. Pracodawcom 
znowu, przemysłowcom, kupcom, fabry- 
kantom wytłuraczono, że dobrze spędzone 
przez pracownika sobotnie popołudnie i 
niedziela, to podwojenie wydajności pra- 
cy w poniedziałek i wtorek. Rzecz jasna, 
że ruchliwe niemieckie ministerstwo pro- 
pagandy główny cel wystawy upatrywało 
w walce z „cherlactwem narodowem* i w 
propagandzie zdrowia i tężyzny fizycznej 
narodu, 

Nam trudno w dzisiejszych warunkach 
gospodarczych, przy postępującem ogól- 
nem ubożeniu społeczeństwa, nawet myśleć 


o tak „oderwanych* od życia zagadnie- 
niach. A przecież myśleć warto, choćby 
w granicach naszych skromnych możli- 


wości. Przedewszystkiem kobieta więcej, 
niż dotąd, winna poświęcać uwagi kultu- 
rze życia codziennego i dbać o zespolenie 
go z przyrodą, której nasza młodzież jak- 
by unikała. Jeśli nie stać nas na to, na 
co stać Anglików czy Niemców, w takim 
razie stopniowo uczmy otoczenie kocha- 
nia przyrody i umiejętności wyzyski- 
wania jej darów. FRzucamy hasło: od 
doniczki do własnego ogródka! 


RLZ 


Na zdjęciach: 


w skrzynkach przed oknami na poddaszu! 2) 


1) Meż radości i słońca przynoszą nasze miniaturowe 


„ogródki“ 


Jeśli okna już zajęte, można zkolei 


ściany domu otoczyć skrynkami pełnemi różnych kwiatów; 3) Oto przykład wyko- 
rzystania miejsca na obcowanie z przyrodą; ogródek, pełen zieleni i kwiatów, za- 


łożony na dachu domu; 4) i 


5) po prawej ezkielet altanki, taniej i prostej, z law- 


ką w środku, po lewej ta podobna altanka, już zacieniona pnącemi różami; 6) No- 
woczesny domek wypoczynkowy za miastem, pod lasem a obok 7) wnętrze (ego 


domku, pelne światła, wygody i prostoty. 


PE 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Leona W, pap. 
Wielka Sobota 
Niedziela: Wielkanoc. 
Juljusza ap. Zenona 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Jarom:ra 
Niedziela: Lubosława 
Słońca: wschód 5.05 
zachód 15,42 
Długość dnia 13 g. 37 min. 
Księżyca: wschód 2402 zachód 6,38 
Faza: 5 dzień po pełni. 


Adres redakcji | administracji w todz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 9] 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Kwiecień 


JI 


SOBOTA 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
i Ski. Plac Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remzy, Pomorska 12, Wagnera i 5-ki, Piv- 
trkowska 56, Zajączkiewicza 1 S-ki Żerom- 
skiego 37, Górczyckiego, Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska 225 (żydowska), Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75. 

Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
Szcz: P, G. E. (dla wypadków): 
102.40, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Szkoła podatników" 
(godz. 12); „Szesnastolatka* (godz. 4); 
„Matura“ (godz. 8,30). 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria » Metro — „Dodek na froncie". 

Bajka — „Za krzywdę brata”. 

Corso — „Księżna Czardasza" i „Świa- 
tła i cienie wielkiego miasta", 

Capitol — „Kapitan Blood". 


Palace — „Dzisiejsze czasy”. 
Rialto — „Róża”. 
Przedwiośnie — „Kumba'. 


Miraż — „Zbrodnia i kara". 
Ikar — „Nie miała baba kłopotu". 
Zachęta — „Epizod”, 


KOMUNIKATY 


Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Karola 
Stępienia, pp. Ruszczakowie w Łodzi zło- 
żyli 15 zł na rzecz najbiedniejszych naro- 
dowców. 


Z Polskiego Studjum Teatralnego w Ło- 
dz. W Polskiem Studjum  Teatralnem 
odbywają się wykłady, sekretarjat przyj- 
muje zapisy do zespołu. Zgłoszenia przyj 
muje w sekretarjacie p, Marja Żmigrodz- 
ka, Wólczańska 75, m. 11 (front II piętro) 
codziennie w godz. od 5 do 7 po poł. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Zurząd Okręgowy Zw. Zaw. „Praca 
Polska”, Łódź, Piotrkowska 98, przesyła 
wszystkim członkom Związku serdeczne 
życzenia „Wesołego Alleluja"! 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Akademickie Koła Łodzian żawiada- 
miają o tradycyjnej „Czarnej kawie”, któ- 
ra się odbędzie w dniu 18 b, m, w sali przy 
ul. Piotrkowskiej 243, 

W czwartek, 16. b. m. grana będzie w 
Teatrze Miejskim sztuka teatralna „Matu- 
rà“, Przedstawienie zakupione zostałó w 
tym dniu przez Akademickie Koło Ło- 
dzian. Protektorat objął gen. dow. 0. K, V 
Langner. Ceny biletów od 70 gr do 5 zł. 
Przedsprzedaż w lokalu A. K. Ł. Piotr- 
kowska 108 codziennie od 11—13. Zebra- 
nia w lokalu odbywają się codziennie. 


15% opustu od składek 


ogniowych 1 gradowych udziela 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
w POZNANIU. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady Zakła- 
dów Ubezpieczeń Wzajemnych w Pozna- 
niu zapadła uchwała przyznania na rok 
1936 — 15% opustu od wszystkich składek 
za ubezpieczenie od ognia i gradobicia. 
Oznacza to poważną ulgę dla społeczeń: 
stwa wielkopolskiego i pomorskiego, gdyż 
opust ten wyraża się kwotą około 1.500.000 
złotych, która pozostanie w kieszeniach 
obywateli i przyczyni się do ożywienia ży- 
cia gospodarczego. 

Wiadomość ta powinna znaleźć szeroki 
oddźwięk we wszystkich sferach naszego 
społeczeństwa i spowodować dalsze ugrun- 
towanie zaufania do tej tak popularnej 
Instytucji. 

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych bo» 
wiem, pomny swych obowiązków wobec 
społeczeństwa, z uwagi na publiczno- 
prawny charakter instytucji, odprowadza 
w ten eposób nadwyżki bilansowe, do rąk 
ewych klientów, i udziela społeczeństwu 
pomocy w walce z kryzysem gospodar- 
czym a szczególnie rolnikom poszkodowa- 
nym przez zeszłoroczną klęskę posuchy. 

Wszystkim zainteresowanymi zwraca 
6.ę uwagę, by przy płaceniu składek ognio- 
wych i gradówych za rok 1936 zważali, czy 
na kwitach składkowych odliczono wy- 
mieniony opust 157%-0wy. 
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Sądowe echa jarmarku w Ślesinie 


Sąd trzech oskarżonych narodowców uwolnił, a jednego ska- 
zał na 2 miesiące aresżtu 


Łódź, 11. 4. — Dnia 17 lutego « w 
miasteczku Ślesin pod Koninem odby- 
wał się jarmark, przyczem na murach 
pojawiły się napisy: „Nie kupuj u Ży- 
da“, „Śmierć Żydom”, co wywołało u 
tamt. żydostwa wielkie poruszenie. W 
związku z tem na miejsce przybył od- 
dział policji w liczbie 20 posterunko- 
wych, celem pilnowania porządku na 
jarmarku, 


Jarmark minął spokojnie, policja 
jednak aresztowała trzech członków 
Stronnictwa Narodowego, pp.: Józefa 
Brudzewskiego, Franciszka Gorgolew- 
skiego i Leona Ejmęź osadzając ich w 
więzieniu konińskiem, gdzie przebywa- 
li do dnia 9 bm. W tym dniu odbyła 
się rozprawa sądowa, a sąd wydał wy- 
rok całkiem uniewinniający wszystkich 


trzech oskarżonych. 

Prócz wymienionych, odpowiadał 
w tym samym procesie członek Stron- 
nictwa Narodowego Majewski, prze- 
ciwko któremu wystąpiła, jako świa- 
dek. oskarżenia, Żydówka Sala Łepek. 
Stwierdziła ona, że Majewski odgrażał 
się Żydom następującemi słowy: „Jak 
wy, cholery Żydy, przyjdziecie na jar- 
mark, to my wam pokażemy!" Charak- 
terystycznem jest, że Żydówka ta zo- 
stała doprowadzona na rozprawę w 
drugim terminie pod przymusem. 

Majewski skazany został na 2 mie- 
siące aresztu, Przeciwko temu wyro- 
kowi zapowiedziana została apelacja. 

Wszystkich czterech oskarżonych 
bronił adw. Kazimierz Kowalski z Ło- 
dzi. 


Zjazd wojewódzki 


Chrześcijańskiego Kupiect wa i Drobnego Przemysłu 
w Łodzi 


Łódź, 11. 4. Dnia 2% b. m. odbe- 
dzie się w Łodzi zjazd chrześcijańskich 
kupców ji drobnych przemysłowców 
woj. łódzkiego, zainicjowany i urządzo- 
ny przez Zrzeszenie Chrześcijańskich 
Kupców Detal. i robn. Przemysł. (Łódź, 
ul. Piotrkowska 107). 


Prace organizacyjne są już w toku, 
przyczem inicjatorzy wystosowali: już 
zaproszenia do wszystkich pokrewnych 
stowarzyszeń na terenie okręgu łódz- 
kiego z apelem o bezpośrednie wzięcie 
udziału. Zjazd ten wzbudził wielkie 
zainteresowanie Udział w nim wezmą 
m. in. Zrzeszenie Kupców i Przem. w 


Pabjanicach, Stow. Chrześcijańskiego 
Kupiectwa i Przemysłu w Kaliszu oraz 
szereg innych zrzeszeń z terenu woj. 
łódzkiego. | 
Wszystkie organizacje kupieckie i 
przemysłowe, nawet najmniejsze na- 
szego województwa, winny wziąć w 
zjeździe udział bezpośredni, a bodaj i 
czynny. ma 
Wszelkich informacyj i wyjaśnień, 
dotyczących Zjazdu udziela Komitet 
przy Zrzeszeniu Chrześćc. Kupców Det. 
i Drobnych Przemysł, Wojew. Łódzkie- 
go w Łodzi, Piotrkowska 107. Sekre- 
tarjat czynny od i1 do 13 i od 17 do 19. 


Przed wystawą rzemieślniczą w Łodzi 


Wstępne przygotowania są już w pełnym toku 


Łódź, 11,4. Przygotowania do Rze- 
mieślniczej Wystawy Targów w Łodzi 
znajdują się w pełnym toku. W parku 
miejskim im. Staszica, gdzie urządzona 
będzie Wystawa, wre praca już od ty- 
godnia. Stukilkudziesięciu robotników, 
zatrudnionych na dwie zmiany, wznosi 
duże pawilony wystawowe. Będzie ich 
cztery, 

Zainteresowanie Rzemieślniczą Wy- 
stawą-Targami jest duże. [Ilość wol- 
nych stoisk jest już na wyczerpaniu. 
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KINO PALACE KiNo 


Łódź, ul. Piotrkowska 108 


Najwspanialszy program świąteczny genjalny aktor, realizator, 


Charlie Chaplin... Dzisiejsze czasy 


największy ewenement w dziejach kinematografji. 
W święta początek s 
o godz. 11 przedpoł. 2 poranki 


UWAGA! Film ,„,Dzłsiojsze Czasy nie ukaże się w żadnym 
innym kinie w bieżącym sezonie. 


NOTUJEMY 


Na akcję specjalnej pomocy świątecznej 
Łódzkiego Obywatelskiego Komitetu Nie- 
sBienią Pomocy Najbiedniejszym. Personel 
Wydziału Opieki Społecznej i przedsię- 
biorstwa p. n. „Kanalizacja i Wodociągi” 
złożył na akcję specjalnej pomocy śŚwią- 
tecznej Łódzkiego Obywatelskiego Komite- 
tu Niesienia Pomocy Najbiedniejszym — 
kwotę zł 270.21, 


Z RYNKU PRACY 


Dopiero po świętach... Odbyta w dniu 
wczorajszym w okręgowym inepektoracie 
pracy konferencja w sprawie zlikwidowa- 
nia trwającego od 5 tygodni etrajku koto- 
niarzy, doprowadziła do częściowego po* 
rozumienia, Wobec pewnych zastrzeżęń 
wysuniętych przez przemysłowców, osta- 
teczną likwidację etrajku i podpisanie 
umowy ó6droczono na tydzień poświą- 
teczny. 

Przed wybuchem strajku budowlanego 


Na wczoraj zwołana została w okrego- 
wym inspektoracie pracy konferencja w 
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Wystawa zapowiada się imponują- 
co i da społeczeństwu możność zotrjen- 
towania się w całokształcie produkcji 
rzemieślniczej okręgu łódzkiego oraz za- 
poznania się z jego zdobyczami tech- 
nicznemi. 

W czasie trwania Wystawy w Łodzi 
przewidywany jest szereg zjazdów. 

Dyrekcja Rzemieślniczej Wystawy- 
Targów w Łodzi mieści się przy ulicy 
Moniuszki nr. 5, m. 8, front, I piętro. 
Telefon 188-36. 


cenach 
saldozych 


31 marca rb. istnieje san bezumowny. Na 
konferencję przybyli przedstawiciele 
związków robotniczych, ze strony zaś pra- 
codawców przedstawiciele cechów mura- 
rzy i cieśli, zrzeszenia przedsiębiorców bu- 
dowlanych oraz kilku większych firm nie- 
ozna A NE Na wstepie przedstawiciele 
przemysłu budowlanego wobec inspekto- 
ra Wyrzykowskiego oraz przedstawicieli 
związków zawodowych złożyli oświadcze- 
nie, iż umowę zbiorową mogą podpisać 
jedynie w tym wypadku, gdy władze dadzą 
gwarancję, że przepisy umowy zostaną 
rozciągnięte na wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlane, nawet najmniejsze, 4 właści- 
ciele nieruchomości, w wypadku prowa- 
dzenia robót sposobem gospodarczym, zo- 
bowiązani będą do honorowania umow- 
nych warunków płac i pracy. 


Ponieważ podobnego warunku nie 
można było przyjąć, konferencja nie dała 
wyniku i zostąła przerwana, bez wyma- 
czenia ponownego terminu, * 


JUDAICA 


Ukaranie Żydów fabrykantów. Najman 
Szlamma, właściciel tkalni mechanicznej, 


sprawie zawarcia umowy zbiorowej dla | przy ul. Pabjanickiej 36 skazany został ra 


przemysłu budowlanego, w którym od dn. 


samowolne obniżanie płac i stawek rohaś- 


— 


niczych na 500 zł z zamianą na areszt 1- 
miesięczny w razie niezapłacenia kary. — 
Żyd Natanowicz, z ul. Piłsudskiego 58, 0- 
raz jego wspólnicy: Holobin (Kilińskiego 
100) skazani zostali na 100 zł grzywny z 
zamianą na 7-dniowy areszt w razie nje- 
zapłacenia grzywny, za obniżanie zarob- 
ków robotników. — Właściciel tkalni Wer- 
diger (Franciszkańska 7), skazany został 
na 100 zł grzywny za obniżanie stawek ro- 
botniczych. Oponjusz Kiszel, Marynarska 
14, Terkel Taube Ajsik, Marysińska 7, ska- 
zani zostali po 50 zł lub po 6 dni aresztu 
zą obniżanie płac. Aronowicz Wolf, Piotr- 
kowska 107, skazany został ma 100 zł 
grzywny, a Jose Tykosiński, Sienkiewicza 
3, również na 100 zł grzywny z zamianą 
na 5 dni aresztu za obniżanie stawek To- 
botniczych. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Tragiczny wypadek, We wsi Dolinki 
pod Łodzią w czasie strzelania z tępków, 
odłamki kamieni raniły 12-letniego Józefa 
Walkiewicza i lf-letniego Jana Markiewi- 
cza. Markiewicz przewieziony w stanie 
ciężkim do szpitala zmarł. 


KRONIKA POLICYJNA 


Ukarani organizatorzy imprez, Na pod- 
stawie art. 67 ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 roku o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych i $ 32 statutu o po- 
borze na rzecz gminy m. Łodzi podatku od 
publicznych zabaw, rozrywek i widowiśk 
tymcz. prezydent miasta inż. W. Głazek u- 
karał grzywną w wysokości zł 5— Her- 
mana Opatowskiego, zamieszkałego w Ło» 
dzi przy ul. Mielczarskiego nr, 30, jako 
odpowiedzialnego za wykroczenia, polega- 
jące na dopuszczaniu do przedsprzedaży 
biletów nieostemplowanych przez Wydział 
Podatkowy "na zabawę taneczną Żydow-= 
skiego Tow. Gimnastyczno - Sportowego 
„Bar-Kochbą', Łagodny wymiar kary na- 
leży tłumaczyć szczupłemi rozmiarami po- 
wyżej wymienionej imprezy. Grzywną w 
wysokości 10.— zł na tejże podstawie u- 
karano Symchę Węglińskiego, zamieszka- 
łego w Łodzi przy ul. Zakątnej nr, 41, któ- 
ry na zabawie, urządzonej przez Central- 
ne Stowarzyszenie Właścicieli Wozów i 
Dorożek, sprzedawał zaproszenia zamiast 
biletów ostemplowanych oraz bilety w ce- 
nie gr 40 — po złotemu. 


Zwolnienie narodowców 


Łódź, 10. 4. Aresztowani przed 4 
tygodniami w związku z wybuchem 
bomby u Pijanowskiego członkowie 
Stronnictwa Narodowego, Laskowski, 
Majda, Nowak, Zalewski i Fesler zo- 
stali zwolnieni w dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych. ` ) 


Na srebrnym ekranie 
„Dzisiejsze czasy“ 
„Kino Palace“ 


Oto po pięciu latach znowu oglądamy 
na ekranie Chaplina. Te pięć lat pozwo- 
lity nam cokolwiek ochłonąć z nadmiaru 
entuzjamu dla tego, tak rozreklamowa- 
nego aktora i dojść do wniosku, że słynny 
styl Chaplina, aktora niewątpliwie utalen- 
towanego, niezupełnie nam odpowiada. 


Że gra on bardzo sugestywnie i wni- 
kliwie, nie ulega wątpliwości, dziś jed- 
nak coraz uważniej przyglądamy się nie- 
tylko temu, jak się gra, lecz również i co 
reprezentuje dany artysta nie może hyć 
dla nas obojętne. Czem był dotychczas: 
Charlie Chaplin? 


. Od „Karjery Chaplina" poczynając (bo 
ten film był istotnie początkiem jego ka- 
rjery), a na „Światłach wielkiego mia- 
sta“ kończąc, pokazywano nam, powiedz- 
my to otwarcie, amerykańskiego „Iwanu- 
szku-duraczka* w żvdowskiem wydaniu t.. 
Zachwycaliśmy się apoteozowaniem nie- 
dołęstwa, ślamazarności i.. głupoty! Bo 
że ten mały człowieczek w przydługich 
spodniach i wielkich buciarach był głupi, 
nie rozumiał dzisiejszego świata, chejał 
walczyć, ale nie wiedział jak — to nie 
ulega wątpliwości! Mimowoli widzowi 
nasuwał on refleksję, że tylko ciamajdy ' 
Są w społeczeństwie coś warci — wszyst- 
ko silne i zdrowe jest barbarzyńskie, złe, 
chamskie... Zatem „jurodiwyj* w żydow- 
skiem wydaniu?! 


Czy zdrowe społeczeństwo może zgodzić 
się ną zaanektowanie przez przygłupków 
i niedorajdów wszystkich wartościowych 
cech? Czy nie wartościowszy jest typ mo- 
ralnego, mądrego, silnego organizatora i 
zdobywcy? W zdrowem społeczeństwie 
typ chaplinowski jest tylko śmiesz- 
ny! Coś w rodzaju Ligi Narodów — o- 
bre to było w.epoce „szwejków” i „Sierżan- 
ta Griszy”, ale nie dziś. Dziś wiemy, że 
wartości kulturalne nietylko trzeba chcieć, 
ale i umieć o nie walczyć! Zresztą Cha- 
plin zawsze był anarchistyczny i aspołecz- 
RY mą i Pat! | m. t. 

GR 


A] 
Kupuj w składach, które ogła- 
szają, sięw nasy kupując, por 
wołuj się na ogłoszenia 
| WuOrędowniku!' 
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Fabryka okuć budowlanych oraz wyrobów ozdobnych z kutego żelaza 


Konstanty SŚkórczyński i S-ka 
ŁÓDŹ, ul. Limanowskiego nr. 56 tel. 111-88 
wykonywa 
Balkony, Balustrady, Bramy, Daszki, | — Ogrodzenia, Markizy Sklepowe, — 


Kraty Harmonijkowe, Kosze, Okna | Słupy, Schody, Wystawy Sklepowe, 
Fabryczne. Okiennice, Okucia Drzwi i Okien 
w/g. własnych i nadesłanych projektów. — Posiadamy na składzie zamki CUH 
różnych wymiarów oraz odlewy mosiężne, alpakowe i chromowane. — Duży wybór 
nowoczesnych wzorów, klamek, szyldów, oliwek i zakrętek z wszelkich metali 
po cenach konkurencyjnych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. nz 9092 Cenniki wysyłamy na żądanie 


Otomane skrzynkową, tap- 
czan, leżankę, krzesła, stół, 
biurko, stoliki radjowe 
tanio i na dogodnych warunkach 


PRZEŹDZIECKI, Łódź, 
Kilińskiego 160. n 1394 


Woda soda i lemoniada 


w butelkach i jedynie z banderolką 


KUNERTA 


daje gwarancję zdrowia 


KOTNOWSKI i S-KA 


.„Spł. z.ogr. odpow. 
w Pabjanicach. ul. Ostatnia 5. Telef. 134. 
Materiały budowlane, Maszyny i narzędzia rolnicze 


Produkty naft., oleje. Nawozy sztuczne. Artykuły 
kolonjalne. Śledzie w beczkach. 
Krzewy - Róże 


DRZEWKA "ime 


Dalie — Gieorginie — poleca — w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Gospodarstwo Ogrodnicze, Łódź, ul. Piotrkowska 
Telefon 222-010 
4 Kwiaty cięte i doniczkowe — Nasiona 
Ceny jak wszkółkach. Cenniki na żądanie 


i 


Krawiec Męski 
[an Kamiński 
tódź Abramowskiego M, 3 


p front 
Ceny przystepne 


n 2087 


Owocowe — Parkowe 


| „Pedra agi „JUMUR 


(obok Zgierskiej 122) 


magle nowoczesnej konstrukcji 
ne 1089 


DUCH NIGDY NIE ZAWODZI!!! 


Zapodaj posiadany Nr. losu. na jaki obec- 
nie grasz Jasnowidzowi Psycho-Grafolo- 
gowi ABDRL-HANIMOWI, człowiekowi 
o światowaj sławie, a om rozwiąże Ci pro- 
y blem tajemnicy posiadanego przez Ciebie 
A Nr. losu, oraz odgadnie Ci, czy wygrasz na 
ten los w bieżącej loterji | wprowadzi Cie 
na Nowy Tor życia. powie co czynić. aby 
uniknąć szkód, jak zdobyć milość pożąda- 
nej osoby, .czy otrzymasż awans” w. spra- 
wach spadkowych, kradzieży. odnalezien.a 
skarbów. odzwyczajania od nałogów, wy- 
łożenia snów, jak również opracowuje do- 
kładnie analizy grafologiczne, astrologiczne 
i batale Ci dokładny horog kop aa 
przyszłość. Zwraca się uwage. że Jasnowidz 
ABDFL-HANIM jest w stanie wyświetlić najbardziej zawiłe 
sprawy, na co dawodóm jest to, że codziennie otrzymuje niezliczoną 
ilość podziekowsń. Należy nadesłać dokladna date urodzenia, do- 
kładny adres | załączyć 80 gr. znaczkami na koszty przesyłki. 

głoszenie rałączyć. Adresować: Jasnowidz ARDBL-HANIM. 
Lwów 15, ul Cerkiewna 18, ng 9246 


Chrześcijański Zakład Stolarski 


Eugeniusza Stelmacha 


Pabjanice, ulica Żytnia Nr. 8 (stare miasto) 
WYKONUJE 
wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, s0- 


Krawiec Męski 


J. Lientalsk 


ŁÓDŹ 


Sienkiewicza nr. 


ng 1077 


48. 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 


ŁÓDŹ 
ul. kopernika 22 

Tel. 172.67 
Oddziały: we 
wnętrzny i chirurg. Szczepie: 
mia psow przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni 
kąpiele dla psów. Kucie koni 


nitowanie Przyjęcia |lfidnie i po cenach konkurencyjnych — na dogodnych 
w przychodni od 8-1 i od 3-7 warunkach. = n 2956 
s nz 


e 
Nigdzie lepiej nie kupisz, jak w sklepie galanteryjnym 


L. ZAJDEL 


Specjalność: bielizna wszelkiego rodzaju, krawaty, 
wyroby pończosznicze i trykotowe, 


Ceny śeiśle fabryczne! 


RESZTKI 


duży wybór na ubrania mę- 
akie i palta oraz wełny dam- 
skie poleca 


A. Wasilewska Łódź 


Nawrot 13}, Wejście z bramy 
neg 7% 406 


J. Maciszewska 
Łódt, Główna 11 


a 2053 


Kanapę - Łóżko — Fotel - Łóżko oraz Fotele Klubowe 


skórsaaToć ró Asta RE Tapczany, Otomany, Leżanki, Krzesła, Materace 
reformy. bielime męską | dam-|higjeniczne poleca po cenach niskich i na dogodnych warunkach 
ska, apaszki i szale jedwab., 


Zakład Tapicerski Tadeusz Pawełczyk, Łódź, 


krawaty, ekarpetki, szelki. chu- 
itp Kilińskiego 218, narożnik Napiórkowskiego, tel. 257-33 
n 7685 


stoczki Ceny przystępne. 
n 5958 
MAMOMAMMANKAMMMMMMMMA MAMO 


Ubiory męskie, chłopięce, 
sportowe i Mundurki szkol- 
ne dla wszystkich szkół, naj= 
taniej poleca KRAWIEC 
sg 8073 MĘSKI 


M. KEPLER 
Łódź, Główna 17, SKLEP 


Zamówienia przyjmuje z własnych ipò- 
wierze 'ych malerjnłów po niskich conach 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ* 
Łódź, Wółczańska 109. 
Poleca kupcom swoje wyroby mici mr. 40 i 50 do 


szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
nz 7004 szycia i nici do fastrygowania. 


u 
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=uoruje wszystko 


Odezwa do wszystkich! 


47.000 mężczyzn i kobiet w Polsce. a więcei niż 
miljon, dotkniętych wypadaniem włosów w ca- 
tym świecie, zwracało się do mnie o dostarcze- 
nie odpowiedniego środka. jak różne pomady 
i mydła etc. Anny Csillag. Często miałem spo- 
sobność sprawdzić, że z powodu nieświadomo- 
ści albo zaniedbania już od dzieciństwa, zaczy- 
na się powolne zamieranie korzonków włoso- 
wych, następuje zanik, aż wreszcie pomoc iaka- 
kolwiek jest spóźniona. A przecież ładne włosy 
aą i będą zawsze najwspanialszą ozdobą czło- 
wieka i utrata ich może na każdym kroku psuć 
radość życia i utrudniać powodzenie w obranym zawodzie. 

By tego uniknąć. należy. skoro tylko dadzą się dostrzec 
pierwsze oznaki niedomagania włosów, jak wypadanie, łunież, 
kruchość i rozczepianie się lub przedwczesne siwienie — przesłać 
mi trochę wyczesanych astatnio włosów, celem zorjentowania się 

bezpłatnie i bez zobowiązania, 
jak należy je pielęgnować. 

Dalsze zaniedbywanie jest. wprost nie do usprawiedli- 
wienia, nawet wtedy. gdy się już wszyetko próbowało i gdy nie 
chce się zgóry wydawać na ten cel więcej pieniędzy. 

Nie będzie kosztować to ani grosza, 


by raz wreszcie stwierdzić, có włosom dolega. 

1 nie wolno dać eobie wmówić, że niedomaganie włosów 
jest dziedziczne i że niema na to rady, bo jest to dowodem nie- 
świadomości i niedbalstwa, nikt nie musi wyłysieć, jeżeli wcześnie 
temu zapobiega, a aiwizna nie jest przywiązana do wieku. Należy 
jednak na włosy dziecka już od pierwszej chwili uważać i pie- 
łlęgnować, a będzie ono zato w przyszłości wdzięczne. A 

Proszę zaien ani dnia dłużej nie zwlekać, tylko odpowie- 
dzieć na poniższe pytania, które stosownie do życzenia załatwię. 


Imię i nazwisko: 
Adres: ——- —— 
Zawód: — Wiek: 
Czy wlosy wypadają? --———---— Czy aię pokazuje łupież? 
Czy włosy są tłuste czy suche? ——————————n o 
Czy skóra ua głowie jest wraźliwa? Pty erse 
(Załącz 25 gr. w znaczkach pocztowych na odpowiedź). 
Na powyższe pytanja należy dokładnie odpowiedzieć i wy- 
cinek ten wraz z kilku w ostatnich czasach wyczesanemi wło- 
sami przesłać do f-my 


ANNY CSILLAG — KRAKÓW, NA GRÓDKU 26891. 
komplety, 


MEBLE pse 


sztuki solidne, tanio i na 
dogodnych warunkach poleca 


Zakład Stolarski 
R. Lipiński, Rzgowska 33. 
n 8066 


Tg ĉes 


Własne rob 
Skórzano-Gal anteryjne 


J. Jabłoński i S$. Moszczyński 
Łódź, ul. Główna 11 


Polecamy: Kufry, Walizy, Torebki damskie, Port- 
fele, Teki, Tornistry, Paski bagażowe, Plecaki 
wszelkie reperacje na miejscu. ng 8068 


LUSTRA: 


z wytwórni znanego mistrza 
szklarskiego Oskara Kabler- 
ta w Łodzi, Wólczańska 109 
tel. 210-08, to prawdziwe za- 
dowotenie i radość w domu ze 
względu na fachowe wyko- 
nanie. Ceny sprzedaży deta- 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterję 
wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


w.SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 


og 7423 


kęrsej waaóżyie Haiśoneć Duży wybór. = Ceny niskie. nz 7423 
a a a 
KRAWIEC MESKI Skład Fabr yczny bielskich fabryk sukna 
ST. KUPCZYK A 
Łódź, Piotrkowska 163. G. E. R E S T E L 
Telefon t82-76 Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 Ba 
Przyjmuje wszelkie telefon 121-67 £ 


zamówienia w zakres 
fachu wchodzące. 
nz 7372 © 
Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i 0. P. 
Egzystają od 1892 r. 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów.© 


Materjały na paita i kostjumy damskie. < 


IEEE 


wszelkiego rodzaju 
poleca po najtańe 


szych cenach Zakład 
KURSY KROJU MODELOWANIA I SZYCIA [Stolarski ST. RATA JCZYK, Łódź, 
A m Kilińskiego 127 telefon 103-34 
sJ © ze £i m y??? Przyjmuje wszelkie roboty 
. w zakres fachu wchodzące 
w Łodzi, Piotrkowska 163 II p. front. u 7890 


Długoletniej mistrzyni Cechowej. 
Absolwentki Akaderaji Krojn w Kołonji. 
Odznaczonej na wystawach medalami i dyplomami. 
Wykłady prowadzi mietrzyni modelarka z dyplomem. 
Paryskiej Akademji. Krój. damski dziecięcy, bieliźniar. 
stwo, szycie, przymierzanie. Kurey wieczorowe. 
Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie. 

Dla przyjezdnych kursy pośpieszne. 


J. Musiałowiczowa n 8044 
x R EEE O RSE CA EWA Ak Ś zc AZP a 


Pracownia krawiecka 


L. Kozłowski 


Łódź, Przejazd 14 
tel. 232-50. 


Pierwszy na pl. Gen. Dąbrowskiego w Pabjanicach 


chrześcij. sklep kolonjalno - spożywczy 


poleca Szan. Klienteli, wszelkiego rodzaju arty- 
kuły spożywcze, owoce południowe: jak cytryny, 
banany, pomarańcze, winogrona oraz wszelkie 
delikatesy i t. p. m 8949 


Pierwszorzędna obsługa Szanownej Klienteli 
Ceny niskie — — Prosi o przekonanie się 


IRENA PRZEDMO JSKA 


Pabjanice, pl. Dąbrowskiego 6 


MEBLE 


stolarskie i tapicerskie po ce» 
nach przystępnych poleca 
R. Korczak Łódź, Nawrot 23 
tel. 143-14 Daw,Piotrkowskal01 


u 7054 


ARTYSTYCZNY 
ZAKŁAD MEBLOWY 
R. Zalewski, 
Łódź, Piotrkowska 158 
wykonuje meble na dogod- 


nych warunkach tylko na za- 
mówienia. n 89%55 


czyścii 


| 


"EG 
ł 


Pg 2819-P 2426 
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GRAD TO NAJWIĘKSZY WRÓG ROLNIKA 


GRAD ZAGR AŻ JĄ PoBROBYTOWI I 


MOZE DOPROWADZIĆ DO RUINY 


UBEZPIECZENIE ZAPOBIEGA KLĘSCE GRADOBICIA 
RATUJE DoBROBYT 
NAJKORZYSTNIE j 


NAJTANIEJ 
ubezpiecza OD GRADOBICIA 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


w POZNANIU 


W ROKU 1936 


l 5 k RABATU 


OD SKŁADEK GRADOWYCH 
WYSOKIE OPUSTY ZA LATA BEZGRADOWE — SZYBKA WYPŁATA ODSZKODOWAŃ 


UWAGA! Wszelkie sprawy dotyczące ubezpieczeń gradowych i ogniowych załatwia : 
ODDZIAŁ w BYDGOSZCZY ul. Gdańska 71, dla powiatów: bydgoskiego, inowrocławskiego, żnińskiego, szubińskiego, wyrzyskiego 
ODDZIAŁ w OSTROWIE ul Wrocławska 11, dla powiatów: ostrowskiego, kępińskiego, krotoszyńskiego 
ODDZIAŁ w POZNANIU pl. Nowomiejski 8, dla pozostałych powiatów województwa poznańskiego 
ODDZIAŁ w GDYNI ul. 10 Lutego 18, dla powiatów: morskiego, kartuskiego, kościerskiego, tczewskiego, starogardzkiego 
ODDZIAŁ w TORUNIU ul. Żeglarska 22, dla pozostałych powiatów województwa pomorskiego 

J 

FORTEPIANÓW 


A. LIPINSKI SKŁAD FABRYCZNY || £5539 


poza dotychczasowemi 


OPUSTAMI I ULGAMI. 


Bronchinol 


Sp. z 


o. o. JEST RZECZĄ ZAUFANIA 
bardzo kuteczny środek 
Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 175-55 ng 9076 I FISHARMONII przeciwko” elerpieniom lay 
oddechowy jak: atar 


oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
klusz, zaflegmienie i t p 
Nazwa zastrzeżona. 


KróL Uprzywil. Apteka 


Pod Białym „Orłem“ 


Zał r. 1564 K. Skarżyński 


JAK RÓWNIEŻ REPERACJE, STROJENIE, TRAN- 


P ielki 
RDZ Wełny, jedwabie, aksamity, SPORTOWANIE i POLITUROWANIE. 


materjały lniane i bawełniane. 


NALEŻY się zwracać również i przy kupnie tak zwanem 
OKAZYJNEM DO ZNANEJ e i SOLIDNEJ FIRMY e 
GWARANCJĘ, FACHOWĄ ORSŁDGĘ I WIELKI WYBÓR 

ZNAJDZIECIE W SKŁADZIE PIANIN =.. 


KAROL KOISCHWITZ - SCY 


ne 7088 


-Hti imy poni opadać Twa prysdaść 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 


+ Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 
uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość, 
przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Medjum 
„TAMAHBRY'" które posiada nadprzyrodzony dar promie- 
niowania i wysyłania fluidu sstralnego w transie jasnowidzi 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 116 front I piętro 
dawn. Moniuszki 2. Tel. 224-72. Firma egz. od roku 1892. 


Poznań, Stary Rynek 44l 
Telefony nr. 12-01 i 58-43, 
P 2307-3.25 


Wiedz o tem. że MARECKIEGO cukierki nie reklamą 


lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 
ag 7270/1 większe szeregi konsumentów. 


Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28. 


włosów danej osoby. tek 


Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, 
rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nalogów. Odnajduje zaginione osoby, edjum 
„TAMAHRA”" jest nieomylne, Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej 
Nr. losów, wskaże gdzie takowe można nahyć. A 
Napisz, natychmiast do mnie, podaj pytanie, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów 
a otrzymasz w przeciągu dni odemnie dokładne horoskop - przepowiednie, który wprawi 
Cie w podziw i zachwyt. p s ng 9247/8 
Medjum „TAMAHRĄ* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przy- 
czymi się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich 
wygranych to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Załączyć 1,— zł na koszta przesyłki. Bezpłatnych poroskea tar nie wysyła się. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH. Kraków, Lubicz 22 m. 2. 


MEBLE 55 


i pojedyńcze 
sztuki po ce- 
nach niskich poleca 
Pierwszorzędny Zakład Stolarski 
JAN URBAN, Łódź, 
Piotrkowska 220, dawn. 249, 


bez różnicy oddalenia się za pomocą kontaktu pisma i kilku 


A 


Pralnia Chemiczna i Bielizny 


J. G. Goliński 


ul. Piotrkowska 112, tel. 158-57 


Pranie I prasowanie błelizn 
ej, męskiej i domowej. 


Chemiczne czyszczenie wszelkiej garderoby. 


Pranie i suszenie — napinanie 
firanek na specjalnych ramach. 
ne 8084 


„(GALANTERJĄ” 


ŁODZ, Główna 40 


poleca Jo najniższych cenach 
w dobrych gatunkach 


Bieliznę damską — męską 
krawaty — pończochy i t. p 


ng 3088 


DAKŻAD KRAWIECRI 


S. Młotkiewicz 
ŁÓDŹ, ul. Główna 63 
I piętro front. ng 9000 


000%6060970000593 


KRAWIEC MĘSKI 
Wincenty Wieczorkiewica 


mieszka obecnie 


ŁÓDŹ, ul. ORLA 23 


Fabryka papy dachowej 
iproduktów smołowcowych 


„GOSPODARZ 


Spółka Akcyjna w Sieradzu. 
Fabryczny skład: 
Łódź, Nowo-Południowa 5 przy Zagajnikowej 


Telefon 184-19 
CENY KONKURENCYJNE 


Towar znanej, gwarantowanej dobroci. 
ng 8075 


Materjały męskie w najwyższych gatunkach 
poleca: 


M. ANWEILER Łódź, Piotrkowska 117 front 
I. piętro, tel. 222-90 Piętro wyżej za to ceny niżej. 


og 7678 


Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDEL, r, Piotrkowska 286, 


9 — telefon 260-53 —— 
poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- 
darki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiule wszystkie szerokości, bieliznę damską, porńiczo; 
chy rękawiczki i t, d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniższe. mz 1002 


Skład skór 
wszelkich gatunków, szewskich, 
rymarskich i tapicerskich, wy- 

twórnia pasów i galanterja 


M. Kosiński 
Łódź, Piotrkowska 175a 
tel. 249-89, 

n 8946 


Nr. spr. 3031 


POZEW EDYKTALNY 


W sprawie aoonk Poz zda p oszłestocza i 1 Wand = 
w _ Hijałkowskich. na mocy ji 
Biskopiego, w dniu 18 grudnia 1935 r. zapadł wzywam Bdwarda 
Kazimierza Fijatkowskiego, 


s « 1 obytu ni „po a ab. i 
„Stanisława 21 kon 1936 r, o godzinie io zrwsd.DORIADIE | REN się poza 
zĄJ 


Pierwszorzędny 


Zakład Krawiecki 


F. CHOJNACKI 
ŁODŹ — Sienkiewicza 59 Tel. 173-94 


n 9053 mu nie będzie. i 
sza pe WRP TEE W ) Notarjusz Sądu. Of.cjał: Ka. Dr. Bączek. poleca się na sezon wiosenns letng 
gz BEDE Z CER ZZA EA podpis nieczytelny, e 0078 ga 
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Wesołego filleluja 


DRAST 


Krawiec damski i męski 


W. ŁAPIENIS 
Łódź, Główna 31 
Wykonywa garnitury męskie 
pe ostatnich mód od zł 50— 
łaszcze i kostjumy damskie 
od. 30 zł. 
ng 7 407 


„Jskra” 


bę. baterje — 
- anody — 


A. Piechocki. Poznań. Woźna 12 
Pg 2955/6-9.74/6 


Henryk Baranowski 


poleca: 


maszyny biurowe, meble oraz ma- 
terjały piśmienne i szkolne. 


Naprawa maszyn biurowych i kas „National“ 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne matezjały. 
OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 
m 


życzy wszystkim swoim P, T, Odbiorcom 


„IWABIAŁ! 


n 9083 PRZETWORY MLECZARSKIE 
Łódź, Rzgowska 13 tel. 188-58 
ndk AA AZ AZZIIZIN DOC IL 


CZEKOLADA 


CARMEN 


właśc. PIOTR KARCZ 


HAJDUKI W-LKIE G. ŚI. 


Poleca znane z dobroci wyroby swoje, 


Firma 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 
polecają na sezon wiosenno-letni 


PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i PALTA UCZNIOWSKIE. 
Daży wybór płaszczy impregnowanych, 
Specjalność dział miarowy, Ceny zniżone. 


ng 85604 


Przepowiednie Jagnowidza Mistrza Dami 


nigdy nie zawodzą !! 


Kierując się psychosyntezą obdarzony fenomenal- 
nemi zdolnościami i darem Bożym Jasnowidz 
Dżami wyjaśni każdemu w jaki sposób caingne 
zadowolenie, wskaże szczęśliwe numery losów. 
określi przyszłość, da możność zdobycia miłości 
ożądanej osoby i opracuje każdemu Gre 
Za każda sprawę pobieram 1 zł 50 gr. bez do- 
piaty, zaś za dokladnie opracowany horoskop 
pobieram 5 złotych znaczkami pocztowemi. Na- 


gorg Zu 


NA ŚWIĘTA! 


WINA, WÓDKI, SŁODYCZE, OWOCE, 


TOWARY KOLONJALNE F r ua gate. YB amok OCE 
m raków X) rzemysłowa m. 2. 
ŁÓDZ ng 92078 


w najwyższych gatunkach po cenach przystępnych 
poleca firma 


A. DRUZE, Łódź, ul. Piotrkowska 93 


ng 9100 Telefon 115-00 


Piotrkowska 123 - Telefon 114-40 


Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy 


przy Towarzystwie „Bratnia Pomoc" Stud. Szkoły Głównej 
Handlowej w Warszawie, Rakowiecka 6 (tel. 8-29-20) 
poleca 


Dla Introligatorstwa, pudełkarstwa i t. p. 


Kawa „RIO - RITA“ Kr zda 6 wyiwaliiiowanych pracowników 
do każdej paczki premja. Popierajcie Chrześcijańską firmę Stefan Szczerbiński, Kraków, EE EAER A EK EŃY ak DEERE E 
właśc. ŁUCJAN RULERSKI, Poznań. PDA oz s29 | czej, pedagogicznej i handlowej, z zawodową praktyką w 
dddziały: Łódź, Pomorska 23 i Kilińskiego 180, Warszawa, Leszno 19, || Poleca największy wybór — Najniższeceny!! Vma woetee ot, kres letnieh urlopów. zg RIVIS 


Zgłoszenia przyjmujemy codziennie od godz. 10—12. 


Sy L. JASINSKI PARCELACJA. 
h. 


Agronom, znawca spraw gruntowych, przyjmuje prace w 
er Skłądy prowadzona od 1870 r. zakresie technicznego wykonania parcelacyj, zabudowy 
> w Łodzi, ul. św. Andrzeja 10, tel. 168-56, osiedli, ustalania dochodowości, układów z wierzycielami 

u w Łęczycy, ul. Poznańska 30, tel. 125. aljenacji itp. Zgłoszenia i informacje w redakcji „Orędow- 
vo Polecają pierwszej jakości: NASIONA rolne traw, drzew, ||nika* w Łodzi. n 8958 
warzywne | kwiatowe. NARZĘDZIA i przyrządy ogrod- 
niczo-pszczelnieze. NAWOZY, preparaty i środki che- 
miczne do celów ogrodniczych, pozatem APARATY do 
zraszania roślin, drzew, krzewów ilp. cieczami owado- ` Kapelusze — Krawaty —Skarpetki F 


ne.8 043 i grzybobójczemi. Szelki — Rękawiczki i t. p. 
Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezpłatnie, Dla Pań — Pończochy — — Reformy — Bluzeczki 


Tedwakaa M. Kołodziejski, Łódź, ul, Andrzeja 3 


Ceny niskie. 


4 rz 
ar lepsza n 
5/2 do bu AN í 


f Do dobrego SWIECONEGO 


dobrą musztardę oiia tr 

pistege iadsin le R EMED” MEBLE., „Ksawery Steliżuk, [szsssszessesesesesosasseseerasaeesss 
i gatunki specjalne Sawa gy oan ks oa nadae o Magaya | pracownia obuwia J. Jakubiec 

ubowe. stoly, okrągie <rzes'a| <ykonywa garnitary solidnie. . 

A po cenach zniżonych, -solidne| Ostatni krój. ostatnia moda. 


wykonanie poleca Z. Kaliński,| Dobre dodatki od zl 45.00. Łódź, ul. Piotrkowska 181. ng 9068 
Owe Bie AZ ia Poleca; na SEZON WIOSENNY w dużym wyborze 


obuwie męskie,damskieidziecięce. 
sn |0090000890 
NASIONA Masarnia 38 
warzywne, kwiatowe i pastewne. Narzędzia 


z kompletnem, nowoczesnem po bardzo przy- 
i przyrządy ogrodniczo-pszczelnicze - sztuczne Ą|mechanicznem urządzeniem, Meble stępnych cenach 
węze. Środki chemiczne do walki z robactwem 


lodownia oraz sklep Iluksuso- 
PRACOWNIA KRAWIECEA w ogrodnictwie - Opryskiwacze - Raffje poleca 


wo urządzony wraz z miesz- poleca: zo; fs 
damsko-męska ROMAN SAURER, Łódź.: kaniem w centrum miastajĄ, KOPROWSKI, ŁOÓDZ 
M. CHĘCINSKIEGO ul. św. Andrzeja 5, tel, 128-19. ° 


Zgierza, zaraz do sprzedania 
Tomaszów — Maz., św. Antoniego 20 n 9250 4 


lub wydzierżawienia. Wiado- | Zgierska 56. Wyrób własny. 
mość: Zgierz, Piłsudskiego 6 


biuro Sp. Bp. eod |9900000000 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty m go z 18924, n 2745, d 1700 
gate wwa Dean siea iiz dow | OGŁOSZENIA DROBNE PPE owo 


i, w, 3, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


ezenie nie może przekraczać 100 slów, w tem 6 obnych: iłamowy milimetr 30 groszy. sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. SE wywarze drożny 7 7 teczna przyjmuje się do godz. 10,15. 


P ZOZ Do sprzedania Dom 
Ea L DOM -PARCELE | € OŻENKI — y e place rzeźnictwem sprzedam lub wy- 
arce e etnis owe 1016 metrów przy ulicy Maryeiń-|dzierżawię. J. Bartkowiak, skład 
Wdowa oreda o Woła a WGB) WARG Wienkę ana Of” 
Dom lat 43, posiadająca własny domek I] lesiste w ładne) suchej miejscowści Głowno koło Łowicza, U 5 p. Wielka 1.83 231 ańska 


zd 


piętrowy, czynszowy. bez długu, szuka odpowiedniego męża, ewtl | tuż przy stacji kolejowej na T pie tanio na dogod- Place A a 
arie „eniad, ME a gerta. Agloszenia Oredowmik.]i nych warunkach w całości (20 000 metrów kwadratowych) ||tanio i na dogodnych warunkach] e Motor EM 
sprzeda Wytykowski, Sieraków | mennan z6 Sei oo o lub działkami — Wiadomość w firmie spredaj: M 1 0 aky r A, MA A a A 
zd 81854 Właściciel „ELIBOR* Sp. Ako. w Łodzi, ul. Kilińskiego 70 - Tel. 101-72 D n 5854 downik, Poznań zd 32 338 


po 60, przystojny, poślubi panią 
%0 lat 58, ekroraną, sympatyczną, 


Kużnię 
Pożądane 3.000,— Oferty Orędow- Motocykle Czekolada Sprzedam 


dow M ó iemi 
bakter BA 6 w. dobrym utańić z zabudowaniem, 8 mórg ziem 


Sprzedam 


głogu nadająca na detnisko, blisko AK PORE OE 07 samochody, przyczepki motocy-| Carmen jest to czekolada, którą | szerokość ramy 55 em _ Wiado= OO garag, Bon PRE 
OT Oresew BE zoZERZEDRZE U ko tO AREA TY, KOMA Gio aaa a Dathani | zd de 

2 € zami a W * + 
nik, Pożnań zd. 82 302 s Łódź. Kilińskiego 145. __n_9109| posluży. uuu] > -— mamma: 


Sprzedam 


Umeblowanie Gdynia sklep 


=- pzy 
KGB 
AREZZO A ZE A EE 
Jedno pokojowe z pozna W sprzedam sklep galanteryjno-bie-| galanteryjny. PO od 
dobrym stanie spowod aka ai i punkt dobry, , bezkonkurencyjny 


- Kupię maszynę 
sprzędam. Łódź Rocóws 4 AT, liżniany, kompletnem urządzeniem 


Dom 


mieszkalny ze składem piętrowy 
«wraz zabudowaniami, osobny bu- 
dynek mieszczący kompl. urzą- rędownik, Łódź, n 09364 


Bar P>. 
dobrze rosperujący w, dobrym 
punkcie Poprada, Wiadomość 


choroba 


używaną do wyrobu kaszy tatar- 
i towarem centrum miasta  Do-|łŁódź, Kopernika 34, Wiadomość dzanej,  Wiadomośo Ni. Hkonedz 


dzoną piekarnie Sieraków zarnz A NEAERID GRN 6. 2e brze prosperuj cy, powód żmią- mł ś 
na PA p Informado Probier- Sklep Znaczki na, rodzin Ik arty Oredowaik, Sprzedam ki ka, Zgierz. SOA 18. 
nia, Poznań, św. Marcin spożywczy śródmieście do Sprze-|używanę polskie zagraniczne, ZA azja 2 s ep. Noo 
zd 32 229 danin. Wiadomość Oredown k FHA f jory, kupują, zam ieniam, Gd spożywczy 2 pów wyjazd Wierzytelność 
Łódź, ijë edaj Mieczysław garsyok ynia dze Łódź, Koprenika Fi "wiadomość hipoteczną dobrze zabezpieczoną 
K: PIENIĄDZ Maszyn Łada, Nówo-Zarneyska 61. i Apad i s i i Karto >> A na miejscu. 2 981 Öter plao wyłącznie pów 
| 3.000, — fer rędowni ipv- 
stolarskie do Sb drzewa: IB |Świętojańska 18. g 9289 Rzeźnictwo teka" n oasi 


cyrkularka, piła taśmowa. heblar- Kamieniarstwo z kompletnem urządzeniem i lo- 

ka, wyrówniarka, wiertarka, fre-|wytwórnia plyt teracowych, du- Dom downią w śródmieściu Łodzi, do Silnik 

zownia ji ostrzarka, oraz mótorjże miasto powiatowe, garnizon, |w, Grudziądzu sprzedam lub za-| sprzedania. Nadaje sie do prowa-|220 Volt, 1,2Amp. 184 Watt 380 

A 4 dużej skali, Ofer-| obrotów na rad stały kum 

zO ręduwnik, Łódź, pod „L. W.| Drukarnia Polska, S. A., Poznań, 
éw, Marcin %4 «a 321028 


Szklarza 
introligator, wspólnika, z żotów: 
— k-|elektr. 6 KM sprzeda okazyjniejepowodu wyprowadzki 1200 | zeni enię ma gospodarstwo. Oferty 
Śnię: 'i Carestia p BW Tartak, Wrzesnię, żel tel. 145 rzedam. Zgłoszenia Jig tęsżay Grudziądz, Gro-|t 
downik, Poznaf zd 32 309 oman n ag 7208 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 12 kwietnia 19368 = * Numer 87 


liusz Jakóbiec. ę sm U 
lokalne; 22,50 ue 
odczyt w jezyku esperanto z 


U. J.: 19,35|ki duńskiej. Wykonaw wor: DouñńskiļLipsk. Oykl rieśni Pandera w 
ulezczyzna'' (Zespól Kameralny; 18.00 skrzynka | w l 


jeakowa — prof. Witold Doro- wyż.00 Radio Paris. Koncert roz- utrzy muje świeżość cery 


Niedziela. 12 kwietnia. | wą / ski; 18,10 ieśni Wolf- 'kowy. Hamburg. „Muzyka w 
PEZA WY: szew ski arie i pieśni Wolf-|ryw y: Ti 
Warszawa — 9 auðycja poran- ganga 'Amadouszą Mozarta. w DA 12,15 Koszyce, Koncert 
na | muzyka z plyt: 14,00 muzy- Wtorek, 14 kwietnia, wykonaniu Cecylji Weęgrzynow-| radjoo w każdej ] pOrze roku 


Łódź — 1216 muzyka (płyty z|ękiej; 18.350 programy lokalne:| 13, 10. Wiedeń. Koncert orkie- 
i lekka: 20.45 pogadanka. Warszawy): 13,20 wśród kwiatów [19,39 wiad. eport, ozójne: 19.45|strowy. Monachium. Mayka PO 
, (płyta za płyta): 15.12 przeglad|nrzeq wycieczka „Batorym” WABI. pularna. 13,30 Paris P. T, LG 

Niedziela, 12 kwietnia, |ziełdowv łódzki: 15,20 przeglad| Melchior Wańk kowiczi 20,00 . zyka jazzowa, Koenigswust, Kon- ne 120314 

Toruń — 9,50 koncert z płyt: |gieldowy warszawski: 18.30 po. |kwidacja żartoteki” Aoa AeA cert rozrywkowy. 

14,00 koncert z plyt: 19,00 oro-|mowa z „rądjosłuchacząmi n, rozwiazanie konkurs ma najlen- 1415 Berlin. Muzyka rozrywko- 

gram; 19.10 koncert życzeń: 21.00 |u. A10 wie PODA A hó bi szy dowcip): 20,10 koncert symfo*| vy 10. MAJĄTKI 
utw. skrzypcowe Wieniawskiego |* ry Yot ty); S Decknota |DiCZNY, (2 Katowie). Wyk, Ork. 15,00 Królewiec. Wesołe popo- 

z plyt, So pasofodzaiki (Ładakik Minuty |gymf. Tow. Muzycznego w Kato-|jydnię. Wilno. Słuchowisko re- 

Niedziela. 12 kwietnia. BZU EDO > wicach pod dyr. Faustyna Kul-|gjonalne.  Sztutgart. Koncert G d t 
Literackie (Wybrane wiersze | „_okiezo. J. Cetner — skrzypce ospodarstwa 
Lwów — 9.03 nlyty: 14,00 kon-|poetów łódzkich; 23.00 transmisja | CZy CR nzO. ender Brachocki — for- dawnej muzyki. 15,30 Strasburg, upna oraz dzierżawy _ każdej 
cert życzeń: 19.15 słynne walce z z kawiarni „Żiemiańska” w Łodzi. 22,30 iaa taneczna w| weto narcyzów“, 15.40 Wiedeń.|sejkogci wielkim wyborze ko- 
płyt; 21.00 utw, Różyckiego z płyt. Muz ka salonowa w wyk. zespo- |tePisn:2=,30 Kwartety smyczkowe Mozarta, rzystnych warunkach poleca Rut- 
Niedziela, 12 kwietnia. | Haliny Adarskiej. 


wyk. malej ork. P, R. 16,00 Wilno. Recital fort. Ee aa. Pojwiejcka 5 
zd 32 418 
Katowice — A03 W AARAJ ' OGÓLNOPOLSKIE 


Kalmanowiczówny, Sztutgart. 
larny z plyt: 10,05 fraementy z PROPONUJEMY 
Niedziela, 12 kwietnia. LAMPOWICZOM 


ką lekka: 19,10 muzyka salonowa 


Inteligentna 
samodzielna, uczejwa Z wy 
teniem średniem zawodowem 2 
przyemnošeig ekg dom i 
gospod arstwo osob amotnej 
masła rodziny. Ra 
. 0. mies" 


Introligator 


„Jak sie wam podoba* — kon- 
k ow 
oper wloskich z plyt; 14.00 k Cort. OZ EE OCR Resztówka AA tatwa. sapienny pra- 
per wloskich z_ plyt; 00 kon- udniowy. 30 mórg buraczanych, zabudowa-|Rowity (lecz bez papierów tacho- 
cort Ork, p andoliniatów 1 a 9,00 Audycje poranne; 10.05 Tr. iel Ba eee espre pappina: nia pierwszorzędne, imwentarze wych) szuka 00powiodzweż pracy. 
dje z plyt: 2100 krakowiaki z| Nabożeństwa Kościoła Metro- da mieli Koncert rozrywkowy. 17,16 Rzym. nnikormplerne pemen Poly Daskawe of orent Orędownik, Po- 
płyt, politalnego (z Poznania). Kazanie 10.20 Brno. Recital skrzypcowy:| Muzyka taneczna. _ Budapeszt. M DER „Ay pis | zna 
Niedziela, 12 kwietnia. aa IE N oikia BEC AGA NOCY. [Ak Oster: Murska lecza si, .30 byyjeczór węgierski. 17,50 Moskwa A 
Karków — 9,03 koncert z płyt: | W prof. dr, Konstanty Mi-| Monachium. uzyka ludowa: |(WCSPS). Utwory Rachmanino- ADY 
14.00 koncert życzeń z plyt: 19.10 chalski. Chór Katedralny śpiewać | Frankfurt. Koncert chóru: 10.50| wa į Skrjabina. Praga. Utwory 18. DZIERŻAWY . WOLNE POS 
rewia stolicy świata z plyt; 21,00| będzie pod kier. ks. prof. Wacla-| Praga. Koncert radiork. Mozarta, i 
stw, i. Wieniawakieśo z pit." | Goienak ieena cnan © ia| mę Bambang, wice fary, 1600 Koenldywnnt, Taniec in koniecki Fryzje 
żów anie radjosłu zm“ — p thovena: z r u i 
Niedziela, 12 kwietnia. |gawedka w eterze wesołej czwór- AMENA wiosenna: 11.30 Frank- AE Szłutgar A Auda wo Plac z u acjam ka pomącnik potrzebny maraš 
Łódź — 9,05 plyty z War.. 14.00 | ki: Szczepka i Tońka (ze Lwowa)|furt, Wesołe słuchowisko wiel- instrumentów" aaan TERS bA na handel hen EC E une 583 
ulubione melodje z plyt: 19.10 1230 Ignacego i Piotra (z Wilna), kanocne; 11.45 iedeń, Koncert muzyczne. An”lja (Nat. Progr.) węglem lub na warsztat w Gru- Grakowska 38. zd 82588 
«Coctail muzyczny” z płyt; 21,00|12,20 Staropolski przekładaniec" |symf. Muzyka tan. 18,80 Ryga. „Kuge-|dzigdzu w śród 


mieściu do wyna- 


polskie pieśni z myt, = Wielkanocna Stanislawa Rova 8-34 Eppenhain Z 2 piusz OCE — Czajkowskiego jęcia. By Szulc, Grudziądz dentystyczny, "Teofil Siekowskć, 
Poniedziałek. 13. kwietnia. |(z Poznania); 13,05 „1000 taktów| Wesola muzyczka: Mediolan. o 0 SrH Koncert solistów. Łódź, Bowborozyków 21, m. 4. 
Warszawa — 10,00 utww. Gami1-| muzyki”; 15, 00 S Wesoly dzień w|Muzyka kameralna: 12.20 Pra- 19, 16 Wiedeń, Pieśni | arje odŚp: Kuźnia 
le'a Saint-Sqens'a pl, 14.17 muz. sa |zazrodzie" wiejskie słuchowisko o-|ga, Muzyka lekka: 12.66 Wie-| K y Pataky, 19,15 Bukareszt,ido wydzierżawienia z narzędzia- af 
lonowa (plyty); 16.26 Muzyka |ryginalne Antoniego Zachemskie. |deń./ Muzyka popolana, m|. Ozan walea' tka O. Stran-imi lub bez. Łódź, punkt "dobry. Fotogr 
(płyty); 17,00 „Płyt ł 4 go; 15,50 Polska muzyka ludowa 14.15 Berlin. Ozar muzyki 310. 0 P. Operetka liski ran} noan OredowniE EDE, młodszy potrzebny. „podać wa- 
pu ik x za cy rk, w wyl. Kapali Felikeg Dzierża. |koncert: , 14.30 Roenigswusterh. sa. 19,3 AGA. 1050 i wj /tadom CORSO . minki. foografje. ytura 
jów zanka _ najnowszyc Heens nowskiego; 16,15 „Wielkanoc* —|Pieśni wielkanocne; eas Lipsk Tr w ADC. «60 asdEć ——..- | Kuriera Poznañskicio, o, Gdynia. 
reklamowy; 22,80 Muzyka taneez-| opowiadanie dla dzieci; 16,30 Mu-| Wioska zyk PiE" „Górka | maz. Dh We EJ 60 — 100 ng 9% 
na (plyty), mA aka wykonania: ze- pani Anzot" — operą kom, Le- 20.00 Berlin, ..Wesoła Wiel-| pszennej, poszukuje_ powiatach Agentów 
Poniedziałek. 13 kwietnia. |(z Krakowa); 17. 50—18,00 „Mie- cocqa: 15.10 Monachium. Kon-|kanoc. Kolonia. Koncert orkiestr.| Jarocin, A SAHA T 7 chrześcijan % zbierania ramó- 
ka dla b ków” — wesoła |cert wiosenny: 15.20 Lipsk. ..Fo-|z_udz. Juliusza Patzaka (Sniew):|da, Września, ingek Iaa ROEY wysoka prowizja 
WAA iż 9.05 muzyka z płyt: de a A KANAP w” J keri rellen“ — Kwintet Schuberta w| Królewiec, Wesoly wieczór, | Otręba, aerocni Wiga kian wi zukuje „żniwo”, Lwów. Ku- 
oa © Aaen baka A skiego, Wyk: Wooli Piątka Gz. wyk. Kwartetu  Drezdeńskiego: Ptockholm, Etema crręów ia eo m nz 9283 
soliści a Dist 1626 kika awas o|Haiski | fad, Serodytaki 2 Tort | heaga, Utwory Opdnieaki; JBA0lka, z opereta Kalmana, Koe: = | 
waza pirzymania kal Ak (ze ae je EE yz pa 15.45 Radio Paris. Koncert or-|20.30 Sztutgart. Festyn radiowy: 23, ROZMAITE Potrzebna = 
oneert golistów 2 plyt: na Śpiewa piosenki; 18,50 słucho- J 120.35 Kopenhaga. Radiobal_ dla S ann 
tańce i piosenki z płyt, wisko „Święcone u J. O. Księcia kiestrowy Koenigswnst, Muzroz- młodych; Rzym. „Manon Les- Dziewczynk na RAB APE Roki 
Radziwiłła Sierotki" pg. Juliusza ludniowa: Kołonia.|caut* — onera Pucciniego (tr, z ę ńsk Łódź. n 9362 
Poniedziałek, 13 kwietnia. Słowackiego, w opracowaniu Ha- ka, „zpopoludnio Kolonii”: Brno,|Opery Król.) 2 tygodniową oddam na wlasność. ciska 49. 
O bi pe "kr E liny a Y i BU ani Muzyka lekka; Praca. Koncert | 21.00  Brukseia pre „Je- Wiadomość Granon Łódź Chrześcijanin 
a k z. lęk-| wienie z a): oncert | popołudniowy. ZUS —  orat. rueselmansa: do pracy domokrążnej, wycoki 


ka z plyt; 16.25 „Śmięue. ze solistów wyk.: Zofia Rabcewiezo-| 417,00 Budapeszt. Muzyka cy-|21.05 Luksembure.  ..Ksieżniczka 


Smaczne gospodarskie 


: leki 
gus" audycja muzyczna: 2230|/wa — fort, Mieczysław Szaleski s slo. Muzyka lekka:| dolarów“ — operetka Leo Falla: zarobek, eras aca. EO 
muz, tam z płyt, — altówka; 2116 „Na wesołej A (Kae: Recital śpiew.|21.15 Anglja (Nat, Progr) ..No Obiady Przemysł, Łódź. „ Kiss kiego Ja, 
Poniedziałek, 13 kwietnia. [lwowskiej fali" (ze Lwowa) pt.| Maksakowej: Rzym. Koncert|no Nanette* — onsretka Yoman:|wydaje Stow. sped Katolickich 
Katowice — 9,08 melodje z plyt: TE srg mariami poradcom Wi-|symf. z nds, Grzeroren Ringon PREi Radio Paris. Koncèri a Piotrkowska 103 i Praeiązć Człowieka 
"= 5 ktor Budzyński re chiitz: | tr naustego) meralnv. 3 

%% KARZE śą ką? 14, TA kz „Kiedy kwina ZUoJkD — AER mierć i zmar- 22,00 Stockholm. Muzyka ta- tylko chrześcijanina do i x a- 
Co elychać na śląsku”: Śla- | koncert w wyk. Małej Ork. P, R.|twychwstanie — radiokantata:|neczna: Mediolan, Koncert chó- Krawiec Bolski Przemye! Łódź, Ksikińskie- 
Takka u nb EITO sd! MUŁYKA|z udziałem Mary Gabrielli, Paie 17,35 Wiedeń, Barwne melodie. |ru: 22.15 Oslo. Muzyka tanecz-| damski. Władysław K acmuarak, Folga Pomorska 23. m 9108 
a płyt: 1860 tańce z plyt: fana Witasa i „Trójki Radjowej".| 18.00 Radio Paris.  Muzykajna: Budapeszt. Muzyka cyzań-|Łódź, Przejazd 33, wykonuje za-| 59 


22,30 nasi ulubieńcy Śpiewają z 


płyt, 
Poniedziałek, 13 kwietnia. 


Kraków — 9,03 koncert z (RA 
10,00 płyty z Warszawy: 141 
wia polska z płyt: 1526 na „ky 
ska nutę z płyt: 17,00 vtw, Liszta 
z płyt; 22,30 rec. fort, prof. Z. 
Przeorskiego: 23,05 rewia nie- 

ka s płyt. 


Potrzebna 

od 1 maja rb  kuchmistmeyni-g0- 
spodyni na majtek. Pp dobrem 
oszczedna, pracowita z remi 


„ Wesoła rommai-|ska: 22.30 Koenigswnšt. Nocna f 
Poniedzialek, 13, kwietnia, layan a (WUSPS). Daw-|muzyczka: 22,45 Mediolan. Mo mówienia pod llug, pstatnich mód. 

9,00 Andycja poranna: 10,50 Tr.|ne lezendy rosyjskie: 18.15 Koe-|zyka taneczna: Anglia (Reg 

Arbat sóństwa Kościoł św. Krzy-| nigswast. „Melodie i rstm';|Prozr.) Muzyka taneczna, ł Gotowanie 

ża U i E i JM, 18,45 Moskwa (Kom) Koncert 23.00 Koenigswust. Prosimy zup ułatwione  Dodajcie polską 

a w Warszawie. Kazanie wyg! orkiestrowy. Moskwa (WCSPS).|do tańca": 23.15 Budaneszt. Mi- | kostke buljonewa Gaja świadectwami. Pensja 40 

ks. pralat dr. Tadeusz Jachimow-i Recital śpiewaczy Doliwo. zyka nobularna: 23.30 (Anglia nz A5i1 siecznie, Zgłoszenńa % odęidami 

ski. Chór świętokrzyski śpiewać 19.00 Moskwa (Kom. Reciial|(Rev. Progr.) Muzyka tan.: 23,45 świadectw. których się nie zwra- 

Józefa. Ursznlika (Lwów nadaje opo Z ace kiem: | Pad Kognigowiej - Muzyka Fotografje SRO Aaa E a 

j a: o ze Ś y J 
progr, lok.); „12,16 „Przy świą- Ara spa JPochwala Tah pami | taneczna:  Sztutenrt"  Koncer|na porcelanie, wiecznotrwale "do 


5 teczńym stole” — oł r k 3 ve" sk nagrobków i. pomników. potania- z 
*- Poniedzialek, 13 kwietnia, MUZYCZNJ, w pero więk- świateczny: 100 nie (Res, PORY MEWA ly. Fotografom „i kamieniarzom Uczeń 
Łódź — 12.05 „Świata i cienie szonej orkiestry pod dyr. Tadeu- Progr.) Pieśni murzyńskie: Bi- na wtorek: PARRAS Cenniki bezpłatnie. Za-| możliwie z ukończoną szkotą han- 


Łodzi”; 15,25 muz. pogodna z płyt 
1545  „.Zwyczaja wielkanocne": 

17,0 muzyka wesola z płyt: 19,10 
kacik humort: 22,30 muz. salono- 
wa w wyk. Haliny Adamskiej. 


sza Seredyńskiego z udzialem szt. _Pieś ńskle: 19.20 | 17,20. tai 2% 11.50 | 5134, Fota-Lazar, Sosnowiec, Pil-|dlową może si zatosię Moczko. 
Dunki Sieczkowskiej (sopran ko- Berlin. Siaa 19.30 Stockholm fa 0 gt. fort, towa sudskiego 14, zd32318|Teszno, Pilendskiego 48, towary 


loraturowy) i Filipa Kuligowskie-| Wiosna nadeszła” — koncer':| 18,00 Paris PTT. koncert ork. kolonialne. ng 
go (tenor) (ze Lwowa). W przer-|19,45 Anglia (Reg. Progr) Kon-|symf.: Monachium. Muzyka wie- Fl 26 SZUKA POSADY iż 
wie od 13,00—18,15 „Indyezka z)cer* z ndz. zesp. Comedian Har-|cząrna.Moskwa (WCSPO). Pieśni 


Wtorek, 14 kwiet kasztanami" — skecz pg. Arka-|moniste. nenvolitańskie, 1810 Praga, Mu- MORITURI-ZIARNA 
orek, wietnia. |djusza Awerczenki, w opracowa-| 20.00 Budapeszt. .Oyzańska|zyka baroku 18,30. Moskwa Krawcowa NA MYSZY 
Mea FE aeaea niu Ireny Szymańskiej (z Wilna):| Miłość“ —  oneretka , Lehara:|(WOSPS). ..Flet czarodziejski” znająca krój przyjmie pracę wc 


13,55 „Śmizus w Bemjaminowie"| Królewiec. Walkiria“ — Do.|— opera Mozarta. 


vor skrom wynagrodze- =- 

12,50, „Czy istnieje szary czę — Felicjana Stawoj - Skladkow- Wagnera (akt 1). Frankfurt.| 19,00 Monachium. Wesoły vro- gwo Oferty pod Nadzieja” „ Ore- MORITURI PASTA 
wieki t — szkię literacki — wya. | skiego (fragment z kalężki „Re-|.Oberon" — op. Webera: Buka-|eram dwugodzinny. 19.15 Wiedeń, | gownik, Łódź. ib tel. 223-07 NA SZCZURY 

Jan Emil, Skiwski: 15,45 pro-|njąminów”): 15.00 „Łał myniki** —|reszt. Muzyka taneczna: Lipsk.| Muzyka kameralna. 19.40 Krółe- 107 OGERJACH, 
gram na jutro: 15,45 koncert re-|sjqohowisko rezjonalne Witolda|..0d uwertury do finalu“ — kon-| wiee. Pieśni Wolfa. ŻĄDAĆ wAPIEKACH, DROG c 
klamowy: 19,25 skrzynka rolnicza i Marjana Sylwanowiczów (2 čert muzyki operowej: Mo- Oslo, Koncert orkiestro- Poszukuję Ś WSKŁADACH 'ĄPTECZNYCH 
— inż. Wacław Tarkowski! 19.36 |tysjna): 15,45 „Wiosna idzie” —|nachium. Wieczór Świąteczny: Bruksela franc. „Recital for. osady stróża mogę złożyć kau | | M 

wiad, sport. lokalne: 22.45 ..Hun- gawęda prof. Stefana Biedrzyc-| Hamborg., Program Świateczny Zbieni owa Drzewieckiego. 20.10 cje (bezdejet ni). Zgłoszenia Ma: FABRYKA UNIVERSU POZNAŃ 


culszczyzna'* — odczyt jez. espe- ówienie: Berlin. Melodie 
c Eo k,: 1600| na zamówieni ) 

ranckim (z Krakowa). Recital fortepianowy Haliny Kal- wiosny: Rzym. „Czar wal- cert z udz. Erny Sack, Kolonia. 
Wtorek, 14 kwietnia. |manowiczówny (z Wilna): 16.30/C = 0p. O. Straussa: 20.45|Koncert wtorkowy. Kónigswust, 


A ZĘ p 7 Oslo. Koncert orkiestrowy. K t rk . 20.10 Ber- 
Toruń — 12,15 orkiestry i soliści ¿Jak to dawniej bywało” (rewia 21.06 Bruksela flam. Myzyka lie. Mlode ludzie” — aid; UE, 


(plyty): 13.20 muzyka lekka płyty: |bab i mazurków). słuchowisko dla|_„Lew.owa: Bruksela Tranc. 20.15 Lipsk, Wesoł d. wtarko- 
16,20 przerlad. giełdowy: 18.30 dzieci; 18,00 „Sinqa-baba” — shi- tie popularny: „Stockholm | wys, 20.20 Bukareszt. Want Tia 


e 
Humor zagraniczny 
„Barki na Wiśle* — reportaż: Symfonia Ozaikowskiego: 21,30| qzynarodowa. Budapeszt. Recital 


23,45 tańce i piosenki (płyty). „Monsieur Beau-| fort. Dilli Herz. 20,35 Kzym. Kon- 
Wtorek, 14 kwietnia. Zas” Saloni Ewe Prus: , — „operetka romant. Mes- cert muzyki włoskiej. Mediolan. ® 


: 21.50 Stockholm. Muzv:| Cygańska miłość”. operetka Le- R 
Lwów — 12.156 Polska overa| 19.55 „Podróżujemy! ta cza dzka. zj K VII 
TY PA EJ „W. Hiszpanii”: |bez walki byków": 20.15 Recital] 53 s500. Anglia (Nat, Progr.) tiara: e rr SOTONA 7 A U MWENY: UT) 


Monachium. Czar złosu'* — kan- 


Nowak, Krotoszyn. Kaliska 
Ba m. Be zd 82347 nz T296N 


chowisko regjonalne z ilustracją 
wokalną Jana Słowika sztygara 


rszawy; 18.30 skrzynka |Spiewaczy tw” Bandrowskiej-|Myzyka lekka: 22.20  Anelia A ZAC 


techniczna: 18,45 recital śpiewa-|Turskiej. Przy fort. Jad a|(Rex. Progr) Niedzielny koncert p ri 
czy Cecylii Otto (sopran): 22,45 | Szamotulska; 20,55 p Wiedeń. Koncert oka rana e Sc peska mi x A YZ 
minuty ilterackie: Nowela „Zofii Polski współczesnej > wokalny: 22.30 Monachium. Mu- my do tańca". Koszyce. Koncert 
Bosdmskiei „odry Role", cort muzyki rozrywkowej w wy-|zyka taneczna: , Koenigawust. |radjoork. 21.20 Budapeszt. Muzy- À 
Wtorek. 14 kwietnia. konaniu Ork.: 21,56 Wiad. sport.|.. Nocna muzyczka": 22.35 Praga.| ką salonowa. Beriln. Muzyka ta- N ZEŃ 
t 


A. |ze wszystkich rozgłośni „R. P.:| Muzyka salonowa: 2240 Buda-|q 4 PTT. i 
Katowice — 12,15 płyty » War-|22,15 „Dyngus obrzędowy” audy-|peszt., Muzyka jazzowa, TOPE A VERT T. Wie- 
szawy; 13,200 muzyka lekka i ta-|cja muzyczna na motywach z 2315 Wi e -| 2200 Anglia (Nat. Egge Me- 
Er (plyty); 15,20 wiad. miełd.| Tqhelskiezo w ukladzie Walerego| neczna: z lodje Stowe. Bruksela flam. 


u- 
„Opieka szkoły nad dziec- Batko, (Tr. do Ameryki Północ-|ka cyzańska: 23.46 Paris P, T.|zyka tan. 22.10 Wiedeń. Koncert naj jj 


kiem" — reportaż z kancelarii Norw: „ Mnzyka taneczna. y 15 R 1 
kierownika sakoly: 1848. roine] coś Niemiec I Norwegii. LAMS Prane Koncart ros | ESPfIOY, 2315 Heym. Miarka 
piosenki (plyty): 19,00 felieton Wtorek, 14 kwietnia, |rywkowy: 0.15 Radio Paris, Mu- 50 Fia 
sportowo - turystyczny: 22.45) 6,30 audycie poranne: 13,10|zyka lekka: Bruksela frane. Mu- 
„Czestochowa wczoraj i dziś”, chwilka koanodaretwa, domow sko: zyka fazzowa. ley URES ed 
Wtorek. 14 kwietnia. |pramy lokalne: 1518 wiad. o eke. Poniedziałek, 13. kwietnia. | 23,00 Kóniewnat. „Prosimy do 
Kraków — 12,15 koncert kom- (= 


fort. 22. 
rywkowa i lud, insk. Koncert 


mburg. Muzyka roz- 
ork. amerykańskiej. Kónizswust, 


ie polskim (Wil nadaje tańca". Monachium. Koncert roz- 
pozytoreki S. Rachmaninowa D figle. ye 15.30 Ednardo B Blanco|,,910 Praga. Kwartet salonowy. |ryrykowy. Kopenhaga. Muzyka 
(płyty): 18,20 rewin statecznezo|ze swoją orkiestrą: 16,10 skrzynka | Muzyka. 9.30 Sztutgart. Utwory |taneczna. 2320 Anglia (Nat. 
Albionu (plyty): 12.20 z W-wy;|P. K, O.; 16,25 recital grie aczy (Organowe Liszta. Monachjum. | Progr). Ork. wezierska, 23.30 An- 


18,30—18,40 Czy istnieje szary Stanisława Znicza; 16,46 Cała | Koncert ork, i sòl. glija (Reg, Progr.) Muzyka ta- ma Nie mogę panu wynająć mieszkania. Właściciel nie 
człowiek?" szkic Wteracki z War | Polska Śpiewa”: 17,0 KP: 10,00 Koeniguwust. Muzyka ka-| neczna. chce mieć dzieci w domu. 

szawy: 18,45 balet ezipski (ply-| Polski" „Hodowlane bogactwa meralna 24,00 Frankfurt. Koncert nocny — A te, tutaj? 

ty): 19,00 odczyt: „Czy córki sa| Poleki' odczyt — wygl. prof. Jan| 11,00 Królewiec. Muzyka współ- |0,30 Radio Paris, Muzyka rozry w- —T 3, ieci. T x l 

podobne do ojców?" wygl. dr. Ju-l Rostalifiski; 17.15 koncert muzy-lczesna. Brno. Koncert radjoork.| kowa. — To nie dzieci. To synalki właściciela. 


— 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań., Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
powiedzlalny Amdrzej Trełla s Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły u m, Łodzi odpowiada Leom Tralla, Łódź, Piotrkowska OL. — Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 
petey Saes z Poznania, Rękopisów nieszmówionych redakcja nie uwrzca. 7 
è i ie przy T<miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach » Na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie Piwa „przy 
Przedpłata Ę 2.35 RE Za ih do dama odpow. dopłata. Na pocztach | u Łistonoszów Ogłoszenia i l reklamy; conos e Żęlej oetan ME a Proca ża 20 2 TB 
miesięcznie 2.34 zl. kwartalnie SZ Fante arie zwyci Paka C Ee jg Od sa? Osioszani: komplik owane oraa z an paene Mesen. 2 % 
4 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — opaski w Polece wydań slowo nagiówkowe 15 Li io a aw w tem nagłówkowych «drukowanye 
tuata: à słowo 10 groszy. Za różnicę między zestaw 
niowo. — Zamówienia pocztowe należy ustutecmuać do 26, kużdege miesiąca w urzędach kością Ogoszenia, AL e da Śr: 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. Ogłoszerća są kp zyl ay ala wekutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 
Nakład i czcionki: Drukarmie Polaka Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 
strajków lip. wniotwo odpowiada se dostarcza mi 
W smio wypadków, spowodowanych siłą wyższą, pzenrkód w sakladaia strajków | wzdemaistee nia GA 6 gimna, & abonenci nie meja prewa domagania sią mie- 
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— Przyjmij więc dziesięć za osiem. 
Zgoda, 

W jednym z widzów wszystkie te 
czyny wzniecały okropne uczucia. 
Stary ojciec Lidona tak silną był po- 
zżerany niespokojnością o los syna, iż 
nie mógł oprzeć się żądzy zobaczenia 
go. Otoczony tłumem nieznanych osób 
z najniższych klas luda, starzec nic nia 
widział, nic nie czuł, prócz obecności 
mężnego syna. Dopóki lós walki był 
wątpliwy, w milczeniu, chociaż ze 
drżeniem serca, przypatrywał się jej 
różnym kolejom, lecz, gdy syn zwycię- 
żył przeciwnika, wykrzyknął z rado- 
ścią, nie wiedząc, że zwycięstwo to po- 
przedzić miało jeszcze straszniejszą 
walkę, 

— Mój mężny syn — rzekł, ociera- 
jąc oczy. 

— On synem twoim? — spytał się 
ktoś z siedzących po prawej ręce Na- 
zarejczyka. — Prawda, że mężnie wal- 
czył, ale to niedość, Wszakżeś słyszał, 
że musi jeszcze stoczyć bój z pierw- 
szym zwycięzcą, Proś więc bogów, mój 
starcze, aby zwycięzcą tym nie był ża- 
den z dwóch Rzymian, ani olbrzymi 
Niger. 

Starzec usiadł i twarz zakrył ręko- 
ma. Nadchodząca potyczka już go nie 
zajmowała. Lidom nie miał do niej na- 
leżeć. Ale, ale... myśl jedna nagle go 
uderzyła... potyczka ta, przeciwnie, 
tem więcej obchodzić go powinna... 
Wszakże Lidon miał stanąć na miej- 
scu pierwszego zwyciężonego. Powstał 
eta 3! a: i wychylił się ħa- 
przód, a złóżywszy ręce, zaczął przypa- 
trywać się walce. 

Spojrzenia widzów zrazu ujarzmia- 
ła wyłącznie potyczka Nigera za Spo-. 
rusem, bo ten rodzaj walki, wymapa: 
jący wielkiej umiejętności i zawsze 
prawie kończący się śmiercią, naj- 
żywsze wzniecał zainteresowanie. 

balony ea w znacznej od Siebie 
odległości. Dziwny szyszak Sporusa ze 
spuszczoną przyłbicą xzakrywał jago 
twarz; ale wyraz Nigera, malujący 
przytłumioną i obłąkaną dzikość, czy- 
nił go przedmiotem powszechnej uwa- 
gi i podziwu. Po kilku chwilach Spo- 
rus zwolna i ostrożnie zaczął się przy- 
bliżać do przeciwnika, koniec miecza 
zniżając do jego piersi. Niger cofał 
się i zbierał sieć w prawą rękę, nie 
spuszczając oka z poruszeń nieprzyja- 
ciela. Nagle puścił się naprzód i za» 
rzucił sieć. Szybki skok na stronę o- 
cali? gładjatora, który wydał ostry 
krzyk zajadłości i uderzył na Nigera, 
ale ten już podjął sieć ij zaczął biec w 
szrankach z szybkością, której tam= 
ten napróżno starał się dorównać. Lud 
śmiał się głośno i przyklaskiwał na 
widok bezskutecznych usiłowań bar- 
czystego gladjatora w ściganiu ucie- 
kającego olbrzyma. W tej chwili cała 
uwiga zwróciła się na dwóch walczę- 
cych Rzymian. 

Qstrożna przezotność, z jaką rozpo- 
częli bitwę, unikając z obustronną 
zręcznością ciosów, pozwoliła widzom 
skierować całą uwagę na walkę Spo- 
rusa z Nigerem. Teraz już jednak za- 
grzani bojem Rzymianie staczali zaja- 
dłą walkę. Nacierali na siebie, cofali 
się podchodzili z całą tą drobiazgową, 
a jednak niedościgłą ostrożnością, ja- 
ka cechuje walkę silnych i doświad- 
czonych szermierzy, Nakoniec starszy 
z walczących Eumolpus zręcznym i dò- 
brze wyrachowanym ciosem ranił w 
bok Nepiena. Lud dał okłask, Lepidus 
zbladł, 

— Ach! — zawołał Klaudjusz — bi- 
twa już prawie skończona. Jeżeli tylko 
Eumolpus dalej ostrożnie będzie wal- 
czyć, przeciwnik jego postrada całą 
krew. 

— Prawda, ale dzięki bogom, on się 
nie hamuje! Patrz, jak naciera. Ugo- 
dził go. Nepienus! kaszkiet jego wydał 
dźwięki... Klaudjuszu, ja wygram. 

— Sporus, Sporus — krzyczało po- 
spólstwo, widząc, jak Niger, zatrzy- 
mawszy się nagle, zarzucił znowu bez- 
skutecznie swoją sieć. Tym razem jed- 
nak nie zdołał cofnąć się dość szybko 
i miecz Sporusa szeroką zadał mu ra- 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


nę w lewe biodro, Cios ten pozbawił 
go możności uciekania, a współzawod- 
nik nacierał nań z zajadłością. Nád- 
zwyczajny wzrok jego i długość ręki 
wielką mu jeszcze nadawały przewapę, 
wyciągniony trójząb długo nie pozwa- 
lał zbliżyć się ku nieprzyjacielowi dla 
zadania nowego ciosu. Sporus szybko 
rzucił się w bok dla okrążenia prze- 
ciwnika, którego wszelkie poruszenia 
były powolne i ciężkie. Ale w obrocie 
tym nie zachował zwykłej sobie o- 
strożności, zanadto zbliżył się ku ôl- 
brzymowi, a gdy podniósł rękę do u- 
derzenia, otrzymał w piersi potrójny 
cios trójzębem. Przyklęknął i wnet 
uwięziła go sieć śmiertelna. Napróż- 
no usiłował wyswobodzić się z więzów, 
złowieszczy trójząb zadawał mu liczna 
rany, a lejąca sią krew czerwieniła 
sieć i piasek wokoło walczących. Spu- 
ścił ręce na znak poddania się. 

Zdjął sieć zwycięzca i, wsparty na 
trójzębie, patrzał na widzów, oczeku- 
ige wyroku. W tejże chwili zwyciężony 
gladjator osłabionym i pełnym Trozpa- 
czy wzrokiem przebiegał zgromadzoną 
publiczność. Ale nie upatrzył ani jed- 
nego spojrzenia litości i miłosierdzia. 

Szmer ustał; panowało okropne 
milczenie, be żadnego nie malujące 
uczucia. Nikt z obecnych, żadna nawet 
kobieta nie była gotową dać znaku li- 
tości i ocalenia. Sporus nie był nigdy 
lubieny. Lud pragnął krwi, walka bez 
śmierci nie miała już dla niego żad- 
nego znaczenia. 

Gladjator ódgadnął wyrok przezna- 
czenia swójegó; ani' modły, ani narze- 
kania nie wyszły z ust jego. Lud dał 
znak śmierci... bez szemrania, bez 
żadnego oporu Sporus spuścił głowę 
na piersi i czekał na cios śmiertelny. 
Ale, gdy trójzębem nie było można 
zadać pewnej śmierci, ukazała się 
przerażająca postać ze spuszczoną 
przyłbicą, trzymająca w ręku krótki 
i zaostrzony miecz, Straszny ten Wy- 
konawcta zbliżył się Krokiem, zmierżo- 
nym do klęczącego gladjatora, oparł 
lewą rękę na jego upokorzonem czole 
i raz jeszcze zwrócił wżrok na zgro- 
madzenie dla upewnienia Się, czy w tej 
ostatniej chwili nie wzruszy się choćby 
jedno serce uczuciem miłosierdzia. 
Ten sam był zawsze znak śmierci. Bły- 
snął miecz w powietrzu i gladjatór pò- 
toczył się na piasek. Sporus był tru- 
pem, 

Ciało jego wywleczono ze szřanek 
przez otwór, zwany bramą śmierci, 
i rzucono w posępną jaskinię, spolia- 
rium. Wnet potem rozstrzygnął się los 
dwóch innych walczących, Miecz Eu- 
molpusa zadał ciós śmierci nieustra- 
szonemu przeciwnikowi, a nowa ofia- 
ra przybyła do trupiej jaskini, 

Powszechny ruch zrobił się w zgró- 
madzeniu, lud wolniej zaczął oddy- 
chać i każdy Tozparł się wygodnie na 
swojem miejscu. Eumolpus zdjął ka- 
szkiet i ocierał czoło. Jego kręcące się 
włosy, krótka broda, szlachetne rzym- 
skie oblicze į świetne czarne oko po- 
wszechną wzbudziły uwagę. Nie było 
znać żadnego znużenia w jego posta- 
wie. 

Edytor ogłosił, że Lidon powinien 
był zająć miejsce Nepiena i raz jè- 
szcze stoczyć walkę z Eumolpusem. 
Jednak, Lidonie, możesz odmó- 
wić walki z tak mężnym i doświad- 
czonym szermierzem. Sam wiesz naj- 
lepiej, czy ta walka nie przechodzi sił 
twoich, jeżeli zostaniesz zwyciężo- 
nym, póniesiesz śmierć chlubną, jeżeli 
zwyciężysz, własnym kosztem podwo- 
ję wyznaczoną nagrodę. 

Lud przyklasnął. Lidon oglądał się 
wokoło, a DRY oczy do góry, 
spostrzegł bladą twarz i obłąkane spoj- 
rzenie ojca. Przestał się wahać, Odnie- 
sione w poprzedniej walce zwycięstwo 
jeszcze nie wystarczało... nie otrzy- 
mał całej nagrody... ojciec zawsze 
był niewolnikiem, 

— Szlachetny edyłu — rzekł tonem 
pewnym — ta walka mnie nie zastra- 
sza. Jako człowiek, wyćwiczony przez 
biegłego Lanistę Pompei, dla jej za- 
szczytu pragnę walczyć z Rzymiani- 
nem, 


— 


Lud głośńiej jeszcze przyklasnął. 

— Stawię cztery za jeden przeciw 
Lidonowi — rzekł Klaudjusz do Lepi- 
da. 


— Nie przyjmuję nawet dwudzie- 
stu przeciw jednemu. Fumolpus praw- 
dziwy atleta. Przy nim ten biedny 
chłopiec zdaje się być tylko uczniem. 

Eumolpus spojrzał bacznie na Li- 
dona i uśmiechnął się. 

Okryci zbroją i szyszakami ze spu- 
szczoną przyłbicą, postąpili ku sobie 
dwaj ostatni szermierze, gotowi do 
walki, po której już tylko nastąpić 
miały zapasy ludzi ze zwierzętami. 

W tej chwili jeden ze sług cyTko- 
wych wręczył list pretorowi, który 
przebiegł go szybko, a twarz jego wy- 
raziła zdziwienie i niepewność. Raz 
jeszcze odczytał pismo, zamyślił się 
głęboko, potem rzekł do Siebie: 

— Tò niepodobna!... Chociaż tak 
jeszcze rano, musiał się upić, skoro 
takich wymaga odemnie niedorzeczno- 


1. 

Zaczynająca się walka najsilniej 
zajmowała publiczność, Mimo, że Fu. 
molpus dotąd posiadał jej względy, 
męstwo jednak Lidona i szczęśliwe 
odwołanie się jego do zaszczytu Porm= 
pei wywyższało go nad przeciwnika w 
oczach ludu. 

— Syn twój, starcze, walczy że stra 
sznym wsśspółzawodnikiem, — rzekł do 
Medona sąsiad — ale bądź spokojny. 
Gdy tyle okazał już męstwa, lud ani 
Edytor nie pozwolą, by był zabitym. 
Dzielny cios. Uderz nań jeszcze, Lido= 
niet... Przerwali walkę dla odpo- 
czynku. Cóż to szemrzesz, mój star- 


'cze? 


— Modlę się — odpowiedział Medon 
ze spokojnem i pełnem wyrazu obli- 
czem. Es N 

— Modlisz się... a to na co? Tuż 
nie są te czasy, w których bogowie u- 
nosili ludzi w obłoki. Ach] jaki cios... 
strzeż się... strzeż Się, Liidonie! 

Powszechna trwoga opanowała ca- 
łe zgromadzenie. Lidon strasznym cio- 
CE ugodzońy w kaszkiet, padł na ko» 
ano. 

— Ma! — odezwał się głos młodej 
dziewczyny, która tak żywą okażywa« 
ła niecierpliwość, aby nie zbywało na 
zbrodniarzach dła zwierząt, | 
Milcz == rzekła dumnie żona 
Pansy — nie ma, nawet nie jest rè- 
niony. 

Tymczasem Lidon, walczący aż do= 
tąd z wielkiem męstwem i zręcznością, 
zaczynał się cofać przed siłnem ramie- 
niem doświadczonego Rzymianina. 
Ręka jego zdrętwiała, wzrok się za- 


ciemniał, oddech był ciężki I przytłu- 
miony. Walczący wstrzymali bój dla 
wypoczynku. 

— Młodzieńcćze — rzekł cicho Eu- 
molpus — zaniechaj bitwy, zadam ci 
lekką ranę i dobrowolnie opuścisz r 
ce. Gdy już lud i Edytor tyle okazali 
ci względów, życie ocalisz zaszczytnie. 

— A ojciec zostanie niewolnikiem 
+ rzekł cicho Lidon. =- Nie, jego wol- 
ność lub śmierć. 

Na tę myśl rzucił się z zajadłością 
na Eumolpusa. Rzymianin cofnął się, 
rzucił się w bok, miecz otarł się o jego 
pancerz, ale w tem poruszeniu bez- 
bronna pierś młodego szermmierza wy- 
śtawiona została na cios Rzymianina, 
który ugodzit mieczem w otwór pan- 
cerza. Chociaż nie miał zamiaru za- 
dać mu głębokiej rany, Lidon jednak, 
znużony i osłabiony, padł sam nā ô- 
strze oręża i przebił się niem na wylot. 
Eumolpus wydobył szybko broń. Lidon 
w bezskutecznych usiłowaniach ódzy- 
skania równowagi upuścił miecz z dło- 
ni, raz jeszcze mimowolnie uderzył 
gladjatora obnażoną ręką i padł na 
placu. Edytor i całe zgromadzenie 
zgodnie dali znak miłosierdzia. Słudzy 
szranek zbliżyli się do zwyciężonego 
i zdjęli mu kaszkiet. Jeszcze oddychał, 
oczy jego, chociaż Śmiertelna osłania- 
ła je powłoka, zwracały się na nie- 
przyjaciela z właściwą rzemiosłu jego 
srogością, Skierował je potem na zgro- 
madzenie, lecz nie widział ani Edyto- 
ra, ani swych litościwych sędziów. 
Próżną dla niego była przestrzeń, wi- 
dział tylko twarz pełnę głębokiej roz- 
paczy, Wśród oklasków pospólstwa 
słuch jego asea fe krzyk silnej bole- 
ści. Znikła srogość z jego czoła, wyraz 
synowskiej miłości, słodkiej i crułej, 
ale pozbawionej nadziei, malował się: 
na jego twarzy. Rychło przybrał zno- 
wu wyraz pierwszej srogości i upadł 
ostatni ras na ziemię. 

— Mieć o niego staranie — rzękł 
Edyl, — wypełnił swoją powinność. 

Słudzy zawlekli go do spoliarium. 

— Jest on prawdziwym obrazem 
chwały i przeznaczenia swojego 
rzekł do siebie Arbaces, którego wzrok 
tyle malował wzgardy i dumy, iż obec- 
ni tracili prawie oddech z uszanowa- 
nia i trwogi. 

Skropiono znowu cyrk  drogiemi 
wońnościami. Słudzy osypywał szran- 
ki świeżym piaskiem. 

— Wypuścić lwa t przyprowadzić 
Glanka-Ateńczyka — rzekł Edytor. 


Oczekiwanie, jak sen okropny, za- 
mykało wszystkie usta. 


Sallustjusz i list Nidji 


Trzy razy obudził się Sallustjusz w 
rannym swoim śnie, a przypominając 
sobie zawsze, że dziś miał zginąć przy- 
jaciel, wzdychał głębóko, obracał się 
na inną stronę i starał się jeszcze o 
kilka chwil sennego zapomnienia. Je- 
dynym cólem jego życia było unika- 
nie cierpień. Kiedy zaś nie mógł tego 
dokazać, starał się przynajmniej, aby 
o nich zapomnieć. 

Nie mogąc wkońcu pozbyć się przy- 
krych myśli, usiadł į rzucił wzrokiem 
na wyzwoleńca, siedzącego, jak zwy- 
kie, przy łóżku, była to bowiem godzi- 
na, w której miłujący literaturę Sal- 
lustjusz zwykł był codziennie słuchać 
rzymskich i greckich pisarzy, 

— Nie chcę dziś czytania, ani Ty- 
bulla, ani Pindara!.., Pindar!.., Nie. 
stety, samo jego imię przypomina mi 
barbarzyńskie igrzyska, które odziedzi- 
Si cyrk. Czy już zaczęto igrzy- 
Ska 

— Oddawna, czy nie słyszałeś 
dźwięków trąb ij gwaru zbiegających 
się widzów? 

— Tak jest, lecz z łaski bogów je- 
szcze mię wtenczas sen nie odbiegał 
i rychło znowu zasnąłem. 

— Gladjatorowie dawno już bezwąt- 
pienia są w szrankach. 

— Nędzni!... Wszakże nikt z mo- 
ich ludzi nie poszedł na to widówisko? 
s — Nikt! zbyt surowy wydałeś roz- 

az. 
=— To dobrze, chciałbym, aby ten 


dzień jak najrychlej upłynął, Cóż to 
za list spostrzegam na stole? 

= Przyniesiono ci go wczoraj wie- 
czorem, gdyś był tak... tak.: 


Modne żemperki 
bluzki — szale — apaszki 


Kałamajski 
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— Tak pijany, Że nie mogłem go 
czytać. Mniejsza o to. Nie sądzę, aby 
zawierał co ważnego. 

— Cyz mam go otworzyć, Sallustju- 
szu? 

— Otwórz i przeczytaj, może to 
przynajmniej inny bieg nada moim 
myślom. Biedny Glaukus! 

PE DZA odwiązał wstążkę li- 


— Jakto, po grecku, to jakaś uczo- 
na kobieta. 

Przebiegał list, a twarz jego przy- 
mą wyraz największego wzrusze- 
nia. 

— Wielcy bogowie! Cóżeś uczynił, 
szlachetny Sallustjuszu, żeś dotąd nie 
zwrócił na to uwagi? Słuchaj, co list 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ALEKS. JUNOSZA OLSZAKOWSKI 


Nawrócenie 


Imię Toma Brezy głośnem było jak 
szeroka i długa jest Brazylja. Poprzez 
Paragwaj, Boliwję, Peru i Ekwador, od 
przełęczy gór Serra de Santa Catarina aż 
do wybrzeża oceanu atlantyckiego roz- 
brzmiewała sława tego imienia, siejąc 
strach i przerażenie, Najbardziej krwio- 
żerczy indjanin z plemienia Omagua lub 
Guarani, najbardziej rozbestwiony mu- 
rzyn z Mozambiku nie dorównywał pod 
względem dzikości i zuchwałości Tomowi 
Brezie. Dwanaście razy uciekał z więzień 
brazylijskich. 

A najsmutniejszym był fakt, że Tom 
Breza pochodził z Polski, 

Nazywał się właściwie Tomasz Brzoza 
„| wyemigrował do Brazylji za czasów swej 
„młodości. Zagranicą nazwisko jego uległo 
zniekształceniu jako zbyt trudnem do wy- 
mówienia. Pracował w kopalniach dia- 
mentów i płóczkarniach złota. Stamtąd 
też zaczęło się jego nieszczęście. 


Dwadzieścia lat temu Tom Breza jako 
młody chłopak „i Pedro Alvarez, portu- 
galski włóczęga w sile wieku, poznali się, 
zaprzyjaźnili i postanowili na własną rękę 
szukać drogi do bogactwa, Płókali razem 
złoto nad brzegami La Plata, lecz rychło 
ulegli rozczarowaniu. Poczęli wtedy szu- 
kać diamentów w zaniedbanych kopal- 
niach, dzieląc się groszowemi zyskami po 
bratersku. Atoli los uśmiechnął się do 
Pedra Alvareza, który cudem jakimś od- 
kopał olbrzymi diament wielkiej warto- 
ści. Chciwość wzięła górę nad uczciwością 
i w nocy opuścił potajemnie towarzysza, 
unosząc drogocenny diament, > 

Tom Breza obudziwszy się, nad ranem 
rozpoczął pościg i przyłapał zbiega aż w 
Rio de Janeiro po upływie pół roku. Por- 
tugalczyk zdążył już sprzedać diament i 
zakupił ogromne obszary leśne, gdzie po- 
stanowił zamieszkać. W Rio de Janeiro 
przebywał chwilowo, odbywając konferen- 
cję z architektami celem postawienia wzo- 
rowej hacjendy, 

Rozmowa między wspólnikami była 
krótka, Pedro Alvarez wskazał Brezie 
drzwi, ten zaś błysnął nożem. W rezulta- 
cie Portugalczyk przeleżał sześć miesięcy 
w szpitalu. Toma Brezę schwytano i za- 
sądzono na cztery lata więzienia. Tam 
Breza dowiedział się, że Portugalczyk wy- 
zdrowiał. Fakt ten pobudził go do uciecz- 
ki z więzienia, aby „wykończyć" nieuczci- 
wego wspólnika. W czasie ucieczki zabijał 
żandarmów, teroryzował spokojnych mie- 
szkańców osad rolnych i dążył uparcie do 
przyłapamia Pedrą Alvareza. 


W czasie nieustannych ucieczek i walk 
z żandammami zdziczał i nabrał okriuicień- 
Btwa, Nakładano nań kary cielesne, prze- 


dłużano mu pobyt w więzieniu, lecz nic. 


nie pomagało. 

Wszystko jednak kończy się na świecie. 
Uciekłszy po raz trzynasty z wiązienia 
Tom Breza czuł, że uczynił to po raz 
ostatni i że wybiła wreszcie godzina 
zemsty, 

Przez dwa tygodnie przedzierał się 
przez dziewicze lasy brazylijskie, dążąć 
uparcie ku wschodowi, gdzie znajdowała 
się hacjenda Pedra Alvareza. 


Piętnastego dnia wędrówki szedł wol- 
nym krokiem, rozglądając się bacznie, po- 
nieważ powinien znajdować się niedaleko 
celu podróży. Było południe. Słońce pa- 
liło niemiłosiernie, pot zalewał skronie, 
żar w powietrzu utrudniał oddech. 

Tom Breza szedł naprzód gnany żądzą 
zemsty, 5 

Wtem drgnął i zatrzymał się, 

Na niewielkiej polance w cieniu wiel- 
kich drzew pernambukowych stała paro- 
letnia dziewczynka, przyglądając się z za- 
chwytem kolibrom. 

Breza gwizdnął cicho przez zęby i ro- 
zejrzawszy się bacznie dokoła, wystąpił 
naprzód. 

Dziewczynka nie stropiła się wcale 
obecnością obcego. Rzuciwszy nań prze- 
ciągłe spojrzenie z pod długich i pięknych 
rzęs, wyciągnęła nagle rączkę. 

—Pać, jakiładny ptasiek! Ja 
niescący kichłam, a on fiut! — 
zaszczebiotałą, 

Breza stał jak skamieniały. Serce w 
piersiach jęło mu bić jak szalone, skronie 
zapulsowały, oczy stały się wilgotne ze 
wzruszenia. 


Bo oto słowa, jakie padły z ust dzie- 
cięcyvch. były polskie. 

W głębi dziewiczej puszczy brazylij- 
skiej, zdala od Paramy i Santa Catherinv, 
gdzie mieszkali Polacy. spotkanie takie 
było zaiste niezwykłem. Gdyby -wysko- 
czyło nagle z za drzew dwunastu żandar- 
mów brazylijskich z wycelowanemi w nie- 
go rewolwerami, Breza mniejby się zdu- 
miał i przejął, aniżeli widokiem polskie- 
go dziecka. 

Tymczasem dziewczynka ciągnęła da- 
lej: 

= Pać jakioncarny i miody! 
000! Ten dlugi go popicha! Ja- 
bym sciała syśkie ptaski za- 
blać do domu Pomozes mi? 

— Hm! — krząknął Tom i umilkł, czu- 
jąc w gardle dziwne łechtanie, 

— Dlacego nic nie mówis? Nie 


rozumies? — zdziwiła się dziew- 
czynka, 

— Rozumiem.., panienko! = rzekł 
Breza, upajając się jakby dźwiękiem pol- 
skiej mowy. 


— Zaklęciło ci sie w głowie? 


— Opłaciło nam się, człecze — 


Rzecze Prot do Gerwazego: 
— Ani śladu święconego, 

Wszyscy dziś się opychają, 
A nam kiszki marsża grają. 


4) | 


Pośród śmiechu, pisku, krzyku, 
Siedzą Żydi przy pikniku, 
Mlaszczą, jedzą tłuste gąski, 
Jajeczka i inne kąski. 


Z pełną gębą Prot wyrzecze. 
— Żydy mają niezłe kuchnie, 
Tylko czosnek zbytnio cuchnie, 


— zapytała widząc, że Breza opuścił się 
na kolana i patrzy na nią w zachwycie, 

Poczem mie czekając odpowiedzi, do- 
dała: 

— Jak mnie dziadzio zaklęci 
na lękach, a potem postawi na 
ziemi, to czuję jak wsiąkam w 
ziemię! 

Breza uśmiechnął się tkliwie i serdecz- 
nie, Działo z nim się coś dziwnego. W 
obliczu tego złotowłosego dziecka o nie- 
winnych oczach i promiennym uśmiechu, 
znikły bez śladu pochmurne i złe myśli. 
Zapomniał o mściwości, Zapomniał o 
zbrodni, którą prowadziła go dotąd. 

Ogarnęło go mocne i głębokie wzru- 
szenie. Pod palącemi promieniami pod- 
zwrotnikowego słońca zamajaczyło nagle 
szare, polskie niebo, wysmukłe sosny, łą- 
ki pachnące i chaty pobielane wapnem, 
Hej, Boże święty! 

— Mój tata duzo miał pta- 
sków! Syskie pokupował a po- 
tem sam wziął i umrał! — zagad- 
nęła go znowu dziewczynka. 

— Toś ty sierota? —  roztkliwił się 
Tom. 

— Sierota! — potwierdziła z uśmie- 
chem — a ty sierota? 

Brzoza nie wiedział co na to odpowie- 
dzieć, Czuł się szczęśliwy i nieszczęśliwy 
zarazem.  Uśmiechał się i miał ochotę 
wybuchnąć strasznym płaczem. 

— Czyjaś... ty? — wybełkotał z tru- 
tem. 

— Dziądziulka! — odparła pie- 
szczotliwym głosikiem i dodała wskazując 
ręką — dziadziulek mięska tam! 
Tata umarł ale mama niet I 
dziadziułlek jest mój tata! Ale 
on nie rozumie, co ja mówie! 
On sie ciesy tylko i ecałujel 

Tom milczał. Z ócz jego płynęły łzy. 

— Dlaczego places? Dolosły 
męzcyzna nie płacze! No, nle 
płać! Ja cie kocham! 


) 

Nagle Prot pociągnął nosem 
I szepnął wzruszonym głosem: 

— Słuchaj Gerciu, miły brachu, 
Nie czujesz szynki zapachu? 


Gerwazy okropnie wrzasnął, 

Prot, jak zwykle, z pukwy trzasnął: 
Żydów objął zamęt srogi 

I wszyscy zadarli nogi. 


Gdy się zdrowe posilili, 
Gramofonik nakręcili: 
Gerwazy pochwycił Prota 
I zatańczyli fokstrota. 


To mówiąc objęła go za szyję swemi 
pachnącemi rączynami i przytuliła się 
do niego. 

Ta pieszczota dobiła Toma. Stał się 
odrazu innym człowiekiem. Za wszystkie 
płóczkarnie złota i kopalnie diamentów 
w Brazylji nie oddałby tego przesłodkie- 
go uścisku. 

Trząsł się, jak liść miotany burzą. 
Wreszcie jął szeptać, zacinając się i ję- 
cząc: 

— Zdrowaś Maryjo... 
Pan z Tobą... 
Jezu! Jezu! 


łaskiś pełna... 
bądź błogosławiona ... 


Niecałe pół godziny Tom Breza szedł 
przedzierając się przez puszczę w stronę 
hacjendy Petro Alvareza. W ramionach 
trzymał dziewczynkę, która po zabawie 
z nowym przyjącielem zasnęła, zmorzona 
upałem, 

Szedł mając słońce w oczach i błogośc 
w duszy. Sombrero zsunął na czoło w ten 
sposób, aby cień od kapelusza padał na 
twarz dziecka. Przez ramię zwisał mu 
niedbale karabin. Dwa „colty" zdobiły 
pas. 

Las przerzedził się, W oddali zamaja- 
czyły zabudowania hacjendy, 

Tom Breza przystanął, westchnął głę- 
boko, zaciął zęby i ruszył naprzód wol- 
nym krokiem, 

Z oddali ujrzeli go ludzie. Przysło- 
niwszy rękoma oczy od słońca, patrzyli 
przez chwilę i, poznawszy sylwetkę groż- 
nego bandyty, znikli w zabudowaniach 
hacjendy. 

Tom kroczył dalej. 

Na wielkim i ozdobnym tarasie znaj- 
dowały się dwie osoby: Pedro Alvarez i 
córka jego. Marja w żałobnych szatach, 
mąż jej bowiem, Polak  Ciechomski, 
umarł niedawno, Portugalczyk był u: 
przedzony o zbliżaniu się Toma i trzymał 
w ręku olbrzymich rozmiarów colta. Uj- 
rzawszy jednak dziewczynkę w ramionach 


atóW 
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Zbliżyli się cichym krokiem, 
Zza drzewa rzucili okiem; 
Raptem obaj przystanęli 

I na chwilę ogłupieli. 
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6) 
Tu widzicie: judzkie syny 
Pędzą już do limuzyny. 
Panna Sztynkfus, mimo tuszy, 
Leci niby pocisk z kuszy. 


9) 

Wkońcu jednak się zmęczyłi, 
Więc kostki na mchu złożyli 
I nie poszli borem, lasem, 
Bo sen zmorzył ich tymczasem. 


Brezy zatrząsł się i zbladł, Córka jego, 
Marja, przycisnęła rękoma serce i o0sza- 
lałemi ze zgrozy oczyma wpatrywała się 
w Toma. 

Nagle krzyknęła rozpaczliwie: 

— Chcesz ją zamordować? 


Tom uśmiechnął się i pogładził czule 
główkę śpiącego dziecka. 

— Ty szatanie — wyjąkał Pedro Alva- 
rez — zrobiłeś sobie tarczę ochronną z 
mej wnuczki i dopiąłeś celu! Nikt ciebie 
nie skrzywdzi! Strzelaj zatem we mnie! 

Tom uśmiechnął się po raz wtóry 
TABES przycisnął usta do złotych 
o h 


— Strzelaj! = wrzasnął hacjender = 
ale nie rób krzywdy Elżbiecie! Pamiętaj! 


— Nie będę strzelał! — zaprzeczył ci- 
cho Tom. 


Pedro Alvarez wytrzeszczył nań oczy i 
znieruchomiał. 


Tymczasem Tom wszedł na stopnie we- 
randy i podał ostrożnym ruchem dziew- 
czynkę matce, zaczem zrzucił karabin na 
ziemię, odpiął rewolwery i, wyciągając 
bezbronne ręce ku ludziom Alvareza, któ- 
rzy szli za nim jak cienie, rzekł; 

— Zwiążcie mnie! Nie będę się wam 
sprzeciwiał! 

Zwracając się zaś do Pedra Alvareza 
dodał ze smutnym uśmiechem: 


— Możesz spać spokojnie, stary! Tom 
Breza skończył już porachunki, zawdzię- 
czając twej wnuczce! Dała mi ona prze- 
żyć najpiękniejszą chwilę w życiu i po- 
godziła z tobą! 


Spojrzenie jego padło na uśpioną w 
objęciach matki dziewczynkę i z ust wy- 
płynął cichy szept: 


— Żegnaj, maleńka 


Koniec. 


